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u  n as  w ła d z a  nie jes t c e le m  am bic ji, 
a ie  a k te m  p o ś w ie c e n ia , a  to, co  g łosi­
m y  nie jest ty lko  p ię k n a  i c z c z a  fo rm a- 
a le  w y n ik ie m  n a s zy c h  p rz e k o n a ń , p ra c  
i tru d ó w  c a łe g o  życ ia , p o ję c ie m  ta k  s ta ­
łe m  i n ie z ło m n e m , ż e  z a  nie w  k a żd e j 
chw ili te ż  ż y c ie  d a ó  je s te ś m y  go tow i i 
c o d z ie ń  je  n a ra ż a m y .
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I.

Niema narodu w dziejach ludzJkości, któryby tyle 
przeszedł, co polacy, zwłaszcza w dobie od czasu 
trzech rozbiorów po czasy współczesne.

Kiedy się rzuci okiem w stecz na owe sto kilka­
dziesiąt lat, a myślą sięgnie w głąb faktów, ich 
przyczyn i skutków, w wyobraźni naszej powista- 
nde szereg wybitnych mężóiw, którzy dźwigali na 
swoich barkach łosy skołatanej Ojczyzny, czynili 
wysiłki ku jej obronie, czynili wiszystko, aby znów 
powstała, gdy ją ostatni rozbiór wykreślił z karty 
Europy, jako państwo, jako społeczeństwo zupeł­
nie niezależne i samodzielne.

Po Staszicach i Kołłątajach okresu Czteroletnie­
go Sejmu, przyszły inne wybitne jednostki, wska­
zując narodowi drogi, któremi winien był kroczyć,, 
aby się nie dać strawić. iMieliśmy je zarówno w poe­
zji i literaturze, na polu nauki, mieliśmy w polity­
ce i wojskowości.

Wdzięcznem sercem i pamięcią narodu isą te na- 
<zwiska otaczane, złotemi zgłoskami zapisane 
w dziejach naszych.

Do rzędu tych wielkich mężów, którzy wiekopom­
ne zasługi położyli dla Ojczyzny, należy — legjlon.-



Kie po wisiałaby PoJiska, g>dyby ich nie miaia. Oni 
ześrodkowywali w (sobie najwyższe a&piracje na­
rodowe; oni byli rdzeniem myśli i uczuć polskich; 
oni wcielali marzenia i pragnienia ogółu w czyn; 
oni, będąc obdarzeni wyższością intelektu, serca, 
wyższoecią ducha swego wi najcięższych chwilach 
dla nas zmagań nadkidzikich' z wrogiem, stali zaw­
sze na straży narodowego kościoła pamiątek i nie­
śli w ofierze wszystko, co Ojczyźnie dać mogli — 
nawet życie, jak Traugutt, jak Poniatowski i tylu 
innych obrońców naszej wolności i niepodległości.

A  jak w swoim czasie oczy wszy!s'tkich zwrócone 
były na Poniatowskiego, pierwszego polaka—mar­
szałka Francji, tak dziś zwrócone są oczy całego 
społeczeństwa na pierwszego marszałka Polski —̂ 
Piłsudskiego.

Wydawaćby się mogło komuś, że ci dwaj ludzie 
rozdzieleni dziesiątkami lat dziejów narodowych, 
nie mają nic prawie wispólnego ze sobą, bodajby 
w imię poglądu, że czasy tWorzą innych ludzi. Do 
pewnego istopnia jest tak w rzeczywistości. Trudno 
wogóle o ludzi do isiebie zupełnie podobnych. Czło­
wieka tworzą warunfki, w których się znajduje, 
w. których wzrósł i wychował ,się, tworzą pojęcia 
właściwe jego dobie, tworzą nakoniec dążenia, idee 
czasu. Wszystko to wpływa na kształtowanie się 
charakterów, uczuć, myśli, zapatrywań i czynów.

Zasadniczo biorąc od roku 1794, po czasy wystą­
pienia Piłsudskiego w dziejch naszych, mamy do 
czynienia z jedną ideą narodową — niepodległości, 
o której marzyli i przepowiadali ją w przyszłości 
romantycy nasi. Idea niepodległości narodowej we
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wiszyistkich okresadii ¡naszytcih: dziejów poroizibioro- 
wycih. iSiała się naozelliią. Oma to ipochłamia wiszysit- 
kie nasze wys îliki, ona rodiziła ludzi bojowych, ona 
zaipładniała najwy<bitniej szych do: nzynów wiekio- 
pomnych dla narodu, oma ispajała rozbite przez za­
borców społeczeństwo, pna nakoniec mie dała upaść 
wydziedziczonym, krzyżowanym, umęczonym, 
dźwigającym ciężar win ojców i dziadów, ciężar 
błędów, popełnionych bądź ^nieopatrznie, bądź z cy­
nicznie wytartym czołem targowiozan.

Idea naczelna niepodległości narodoiwej, jak z je­
dnej strony is-tworzyła u nas wielką poezję, ów 
zdrój, z którego naród czeripat otuchę, nadzieję na 
przyszłość i rwał się do czynów i czyny istwarzał 
w walce o swój byt, tak z drugiej dała nam właśnie 
tych wielkich, ofiarnych mężóiw stanu, którzy ude­
rzali w czynów stal. ^

Po czemiistej drodze (Szedł naród przez te sto kil­
kadziesiąt lat, sizedł nie zawsze drogami tężyzny, 
siły, mocy, :i nie zawsze i nie wszystkich miał pro­
wodyrów godnych tej nazwy i nie zawsze wskutek 
tego zdobywał się ma czyny właściwe, skoro rok 
1831 nie przyniósł mu w rezultatach nic, krom 
ostatecznego upadkiu politycznego. Ale jednak na­
ród nie dał się zgnieść, nie dał się wymazać do­
szczętnie z kart dziejów ludzkości, po chwilach nie­
powodzeń, skupiając się w sobie do walk nowych 
i nowe wydając z siebie jednostki, któreby zdolnie 
były prowadzić go naprzód.

Ideę niepodległości stworzyła u nas doba wielkich 
reform, ideę samoobrony przed zachłannością są­
siadów, a zarazem postępu. Kiedy nie została urze-
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czywistnicmą w st. XVIII-yim 'wskutek kousekwen- 
cjd dziejów stulecia poprzedniego, kiedy na razie 
została skuta w kajdany niewoli, żywa jednak co­
fnęła się w duchową głąb narodu i przetrwała — 
aż do zwycięstwa, aż do urzeczywistnienia się, aż 
do chwili, gdy wreszcie mógł naród otrząsinąó z sie­
bie jarzmo.

Ta idea łączyła rozbity naród w jedno, łączyła 
i te najwybitniejsze jednostki, które go prowadzi­
ły, była dla nich celem, dążeniem, genezą czynów, 
czynami samemi. Tę ideę piastował ks. Józef Po- 
niiatowlski i Kościuszko i Dąbrowski i Langiewicz 
i Traugutt, piastował ją również i Piłsudski, piasto­
wali wszyscy, którzy w swoim czasie, wiodąc naród 
stwarzali jego dzieje.

Kóżni ci ludzie pod wieloma względami, są prze­
cież zbliżeni do siebie, różnie działając, scliodzą się 
przecież ze sobą. Jako następcy jedni po drugich, 
związani są ze sobą ściśle tak samo, jak dziesiątek 
lat naszych dziejów z dziesiątkiem następnym, stu­
lecie ze stuleciem.

W 3 soko cenił honor narodowy ks. Józef, wysoko 
stawiał go Wysocki, Traugutt i ci wszyscy, którzy 
w 63 roku walczyli o wolność, wysoko siawiał go 
zawsze Piłsudski.

Honor Ojczyzny! Honor narodu!
Dwa wielkie słowa, mieszczące w sobie — wszyst­

ko. Honor Ojczyzny, oczywiście wolnej, nikomu nie­
podległej, odgrywającej potężną rolę W' dziejach 
nie już Europy, ale świata.

Tam, gdzie chodziło o ten honor, o tę niezah-żność 
w różnych 'warunkach historycznych, stwarzano
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ozyny pozornie odmienne, całkowieie, rzecz prosta, 
uzależnione od cŁwili, w gruncie rzeczy mające jed­
no wspólne po^dloże dziejowe i z tego względu po­
dobne do siebie, jak dwa ogniwa jednego łańcucha.

Walczył z prusakami i moskwą ks. Józef, Ko­
ściuszko, Traugutt, Langiewicz — walczył także 
i Piłsudski. Ratowali wszysc\’' oni naród tonący, 
jak mogli i umieli, jak pozwalały na to wiarunki, 
w których się naród znajdował i jeśl:, jak w roku 
63-cim, nie osiągali realnych wyników, to przecież 
budzili wciąż ducha narodowego', aby nie zczezł, 
nie zeskorupiał, nie zmarniał i wydał nakoniec tyle 
upragniony, tyle pożądany plon.

Każdy wielki człowiek, każdy, naJwet nieprzecięt­
ny, ma swoich wrogów. Miał ich ks. Józef, że tylłoo 
wspomnimy targowiczan, miał ich Traugutt, miał 
i ma Piłsudski.

A le tak samo, jak o poprzednikach, powie nam 
historja, gdzie istotnie leżała prawda. Zarzuty, któ­
re w swoim czasie czyniono ks. Józefovvd, zbladły 
później, stały się drobne, małe wobec wielkich czy­
nów. Zarzuty, które dzisiaj czyni się ł^iłsudskiemu, 
niewątpliwie znajdą w przyszłości również inne 
oświetlenie.

Nie może czynić nikt nic zasadniczo źle, jaśii jest 
ożywiony wielkiemi ideałami, jeśli go stać na czy­
ny miary pierwszorzędnej, ciążące na dziejach na­
rodu. Może błądzić, bo jest człowiekiem, ale w su­
mie czynów swych nigdy taka jednostka nie jest 
w stanie popełnić faktów, któreby były szkodliwe. 
Nie pozwala im na to ani myśl, ani uczucie, ani 
rozum, wogóle to wszystko, co się ŝ kłada na ich
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psycbiikę. Ta psychika, ksizitałtująca się w odmien­
nych waTuinkach historycznych i kjs.. Józefa i Józe­
fa Piłsudskiego, ożywiana,' nieulstannie jedynym 
celem — szczęścia narodu przy swoich daleko idą­
cych różnicach, ma wspólne, bardzo wyraźne cechy, 
zamykające się w słowie — patrjota, mąż stanu, 
świadomy swoich zadań i roli, jajką mu przychodzi 
odegrać.

Patrjotą i mężem 'Staniu był w swoim czasie bs. 
Józef, dążąc orężem i posunięciami poHtycznemi 
do uzyskania od Napoleona jak najdalej idących 
prerogatyw dla Polski. Czy marszałek Piłsudski 
nie dążył do tego? Najzaciętszy wróg mnsi to przy­
znać.

Ks. Józef miał przecież łatwiejsze, znacznie ła­
twiejsze zadania, aniżeli Piłsudski.

Zachwiana w swem bycie Polska po' trzecim roz­
biorze, przypalania do żywego żelazem siły, pięści 
silniejszego nad słabszym, przechodząc hańbę ab­
dykacji króla Sitanisława Augusta, tchórzliwego 
i niedołężnego sybaryty—na emigracji, w legjonach, 
przy Napoleonie broniła się reszitkami sił, podtrzy­
mując nieustannie ideę niezależności narodoweg 
wśród mocarstw.Ta myśl była 'wtedy i w Prusiech, 
była we Francji, tułała isię po oficynach dworskich 
i w Austrji. Przyszedł nakoniec Napoleon i cząst­
kowo urzeczywistnił ją. Popełnia błąd historyczny, 
że tylko — cząstkowo, ale daje podstawy realne 
bądź co bądź (marzeniom, dążeniom Polski, daje 
podstawy szerokim na przyszłość możliwościom 
politycznego i społecznego bytu Polski.

Miał 'wiec ks. Józef dużo, jeśli nie wiele, mógł 
działać swobodnie, mógł się obracać łatwo, mógł
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prowadizić dzieło odrodzenia Polsiki, co najważniej­
sza — jawnie.

Piłsudsrld nie miał nic prócz miłości Ojczyzny^ 
nienawiści całkiem naturalnej, do wroga, garstki 
początkowo zapaleńców, których, skupił wo-koło sie­
bie, nieugiętej woli czynu, nie cofającej się przed 
żadną trudnością, żadną przeszkodą, żadną drogą, 
wiodącą do celu raz powziętego w imię miłości na­
rodu, w imię jego wolności. Piłsudski nie miał nic 
poza iswoim charakterem żelaznego człowieka.

Europa w dobie ks. Józefa, a Europa w dobie 
Piłsudskiego, jego poczynań w istosunku do Polski, 
była inna. Na to, na co mógł liczyć ks. Józef, ińe 
mógł liczyć Piłsudski.

Europa przed wielką wszechświatową wojną nie 
myślała o Polsce, o jej niepodległości. Status quo 
po roku 63 trwało i każdy zabór na swój sposób, 
nękano. W  zaborze rosyjskim starano się wszel- 
kiemi sposobami o zmoskwiczenie polaka, nieco 
innego czyniono rw zaborze pruskim, a w austrjao- 
kim głaskano, ale zarazem także wpajano austro- 
filstwo. Co więcej — po roku 63-cim naród jakby 
omdlał, jakgdyby poniechał na razie przynajmniej 
myśli, odsunął ją, gdy chodziło o wolność i niepod­
ległość.

Poszliśmy po^linji pozytywizmu tak dalekiego 
od doby romantycznej, od doby powstaniowej na­
szej. Nie mogło być inaczej. Musieliśmy walczyć 
o utrzymanie naszej narodowości, naszego bytu 
w krępujących nas więzach. Nikomu się nie śniło, 
nie marzyło walczyć o wolność. Dowodem tego cho­
ciażby serwilizm w zaborach ąustrjaokim i rosyj-
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skim, smętny okres naszydi dziejów w czasie Dn- 
my. Ale naród ożywiała nadzieja, że kiedyś wybije 
i jego godzina. Niezłomnie wierzył w tó i Piłsudski. 
Tylko należał on do tych nielicznych zresztą u nas, 
którzy nie drogą serwilizmu właśnie, ugody, rezy­
gnacji z wielu marzeń szli wobec rządów zabor­
czych, ale drogą nie przejednaną, zmuszającą dzia­
łać czujnie, skrycie, działać nieustannie, jak się da­
ło i mogło. A  genezą tego działania nie były tkon- 
junktury polityczne, sprzyjające Polsce, jak to było 
w dobie ks. Józefa, lecz niezłomna wiara w odro­
dzenie narodu, który miusiał bezwzględnie sam 
przez się i mimo wszystko, co najgorsze, co naj- 
podlejsze go spotykało, kować czyny, któreby z je­
dnej strony dawały znać wrogowi, że naród polski 
jest tym małkotentem, jest tym pokrzywdzonym, 
słusiznie domagającym się praw wolnego, a z dru­
giej, że w głębi duszy swej, swego serca nie zgnił, 
że nie da się przerobić, ani urobić na modłę dykto­
waną przez knut moskiewski, albo wytyczne poli­
tyki Bismarka, że, słowem. — żyje i strawić się 
nie da.

Bisognia essere e volpe leone — innej drogi nie 
było. I  należało czekać, aż równowaga europejska, 
ta równowaga pozorna, oparta na kłamstwie, na 
grubcym materjaliźmie, równowaga bezideowa 
zacznie trzeszczeć w pO'sadach, rozlatywać się. aby 
paść w gruzy. Trzeba było tej chwili czekać, prze­
widywać ją, aby działać.

Przewidywania były. O wielkiej wojnie w przy­
szłości mówiono nie raz, słabo się orjantując jed­
nak, czy i jaka rola Polsce przypadnie, oo ona wy­
gra dla siebie.
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Al(i byli taicy, jak właśnie Piłswidski, którzy za­
kładali sobie wiele na tym momencie dziejowym 
i nie <jzekajac, aż pierwisze silniejsze wistrząśnienia 
zapowiedzą go, przygotowywali się do niego, jak 
mogli, jak wypadało, jak się dało.

ri.ężkie zmagania z losem równały się ciężkiemu 
pełjżeniu narodu, w innych znajdującego się wa­
rw akach, aniżeli w okresie Ks. Warsza'Wskiego.

A jednak Połska poiwstała.

Dwaj Marszałkowie—2 17



II.

Tą myślą powsitania Polsiki żył stale ks. Józe*!, 
cJi'OĆ m'oże ipoaory jego życia nieraz mówiłyby co 
innego.

Kiedy na ziemiach naszych znalazł się Napoleon» 
zapomniał ks. Józef o wywczasach Bnikjsel^ich, 
o szaleństwach, wyładowywnjących jego enetrgję 
w czasach pruskich, zapomniał o umizgach do nie­
go króla pruisikiego i wsizystkich uprzejmości wie­
deńskiego dwom. Pamiętał, że jnż był naczelnym 
wodzem i wispólnie z Kościulszką walczył, pamiętał 
napomnienia i listy króla Stanisława Augusta, 
słane do Wiednia, w których mu zawsze przywodził 
konieczności, mogące powołać go w służbę Ojczy­
zny.

Ten Książę, zapalony żołnierz, będący w bezczyn­
ności przymusowej, rozbawiony, otoczony złotą 
młodzieżą, wśród której prym trzymał, zdobywca 
serc niewieścich, obojętny na fawory Pawła I-go, 
nadsłuchiwał wciąż odgłosów legjonowych, smętny 
wzrok kierując tam, gdzie był Dąbrowski, Sułkow­
ski i inni. Jemu nie sądzone było pójść między 
nich. Nosił nazwisko Poniatowskich, znienawidzone 
przez emigrację, nie miał zaufania wśród tych, któ-
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rzy, tworząc leg jony w służbie Napoleona i zdoby­
wając się na beroiczinie Samo-Sierry, rachowali, że 
krwią oręża Polskę dźwigną.

Bolał mad swojem położeniem Książę, ale znosił 
je ze stoicyzmem, głusząc swój ból w zabawach swa­
wolnych.

Pamiętała O' nim jednalk nowa, powstająca Fran­
cja, w osobach Murata, Davout‘a, pamiętała przez 
legjomy, emigrację polską po rozbiorch kraju, pa­
miętała, kim był, jakie godności piastował w. Au- 
strji, jak go tam faworyzowano. Wiedziała, co' my­
ślano o nim w  Petensibnrgu i Berlinie.

Projekty w stosunku do Polski ze strony Rosji 
przecina bitwa pod Austerlitz, projekty Berlina— 
pod Jeną.

I  oto Francja staje nad Wisłą. Przyszedł Dą­
browski, zjecihał Napdleon. Dla fcs. Józefa nadcho­
dzi chwila pewniejsza, co do przyszłości narodo­
wej, nie tak krucha i śliska przez pomysły berliń- 
skoHpeterSburlskie, jak dotąd. A le ta chwila pew­
niejsza przy udziale Francji, była dlań nad wyraz 
drażliwą. Miał przecież być rzecznikiem Fryderyka 
Wilhelma przeciw Napoleonowi, który występował 
teraz jako zwycięzca i Rosji i Prus.

Na życzenie pobitego Fryderyka Wilhelma obej- 
m!uje ks. Józef władzę w  Warszawie, tworzy mili­
cję obywatelską, zabezpiecza bezpieczeństwo stoli­
cy, zaznaczając, że czyni to przedewszystkietm' dla 
miasta. W  tej roli dawny wódz naczelny wraca na 
arenę publiczną.

W  końcu listopada 1806 r. wita Murata i Da- 
vouka, jest przed tern świadkiem entuzjazmu War-
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sza wy dla wkraczających pułków frajncuislkidh, nie­
nawidzącej prusaków.

Roizmowa, którą miał z Muratem, wiskazuje na 
wielką dojrzałość w poglądach'. Czując ogromną od­
powiedzialność wohec narodu, podkreśla niepodo­
bieństwo powstania przeciw Prusom i Rosji, bez 
odpowiednich rękojmi ze strony cesarza, która za- 
perwniłaby losy kraju w razie odwetu. Opierając 
się na tern, żądał publicznej deklaracji od ceisarza 
Napoleona o przywróceniu Polski, dodając, że 
w chwili obecnej koronę Polski może nosić cudzo­
ziemiec. Trafiało to do zapatrywań Murata, który 
chciał zostać królem polskim. Tylko w takim razie 
deklarował się Poniato'WS'ki pójść z Francją, lecz 
nie w zależności od łaski, lub niełaski cesarskiej, 
ale na rzecz poręczonej sprawy narodowej.

A  kiedy żądamiu takiemu iSprzeciwił się Napo­
leon, kiedy już miał ująć w awe ręce siprawę orga­
nizacji wojskowej na rzecz Francji Dąbrowski, po 
walce ze sobą, pojmując, że albo będzie musiał zu­
pełnie ustąpić z widowni politycznej, nie mogąc 
być niczem w legjonach, albo zająć należne mu 
stanowisko, wyraził wkońcu gotowość objęcia wy­
działu wojny, ale na ^wyraźny rozkaz w imieniu 
Napoleona.

Żądanie było słuszne. Odpowiedzialność w tym 
razie spadała niejako na cesarza. Ks. Józef sam 
mówił do Murata, że decyzja jego nie była decyzją 
entuzjasty, który nie ma nic do stracenia, ale czło­
wieka z dojrzałą rozwagą.

Wówczas ks. Miurat sjpełnił życzenie ks. Józefa. 
Polecił mu przywrócić z powrotem dawną rangę
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w stanie czynnym generał-lejtenanta, jaiką piasto­
wał w armii R. Z. P., objąć komendę siły polskiej 
zbrojnej i zająć się jej organiizacją tam, gdzie to 
askiiteczoiione nie było-

To są pienwszie kroki pirzys2iego marszałtka Frann 
cji, pierwisze kroki, znamionujące wyraźnie, że k®. 
Józef ożywiony był naczelną ideą narodową — nie­
podległości Polski.

Kiedy Napoleon przybył do Warszawy, ks. Jó­
zef poza sprawami wojskowemi nie wahał się ani 
chwili określić znów ściśle ogólne zagadnienia na­
rodowe.

Napoleon zajął stanowisiko ostrożne. Zdawał so­
bie sprawę, że chociaż Prusy zniweczył, nie pobił 
Rosji, a Austrja, choć zwyciężona, mogła znów 
zerwać się do walki. Cesarz na wiszelki W5rpadek 
rezerwował sobie odwrót i militam^i i polityczny.

^Stanowczej decyzji w. sprawie polskiej nie po­
wziął.

Ks. Józef zibliżywszy się więcej do Napoleona, 
mimo wahań cesarza, prezdstawił mu zasadniczy 
memorjał polityczny, wystawiając argumenta czy­
sto rozumowe. Udowadnia, że interes francuski i eu­
ropejski ściśle jest zgodny z interesem polskim, 
zaleca ustawę majową, objęcie rządów nad Polską.

Był to drugi ważny krok ks. Józefa, mający 
znów na celu jedynie interes narodowy.

I  chociaż intrygował Dąbrowski, a zwłaszcza Za­
jączek, choć intrygowali przeciw ks. Józefowi i in­
ni, Napoleon, bystro orjentujący się w rzeczach 
j, ludziach, jak każdy wielki polityk, mimo cichej 
nieufności do ks. Józefa, utrzymał go na objętem 
stanowisku organizatora siły zbrojnej.
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w  roikii 1807 dekretem cesarskim u.sitaiLOwioiLa 
z?ostała Komiisja Rządząca Warszawiaka, jako rząd 
tymczasowy dla dzielaic, zidobytycłi na Pruisiecih. 
Komisję ustanawia! sam cesarz, miainnjąc preze­
sem St. Małachowskiego.

Zależny od wieln względów i wysoko postawio­
nych osohistości w wojsku (Berthier, Davont, Le- 
fehre, Massena, Lonvion), zawalony ogromną robo­
tą organizacyj'ną, nie pewny losów kraju, miał ks. 
Józef przedewszyStkiem ¡znów na oku honor i in­
teres krajowy, nigdy siwój.. Pracował bez wytchnie­
nia po dniach i nocach, nie mając wewnętrznego 
spokoju, doznając drobnych ukłuć, lub większych 
ze strony członków Komisji, drażniących jego am­
bicję.

lAby unikać tego, aby nie narażać się zbytecz­
nie, częfsto odwoływał się do Komisji, nie chcąc 
przestępować granic 'właściwych powierzonej mu 
władzy. Pragnął uczynić przytem zadość najści­
ślejszemu legalizmowi, a również naglącym wyma­
ganiom krytycznej doby ^dziejowej. Widział nieraz 
z najżywszą niecierpliwością, jak Komisja opóźnia­
ła się z uchwaleniem pilnych jego przedłożeń i nie­
raz w tonie ostrym upominał się o niezwłoczne ich 
rozstrzygnięcie.

To wszystko dowodziło ze strony ks. Józefa nie­
słychanej sumienności. Nic też dziwnego, że orga­
nizacja wojska, podjęta najpierw w Wielkopolsce, 
dała rezultaty świetne.

A  jednak -wskutek dobrze zrozumiałej konieczno­
ści dyscypliny, prawidłowej organizacji woj ŝka, 
im usilniej starał się o jedno i drugie, tern więcej
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miał nieprzyjaciół, nie reagując przecież na wszel­
kie ^wystąpienia, naiwet wstawiając się za osobiste- 
mi wrogami, jak Zajączek, do Komisji o podnie­
sienie mu pensji.

Kłopoty piastowanego' urzędu łączyły się z do- 
nioślejszemi powikłaniami politycznemi, związane- 
mi z kampanją zimową polską z roku 1806-7, która 
w końcu grudnia data wynik niezdecydowany. Bi­
twa pod Iławą w początkach lutego 1807 r. była 
nieomal klęską. Prusy i Kos ja nabrały otuchy, a je­
dnocześnie poczynano tracić ją w Po l̂sce, wątpić 
w Napoleona, nawracać do koncepcji rosyjskiej 
poddania się pod protektorat rosyjski. Prusacy 
zacizęh także podejmować projekty z r. 1806. Ra­
dziwiłł proponował odbudowanie Polski bez naru­
szenia traktatów podziałowych. (!).

iW żadne śliskie propozycje ks. Józef nie dał 
się wciągnąć, znosząc cierpliwie wyibuchy gniewu 
ze 'Strony Napoleona, którego z jednej strony draż­
niły knowania polskie, z drugiej niepowodzenia 
wojenne, co w rezultacie skupiało się na ks. Józe­
fie. Jego nieprzyjaciele osobiści wciąż także intry­
gowali, starając się oisłabić stosamek między nim 
a Napoleonem. Ne wykonywano zarządzeń, a po­
tem zwracano się ze skargami do marszałków fran­
cuskich, wreszcie do samego cesarza.

Tak np. Zajączek upoważniony został do bezpo­
średniej korespondencji z Berthierem i Masseną.

Z czynionych mu zarzutów,, jakoby lichej gospo­
darki dyrektora wojny, ks. Józef oczywiście tłu­
maczył się w obszernych memorjałach.

Bronił go Talleyrand, udowadniając krzywdy, 
jakie księciu Józef owii czyniono. Nakoniec podczas
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pdbytu Napoleona w: zaimfcu Finckenistein, nastą­
piło ostatecztae 'wyjaśnienie, eo do .stanowiska, 
zachwianego przez intrygi i fes- Józef nadal pozo­
stał dyrektorem wojny. Ale Dąbrowski i Zajączek 
zostali nieprzejednani, a zwłaszcza Zajączek, który 
wciąż intrygował przeciw Księciu, agitował, szarpał 
jego dobre imię. Za Dąbrowskim i Zajączkiem opo­
wiadała się poważna część wojska, pamiętająca 
niefortunnego komendanta z pod Powązek.

Przychodzi Friedland. Po świetnem zwycięstwie 
francuskiem następuje pdkój. Losy kraju zostają 
ufstalone przez stworzenie Ks. Warszawskiego pod 
berłem Fryd. Augusta, króla saskiego, a zarazem 
ustalone i stanowiisiko ks. Józefa, jako ministra 
wojny i naczelnika siły zbrojnej. Jednocześnie ce­
sarz Napoleon obdarzył go orłem złotym legji ho­
norowej.

Z kolei wszylsitko teraz, oo dotyczyło spraw pol­
skich, przeniosło ,się do Drezna. Bawił tam z tej ra­
cji dłuższy przeciąg czasu ks. Józef, nakoniec kie­
dy już zostały załatwione zasadnicze postulaty, po 
formalnem wydaniu terytorjum Ks. Warszawskie­
go komisarzom sasko-polskim przez Prusy, po 
zwinięciu Komisji Rządzącej i władz dyrektor­
skich, objął ks. Józef oficjalnie urząd stałego mi­
nistra wojny z miejscem konstytucyjnem w Ra­
dzie Ministrów i Radzie Stanu.

Ale, jak wiadomo, właściwde wszystkiem był 
Davout. On był naczelnym panem wojiaka polskie­
go, od niego zależała administracja kraju.

Pomiędzy Davoutem a ks. Poniatowskim wy- 
rodził się, podsycany przez intrygi nieprzyjaciół 
politycznych Księcia, stosunek naprężony. Podej-
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rzliwy Davout, dopatrujący isię wsizędzie podziem­
nej ro'boty przeciw Napoleonowi, w pierwszym rzę­
dzie zaliczał do konspiratorów ks. Józefa, tecmibar- 
d'z’ej, że nie sizczędzono ani ¡plotek, ani idenuncja- 
cji. Kiedy jednak przybyła do kraju marszałkowa 
Davout na gruncie towarzyskim marszałek Da­
vout zbliżył się zi ks. Józefem i lepiej go poznał. 
Również cesarz Napoleon na wszelkie listy, pisane 
przez Da voûta, w kitórycb oskarżał nieraz ks. Jó­
zefa, odpowiadał zawsze z uczuciem spokoju. 
Genjalną intuicję poznał o tyle ówczesnych działa­
czy, ówczesne tarcia, ówczesne walki, oparte o am­
bicje poszczególne, że nie wierzył ani intrygom, ani 
insynuacjom, prowadzonym i rzucanym na Księcia.

A  kiedy na całym Zachodzie zaczęły się zwolna 
zbierać nowe chmury, kiedy zaczęły się wikłać spra­
wy hiszpańskie, zaczęła zbroić się Austrja, a Pru­
sy podnosić głowę, kiedy Davout Ziostał odwołany 
na stanowisko w Niemczech, w sierpniu 1808 roku 
doszło do stanowczej, wyjaśniającej rozmowy po­
między Davoutem a Poniatowskim.

Wówczas to poruszona została kwestja podnie­
sienia się Polski w razie porozumienia Austrji z Ro­
sją. Ta rozmowa, szczere wynurzenia ks. Józefa, 
zdecydowały o jego wyborze przez Davon ta na 
swego zastępcę. W  jednym z listów, pisanych do 
cesarza, Davout uznał nareszcie w ks. Józefie czło­
wieka uczciwego i człowieka honoru, wskutek cze­
go oddał mu dowództwo nad wojskiem. Odtąd ks. 
Józef miał ręce rozwiązane, jako minister i wAdz. 
Przysitąpił też z całą energją do organizacji woj­
ska w Ks. Warszawskiem i postawił go bardzo 
wysoko w ciągu sześciu lat. Ale nietylko w ciągu



tego ezasoi wykazał ks. Józef ogromne zaiste zJoi- 
noiści, jako organizator wojiska, okazał róiwnież wie­
le rozumn i zdrowego rozisądku w Siprawack ogól- 
nyck, ilekroć w Badzie Stami zakierał głos. Ude­
rzała w politycznyck czynnościack jego prawość 
z rzadko połączoną trafnością i ten duok tak zręcz­
ny rycerskiej otwartości, co kezi pozoru tajemnicy 
umiał to tylko, co ckciał wyjawić, kiedy na pierw­
szy rzut oka przenikał skrytość i cienie okłudy — 
powie w mowie pogrzekowej Potocki.

Poniatowski niezależnie od swoick zajęć zawo- 
dowyck w ministerjum wojny, stale krał udział 
kezpośredni i czynny w :2ibiorowej działalności 
Rządu, w Radzie Stanu i ministrów«

Na /posiedzeniack kywał najregularniej. A le nie- 
tylko organizowanie wojska i te posiedzenia zaj­
mowały czas Poniatowskiemu. Prowadził on ok- 
szemą koresipondencję urzędową z władzami kra- 
jowemi, z królem saskim, z miniisterjum saskiem 
spraw zagranicznyck, z Davoutem, Bertkierem, Na­
poleonem. Miewał konferencje z rezydentami fran- 
cnskiiemi, zyskując sokie u takiego Serry, podej- 
iTzliwegO', pełne z czasem zaufanie. A  przytem 
wyjazdy inspekcyjne do Modlina, Gdańska, wyjazr 
dy do Paryża, do Drezna, nakoniec udział w kam- 
panjack 809, 812, 813 roku, wszystko  ̂ to zajmowało 
mu czas, że zapracowany kył po dniack i nieraz 
zarywał nocy.

Okok niesłyckanej pracowitości, ceckowała ks'. 
Józefa rozwaga w wykorze ludzi. Nie dotykał lu­
dzi wątpliwej wartości moralnej, karjerowiczów, 
sztulkjącyck u niego protekcji. Zkytnią może wyro- 
zumiłość dla korpusu oficerskiego i wojska, którą
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się odznaczał, należało tłumaczyć—sercem. W  sto­
sunku też wodza do armji, panował sendeozny sto­
sunek, zwłaszcza pO' kampanji galicyjskiej.

Ks. Józef częistym bywał gościem w koszarach, 
badał szczegółowo sprawy gospoidarcze i służbowe, 
nieraz zsiadał z: konia, wchodził w szeregi, rozpy­
tując szeregowców O' ich potrzeby.

Nie były to ze strony Księcia proste demonstra­
cje, obliczone na popularność, lecz wyrazem ser­
decznego ze swoją bronią zespolenia i głębokiego 
przekonania, że ta broń w ówczesnych warunkach 
stanowiła największą podstawę bytu i przyiszłości 
kraju i, narodiu.

Księstwo Warszawskie było z konieczności kra­
jem militarnym i dlategO' armja zasługiwała na 
najiwyższe względy, rzucana raz po raz w kampa- 
nje, wysyłana na wyprawy dalekie.

Bacząc na wojsko, starał się ks. Józef o spra­
wiedliwość dla ludności cywilnej. W  wypadkach 
nadużyć, czynionych przez wojsko, przeprowadzał 
śledztwo dyscyplinarne, które nie zawsze zadawal- 
niało ogół, jej opinję. Ogół, przebywając silne 
wstrząśnienia, nie orjentował się w sytuacji. Księ­
stwo Warszawskie uważano nie za sukces a za 
Stratę. Umysły drżały, podsycane przez źródła 
ościenne, tak, że Łubieński, dyrektor wydziału spra­
wiedliwości w tajnych relacjach z 1807 r. przestrze­
gał przed niezadowoleniem, rosnącem w wojisfcu 
i cywilności. Rozsiewano nawet pogłoski o mają- 
cem nastąpić powstaniu przeciw Francuzom.

Trzeba to było przypisać różnym elementom na- 
Tńywowym z emigracji, różnym wielkościiom, które 
niemi naprawdę nie były, zapaleńcom, niezadowo-
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lomym z sytuacji, w jakiej ¡się polacy znajdowali, 
nieufności względem Napoleona i braku wiary 
w trwałość Księstwa Warszawskiego. Atmosfera 
naogół była duszna. Nic też dziwnego, że takiego 
Dąbrowskiego, dzielnego generała, wypróbowane­
go patrjotę, nazywano ,,zdrajcą“ , że piętnowano 
słabość Kiściusziki.

Były to żywioły ultra:-napoleońskie, nieprzejed­
nane wobec jego zwolenników, stanówiły partję 
opozycji w Księstwie i dogadzały swojem stano­
wiskiem polityce zakordonowej, utrudniając two­
rzenie zwartości opinji w  Księstwie.

Te roboty piętnował Kołłątaj nawet, który nie 
szczędził też przecież niepotrzebnych zapewne wy­
cieczek przeciw rządowi.
' Występowano oczywiście i  przeciw ks- Józefo­
wi, jako najwpływowszemu członkowi rządu. Po­
sądzano go o rzeczy najpotworniejsze, najprzeciw- 
niejsBC. Posądzano o intrygi z Talleyrandem u Na­
poleona, oskarżano o utrzymywanie stosunków 
z Ozartoryskimi i Eosją. Zaufania do niego nie 
było, a stąd nie było barmonji. DopierO' trzeba by­
ło mocnego przesilenia, aby ten stan niezdrowy 
przełamać, harmonję przywrócić i ogół zjedno­
czyć.
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I II .

Przyicłioidzi rok 1809 i woj.na afUiSitrjacka. W  koń­
cu marca t. r. z poń^ceuia Napoleona otrzymał Po­
niatowski od króla Fryderyka Augusta pełne do­
wództwo naczelne nad armją Księstwa na W3̂ adek 
wojny, piastowane dotydiczas w dobie pokojowej 
jodynie zastępczo z ramienia Davouta.

Z chwilą rozpoczęcia kroków wojennych na Za­
chodzie, oddany został pod komendę marszałka 
Bernadotta, dowódcy IX  korpusu Wielkiej Armji.

Stosunki francusko-rosyjskie ułożyły się wów­
czas tak, że Księstwo Warszawiskie zdawało się 
być zabezpieczonem od ofensywy austrjackiej. 
W  rzeczywistości jednak było inaczej, ponieważ 
Austrja pozyskała pewność, że Rosja Francji po­
magać nie będzie. Napaść więc Austrji na Księ­
stwo Warszawiskie miała zapewnioną z góry bez­
karność ze strony armji rosyjskiej. Dla Rosji Księ- 
sitwo Warszawskie było niewygodne, sprzeczne 
z jej polityką.

Austrja, zamierzając opanować Księstwo War­
szawskie, miała na myśli wydać je Prusom, aby za 
tę cenę zapewnić sobie przystąpienie Prus i ude­
rzenie na tyły napoleońskiej linji operacyjnej.
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w  połowie kwietnia 1809 r. arey:książę Ferdy­
nand wtargnął nagle do Księstwa na czele 40dy- 
sięcznego korpn.su i zaskoczył tern kis. Józefa, który 
jednakże bacznie śledził ruchy wojisk austrjackich 
na granicy Księstwa i nieustannie wyrażał w ra­
portach do Dawouta swój niepokój. Uwagi Księcia 
bagatelizowano, a potem zarzucano mu lekko­
myślność, nieuwagę, ślepotę. Zarzut możnaby było 
tylko postawić jeden, że nie działał na własną od­
powiedzialność, zanadtO' poddawał się inistrukcjom, 
¡bagatelizującym jego obawy.

Obrona Księstwa stawała się prawie bezskutecz­
ną wobec tego, że armja polska była świeżo zorga­
nizowana, osałbiona przez 'zaciągi do armji fran- 
ouiskiej i posiadająca zaledwie 14 tysięcy ludzi. By­
ła więc dwakroć słabszą od nieprzyjaciela.

Za wszystko zwalono winę na Księcia, przypo­
minając ,sobie, że był oficerem austrjackim. Głucha 
nieufność ogarnęła stolicę i otoczyła ks. Józefa. 
W  odpowiedzi na to wydał on austrjaikom bitwę 
pod Raszynem. O pobiciu austrjaków nie mogło 
być mowy, pomimo zaciekłej obrony, jaką Książę 
wytworzył. Musiał się cofnąć. W  stolicy potracono 
głowy.. Zapaleńcy partji emigracyjnej zgłaszali się 
ze swemi usługami do rezydenta Serry, ostrzegali 
przed podstępnemi zamysłami kapitulacyjnemi Po­
niatowskiego, żądali uzbrojenia ludu, organizacji 
rewolucyjnej po cyrkułach.

Ruch wszczęty w ten sposób zaniepokoił austrja- 
ków i ułatwił z nimi rokowania, lecz rzeczywista 
obrona spoczywała w ręku wodza, na barki którego 
Rada Stanu złożyła całą odpowiedzialność.
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Naraida wojenna, uzyskanie rozejnm, pełnego 
prawa odstąpienia od Warszawy, a potem szczęśli­
wy zdobywczy marsz na Gralicję. Idąc zwycięsko 
przez Lublin, Zamość, wchodzi ks. Józef do Lwo­
wa i w przeciągu miesiąca zajmuje całą Galicję. 
Austrjacy wycofali się wobec tego z Warszawy, 
a dzielnica anstrjacka siłą rzeczy połączyła isię 
z dzielnicą pruską rozlbiorową- Wojsko polskie 
mnożyło się cudem. I  zdawały się spełniać nadzie­
je bliskiej powszechnej odnowy państwowej.

Tymczasem od początku wojny nad naszą gra- 
gricą w pogotowiu wojeninym stała 70-tysiączna ar- 
mja rosyjska.

Patrzyła na wtargnięcie austrjaków' do Księ­
stwa, na rozpaczliwy bój pod Raszynem, na upadek 
Warszawy.

Dopiero na wieść o postępach ks. Józefa w Ga- 
llibji, otrzymała rOzkaz wkroczenia do Galicji. 
W  czerwcu wszedł też Golicyn z korpusem 40-ty- 
sięcznym. Według taj'nej instrukcji, miał unikać 
sp^działania z armją polską, oraz wszelkiego star­
cia z austrjacką, za to zajmować najszersze poła­
cie kraju i zachęcać ludność do przeji^ia pod opie­
kuńcze berło rosyjskie. Mając z jednej strony do 
czynienia z austrjakami, którzy znacznie przewyż­
szali liczebnością wojsko polskie, mając z drugiej 
strony na karku rosjan, miał ks. Józef trosk poli­
tycznych i militarnych dosyć, a prztyem i admini­
stracyjnych w 'zdobywanych ziemiach galicyjskich.

Cokolwiek możnaby sądzić o działalności orga­
nizacyjnej ks. Józefa w Galicji, pojęta jako całość 
zasługuje na pełne absolutorjum, a nawet na chwa­
lebne uznanie. W  natłoku zwalonej na siebie po-
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trojonej roiboty i poczytalirości wojennej, politycz­
nej, administracyjnej, Książę zapewne mógł się 
mylić, a nawet poniekąd muisiał. Tmdno było prze­
widzieć wszelkie ewentualności i wszelkim wyma­
ganiom uczynić zadość. Tak np. mimo ostrożności 
przedsięwzięte przez kis. Józefa co do olkreślenia 
stosunku nowego rządu Galicyjskiego względem' 
Francji i Napoleona, zasada „protekcyjna“ nie za­
dowoliła ani francuzów, ani polaków. Bernadotte 
pisał do Poniatowskiego z Wiednia, że ma nadzie­
ję, iż Książę objął Galicję aż do pokoju włącznie 
w posiadanie tymczasowe Jego Cesarskiej i Kró­
lewskiej mości. Zalecał wszędzie wywieszać orły 
francuskie, władze zaprzysięgać na wierność ce­
sarzowi Francuzów. Tymczasem fes. Józef działał 
jedynie i przedewszystkiem w interesie Polski, 
chcąc rozdarty kraj iednoczyć.

Już z tego widać, jak trudne, jak ciężkie było 
położenie ks. Józefa.

Polska gospodarka w Galicji, straż przednia pol­
aka we Lwowie, Rząd Tymczasowy, ustanowiony 
przez Poniatowskiego, wpłynęły na przyspieszenie 
akcji wojsk rosyjskich.

W  Petersburgu widziano' pokrzyżowanie swoich 
widoków na Galicję i postanowiono zahamO'wać po- 
stępy polskie. Jakoż Golicyn stanąwszy główną 
kwaterą w Lublinie, oddziały swoje posuwał bar­
dzo pomału, krzyżując przemarsz i postępy o«d- 
działów polskich.

Wobec tego PoniatowS'ki w początkach czerwca 
posłał swego szefa, Fiszera, do Lublina, celem uło­
żenia jakiegoś „modus vivendi“ , porozumienia 
względem wispólnej ,,sprzymierzeńczej“ akcji wo-
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jennej. Fiszer został przyjęty bardzo grzecznie, 
lecz powrócił z niczeim.

W  połowie czerwca zniecierpliwiony Książę sam 
udał się do Lublina dla rozmówienia .się z Grolicy- 
nem,.

Spisana została konwencja formalna między obu 
wodzami, według której rosjanie mieli działać na 
prawym brzegu Wisły, a polacy na lewym. Przy­
rzeczoną też została czynna pomoc rosyjsika, ko­
nieczna w tej chwili na lewym brzegu Sanu dla 
odsieczy zagrożonego przez austrjaków Sando­
mierza.
- Niemniej Sandomierz zdobyli aus.trjacy 
w oczach rosjan; konwencja okazała się fikcyjną. 
Równocześnie tytułem nagrody za niepomaganie 
Francji, zagarniali Rosjanie coraz większe obszary 
Galicji Wschodniej, wkońcu czerwca zajęli Lwów, 
skąd zawczasu ułatwili austrjakiom usunięcie pod­
jazdów polskich.

Sytuacja stawała się dla fcs. Józefa niesłychanie 
naprężoną, tern więcej, że przebieg walk na głów­
nym austrjackim terenie wojennym' był niepo^ 
myślny dla francuzów, a bitwy pod Aspernem 
i Esslingiem stawiały Napoleona w położeniu kry- 
tycznem.

Rosja zachowywała coraz bardziej niepokojące 
milczenie i coraz głębiej wpierała się w samo serce 
Galicji, a Prusy, łaknące odwetu za Jenę, zbroiły 
się w cichości i gotowały do uderzenia na tyły 
francuskie.

Ks. Józef ujrzał zagrożony cały swój zdobyw­
czy stan posiadania w dzielnicy austrjackiej i wte­
dy wprowadził w wykonanie rozkaz cesarski, przej-
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m'ując Gralicję w poisiadanie w imieniu NapoleoTia. 
Polecił rozwieszać wszędzie orły francuskie, woj­
skom gałicyjskim nadał odręibną formację oid war­
szawskich.

Były to już konieczne środki zapobiegawcze w,o- 
bec coraz groźniejszego zakwestjonowania przez 
Rosję całej roboty, urządzającej Galicję, a dokony­
wanej dotychczas w imieniu polskiem, więc rzeko­
mo gwałcącej zasadę kardynalną paktów itylżyc- 
kich, gdzie uznany był jedynie konkretny czynnik 
prawno-ipolityczny książęco-iwarszawski, negowany 
zaś tern samem powlszechno-inarodowy polski.

Jak Austrja, tak Prusy i Rosja czekały tylkor 
aby Napoleonowi powinęła się noga. Mogła wyro^ 
snąć wtedy nowa koalicja, aby znieść doszczętnie 
nienawistne dzieło rewolucji i cesarstwa.

Na szczęście Napoleon, jak swegO' czasu przez 
Friedland wyibrnął z Iła\\^, tak teraz wziął pioru­
nujący odwet za Aspern pod Wagram.

Niemniej położenie Poniatowskiego' względem 
wojsk rosyjiskich nie przestało być w najwyższym 
stopniu drażliwe i niebezpieczne.

W  pierwszej połowie lipca posunął się on na Ra­
dom i Kielce do Krakowa. Zajęcie starodawnej 
stolicy krakowskiej, skąd przez Ołomuniec można 
było podać już rękę wielkiej armji francuskiej, 
było sprawą wysokiej donioisłości miłitarnej i poli­
tycznej. Kraków zajęto, ale również do Krakowa 
wkroczyły i wojska rosyjskie. Ten fakt spowodo­
wał pewnego rodzaju starcie pomiędzy ks. Józe­
fem a Siewersem i Suworowem, którzy jednak wo­
bec okazanego aktu kapitulacyjnego wcześniejszej
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daty, niż akupaoja nocna wojsk rosyjski eh. — ustą­
pili.

Pozostaje ks. Józef w Krakowie bez mała pół 
roku, uwielbiany przez ludność. Przez ten czas zaj- 
miuje się Książę dwoma sprawami — A;kademją 
Krakowską, która prawie zupełnie zniemczała i or­
ganizacją dalszą wojska.

-Uzdrawiał stosunki w Akademji przez odpowied­
nie rozporządzenia, a jednocześnie wiele wysiłków 
skierował dla rozszerzania organizacji wojskowej 
dwu formacyj: warszawskiej i galicyjsrkiej. W  cią­
gu kilku miesięcy podniósł pierwiszą do łiczby 37 
tysięcy, drugą do 25, z czego przeszło 50 tysięcy 
znajdowało się spółcześnie na ziemi polskiej.

W  trakcie tej pracy pozostaje nadal ks. Józef 
w nader trudnem położeniu. Uam nastrój wewnę­
trzny społeczeństwa połskiego, jego dążenia, oba- 
wy i widoki pod bezpośredniem wpływem warun­
ków wojennych, zmiennego ich przebiegu i wciąż 
niewiadomego końca utrzymywały się w stanie 
ustawicznego niepokoju i falowania, co niezmier­
nie komplikowało rolę Poniaitowskiego, będącego 
teraz znów niejakO' probierzem wiszelakich nastrę- 
czającyeh się kombinacyj politycznych. Zaczęto go 
posądzać o zachoianlka króilewiskie. StoiSunek jego 
do rządu Księstwa Warszawskiego nie był najlep­
szy. Zarzucano mu brak przewidywania, spręży­
stości, arystokratyczne-żołnierską ciasnotę pojęć, 
nieumiejętność i wstręt do rewolucyjnych środków 
ocalenia publicznego, do postawienia na nogi mas 
ludowych. Książę skarżył się na mało użyteczną 
energję rządu, wyładowywaną w  samych słowach. 
Tarć nie brakło. Był niepokojony również przez od-
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nośne sfery polskie isam Fryderyk August i zaczy­
nał się nie na żarty obawiać o swoją koronę.

Zdobycie Galieji stawiało na porządku dziennym 
sprawę odbudowania kraju, sprawę polską w szer- 
szem znaczeniu, t. j. przedrozbiorowem. Wynosiło 
sprawę zmiany dynastji. Jednocześnie występowa­
ły pod adresem społeczeństwa dawniejsze pokusy 
trój sąsiedzkie, a więc odnawiane były kolejno po­
mysły dynastyczne, idące z Wiednia, Berlina i Pe­
tersburga. Od Rosji były najpoważniejsze i najwy- 
trwalsze, popierane gotowością zbrojną w samym 
ośrodku Polstki. A  pamiętać należało, że jeśli trze­
ba było wystrzegać się tych obosiecznych wiido- 
ków i pokus, to jednak niepodobna ich było igno­
rować. Chodziło głównie o to, aiby zguba Napoleo­
na nie pociągnęła zguby kraju.

Z naprężenia stosunków polskich i trudnego po­
łożenia Napoleona przed Wagram, korzystał gorli­
wie Golicyni, starając się naikłonić koła prawodaw­
cze polskie do wyraźnego zwrotu ku Rosji pod ha­
słem utrwalenia przyszłości całej Polski przy ce­
sarzu i królu Aleksandrze, a właściwie do znisz­
czenia Ks. Warszawskiego i pozyskania Galicji dla 
Rosji. Że miał pewne wpływy, dowodem tego jest 
przesłanie do Petersburga w połowie czerwca 
szczegółowej propozycji „imieniem magnatów gali- 
cyjnych i warszawskich“ , utworzenia Królestwa 
Polskiego w dawnych granicach przedrozbioro­
wych, z wyjątkiem Białorusi, gubernij podolskiej 
i kijowskiej pod berłem cesarza Aleksandra.

Zwycięstwo Napoleona pod Wagram bynajmniej 
nie osłabiło tych doniosłych usiłowań zakuliso­
wych, a to-Z tego powodu, że choć położenie Napo-
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leona poprawiło się znakomicie, przecież ubezpie^ 
czonem nie było. Napoleon obawiał się Rosji. Je­
żeli chodziło o sprawę Polską, nie chciał jej zasad­
niczo rozstrzygnąć. I  też deputacji polskiej, która 
do niego przybyła w sierpniu ,oświadczył, że kon- 
junktury polityczne dla Francji układają się w ten 
sposób, iż nie może ona myśleć o odbudowaniu Pol­
ski.

Tern oświadczeniem chciał Napoleon uspokoić 
Rpsję, pohamować Polskę, a sobie pozostawić 
otwartą rękę w działaniu dalszem. Tak więc Gali­
cja na razie nie została oddana Księstwu. W  spo­
łeczeństwie polskiem widzimy w dalszym ciągu 
dręczący niepokój o przyszłość. Ten niepokój tem- 
bardziej był zrozumiałym, że jednatk przewidywa­
no odwet koalicyjny na Francji. Nie mylono się. 
Myśl o odwecie ciągle istniała. Austrja nieustan­
nie myślała o przeciągnięciu Rosji na swoją stronę. 
Rosja o pokonaniu Napoleona, który zagrażał jej 
interesom. W  takim stanie rzeczy starała się Rosja 
o pozyskanie sobie ks. Józefa i wojska polskiego. 
Rosjanie teraz w czasie pobytu w Galicji występ 
powali z niezmiernemi oznakami przyjaźni. Wresz- 
vOie pod koniec lipca Golicyn zdobywa się na pró­
bę porozumienia z Poniatowskim, od którego osta­
tecznie zależało wszystko. Z propozycjami Golicy- 
na, obiecującego połączenie Galicji z Księstwem 
pod berłem Aleksandra, wielkich dóbr dla ks. Józe­
fa, a dla wojska zapomogi miljonowej — zgłosił się 
do ks. Eustachy Sanguszko. Spotkał się z odprawą 
bardzo surową, a nawet z groźbą internowania.

Od tej chwili naprężenie stosunków pomiędzy 
Poniatowskim a Golicynem wzrosło. Jednocześnie

37



starała się Kosja odstręczyć społeczeństwo polskie 
<od Francji. A  nie było to tak znów trudnem po 
odezwaniu się Napoleona do deputacji polskiej, i<ź 
odbudowa Polski jest dla Francji niemożliwą na- 
razie.

Kampanja 1809 r. mocą paktólwi sichoenjbruńskiob 
podwaja niemal Księstwo i sławą okrywając woj- 
skio, oczyszcza atmosferę, prostuje opinję i na 
prawdziwie naczelne stanowisko wynosi ks. Józe­
fa. Sam Napoleon po zawarciu pokoju posłał mu 
złotą szablę honorową i zamianował wielkim ofice­
rem leigji honorowej, nadając order wielkiego orła. 
Fryderyk August nadaje mu osobnym reskryptem 
w uznaniu zasług donację wartości półtora mil jo­
ña złp. w dobrach narodowych, położonych w Ga­
licji, zdobytej na Austrji. Mniejsza jednak o za­
szczyty i donacje. Najważniejiszem było zwycię­
stwo moralne. Strząśnięte zostały z obywatela 
i wodza wszelkie zarzuity. Rzuciła się też ku niemu 
odtąd doraźnym porywem miłość narodowa, aby 
już przetrwać przy nim na zawsze. Ks. Józef czuł 
to głęboko, rozumiał, a jednak od demonstracji 
wszelkich usuwał się, unikał ich, gotując się na 
dalszą ciężką służbę dla swoich.
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IV .

Z a l e d w o  u p ł y i n i ą l  r o k  o d  w o j n y  a n s t r j a c k i e j ,  a  j n ż  
p o c z ą ł  s i ę  z a t a r g  f r a n c u s k o - r o ' S y j s k i ,  s t a n o w i ą c y  
k o n s e k w e n c j ę  c a ł e g o  p r z e b i e g u  t e j  w o j n y  i  r o z w i ą ­
z a n i a  w  z a k r e s i e  g a l i c y j n o - w a r s z a w s k i m ,  b ę d ą c  
w  b e z p o ś r e d n i n i  z w i ą z k u  p r z y c z y n o w y m '  z  a k c j ą  
w o j e n n ą  i  p o l i t y c z n ą  k s '.  J ó z e f a .

Po zawarciu pokoju scboenbruńskiego cesarz 
Aleksander zamierzył wszcząć poufne rokowania 
z Francją, zmierzające do położenia raz na zawsze 
tamy co do odbudowania Polski i przywrócenie 
barmonji sprzymierzeńczej pomiędzy Napoleonem 
a Rosją. Właściwie miano jednak na celu wydoby­
cie od Napoleona zobowiązań kompromitującycb 
go wobec opinji polskiej, która nie była zadowolo­
na z poczynionych zastrzeżeń ze strony cesarza 
Francuzów, a zraziłaby się całkowicie na wypadek 
jego zgody na podsuwaną konwencję. Starano się 
również mimo nieprzejednanego stanowiska Po- 
niatoiwskiego, pozyskać go za wszelką cenę i od- 
stręczenia od Napoleona. Postawiono więc między 
innemi warunek, że ks. Józef nie może zostać ni­
gdy namiestnikiem Księistwa Warsz-awskiego.

Pozornie Napoleon wdał się w te pertraktacje,
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wkrótce jednak, poślubił arcyksiężniczkę aus'trjac- 
ką, stanął w niezawisłej postawie wyczekującej 
względem Rosji, zachowując w swym ręku niena­
ruszoną, a niezbędną obronno-zaczepną broń spra­
wy polskiej. Od tej chwili stosunek pomiędzy Ro- 
^ją a Francją stał się wysoce naprężony i po dwu­
letniej pauzie miał się zamienić w wielką wojnę 
o Polskę.

Oczywiście Ks. Warszawskie przez te dwa lata 
musiało ześrodkować wszystkie swoje siły nad 
podniesieniem swojej zbrojności.

Urosły też niepomiernie obowiązki ministra woj­
ny i naczelnego wodza. W  rezultacie prac i zabie­
gów, cale Księstwo ozstało podzielone na cztery 
okręgi wojsokwe, liczebność wojsk zaś na stopie 
pokojowej oznaczoną została nominalnie na 60 ty­
sięcy. Tak duża stosunkowo ilość wojska wymagała 
odpowiedniego budżetu. Pod tym względem ks. 
Józef wiele miał utrapień, gdyż skarb państwa 
nieustannie zalegał z powinnemi wpłatami mini­
sterstwu wojny.

Były to jednak rzeczy mniejszej wagi wobec 
wielkiej polityki, dotyczącej bezpośrednio Ks. 
Warszawskiego. Aleksander zdecydowawszy się na 
wojnę z Napoleonem, postanowił przeciągnąć na 
swoja stronę Ks. Warszawskie. W  tym celu zwró­
cił się do Czartorysrkiego do Puław z propozycjami 
wysondowania opinji polskiej i zjednania ks. Jó­
zefa. Przedstawiając całą okropność wojny, Alek­
sander proponował odbudowanie Polski w połącze­
niu z Rosją, Austrję za Galicję, wynagrodzić Wo- 
łoszczyną, częścią Mołdawji, Dalmacją, Wenecją, 
częścią Włoch i Tyrolem, proponował dalej umó-
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wić się z fes'. Józefem oo do działań, gdyby się zgo­
dził z Rosją 'współdziałać. Przedewszystfeiem cho­
dziło Rosji o pisemne zobowiązania Połski wzgłę- 
dem Rosji, co mogłobyby być potem użyte prze­
ciw polafeom w stosoinfeu do Napoieo'na. Ozartory- 
sfei pofeazał listy Poniatowskiemu, przedłożył ży­
czenia i widotki cesarskie. Ks. Józef udzielił mu od­
powiedzi przeczącej. Misja Czartoryskiego upadła. 
Poniatowski wiedział już jednak, co czeka Ks. 
Warszawskie. Ostrzegł we właściwej formie Napo­
leona. Ale cesarz tych ostrzeżeń na serjo nie wziął. 
Wojny nie chciał, chciał ją odwlekać, nie miał zau­
fania do kierowniczych sfer polskich.

Posyłał również ks. Józef ostrzeżenia marszałko­
wi Davout wodzowi naczelnemu armji francuskiej 
w Niemczech, więc zainteresowanemu tu bezpo­
średnio, gdyż na niego przedewszystkiem zwaliłby 
się atak skombinowany rosyjsko-pruski, ostrzegał 
równiek Fryderyka Augusta.

Widząc, że mu nie wierzą, otworzył się szczerze 
przed Bignonem, przysłanym na miejisce Serry, no­
wym rezydentem francuskim przy rządzie Księ­
stwa. Nakoniec pod pozorem złożenia osobiście ży­
czeń z okazji urodzin króla rzymskiego, sam' 
udał się do Paryża. To poskutkowało. Otwarły się 
uczy Napoleonowi. Natychmiast zarządzone zostały 
nadzwyczajne środki ostrożności w Księstwie War- 
szawskiem i rozpoczęte wielkie zbrojenia we Fran­
cji. Sytuacja wywróciła się odrazu. Zaniechaną zo­
stała tegoroczna ofensywa rosyjska, skasowana 
przez przyszłoroczną francuską.

A  tymczasem Rosja w dalszym ciągu działała. 
W  tym czasie, kiedy Czartoryski sondował opinję
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w .społeczeństwie polskiern, Aleksander zwrócił się 
do króla pruskiego' Fryderyka Wiłhelma I I I  z po- 
ufnemi wynurzeniami co do zamierzeń względem 
Francji i 'zaproiszeniem wzięcia w nich czynnego 
udziału. O Polsce jednem słowem wzmianki nie 
było. Domyślano' się je'dnak w Berlinie, w czem 
była istota rzeczy, poinformowano się zapewne 
przez Eadziwiłła o usiłowaniach, podjętych przez 
cesarza w stolicy Księstwa. W  odpowiedzi swej 
cesarzowi Fryderyk Wilhelm podnosił pominiętą 
całkowicie przez Aleksandra odbudowę Polski, upo­
minał się o zupełną bezinteresowność Rosji, żądał 
zostawienia Polakom zupełnej swobody wyboru 
króla, zastrzegał się bezwarunkowo przeciw przy­
łączeniu Polski do imperjum rosyjskiego pod jaką­
kolwiek postacią miałoby nastąpić to złączenie. Że 
z podobnemi ewentualnościami liczono się w Ber­
linie, nic dziwnego, .skoro Rosja niezależnie od 
uczynionych propozycyj Poniatowskiemu starała 
się na ogół polski, magnaterję i ziemiaństwo wpły­
wać przez Litwę, gdzie właśnie pod przewodem 
Ogińskiego Michała, zajmowano się budowaniem 
nowego W. Ks. Litewskiego i układaniem nowej 
unji.

Starano się trafić do opozycji, którą stanowiło 
stronnictwo patrjotyczno-emigracyjne, wyzyskując 
połowiczne rozwiązanie kwestji polskiej w tylżyc­
kich i schoembruńskich układach, obiecywano' odibu- 
dować całą Polfekę  ̂ sprowadzić Kościus;zkę., trafia­
no do duchowieństwa w Księstwie, odczuwającego 
dotkliwie walkę Napoleona z Kościołem, usiłowano 
skaptować poza ks. Józefem generała Rożnieckie- 
^ 0, Zajączka, Dąbrowskiego.
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Jakże trudno 'było wśród tyeb. powikłań służyć 
naro^dowi nieomylną busolą i prowadzić jedyną 
możliwą drogą przeznaczeń.

P o d c z a s  s w e g O '  p o b y t u  w  P a r y ż u ,  n a  u r o c z y s t o ś ­
c i a c h  c h r z t u  n a s t ę p c y  t r o n u ,  p o  r o z m o w a c h  z  c e s a ­
r z e m  N a p o l e o n e m ,  z o s t a j e  k s '.  J ó z e f  w y j ą t k o w o  
p r z e z  n i e g O '  w y r ó ż n i a n y m .

Wśród zabaw wielkoświatowych, nie zaniedbuje 
interesów kraju, odpierając błędne, nieprzychylne 
relacje Caulain Courta, który również przybył do 
Paryża po odwołaniu z ambasady petersburskiej. 
Był również bardzo na rękę dla skutecznego po­
parcia niezbędnej pożyczki francustkiej dla Księ­
stwa. Ale przedewszystkiem zajęty był robotą za­
wodową w  najaktualniejszych sprawach czysto 
wojskowych. Pracował z ministrem wojny ks. 
Feltre, sizefem wiielkiego sztabu ks. Neufchatelu, 
samym cesarzem Napoleonem. Oiwtocem tych prac 
było uzupełnienie fortyfikacji Modlina, dyzlokacja 
wojiska polskiego na wypadek wojny, powiększe­
nie pułków piechoty. Jednocześnie ks. Józef brał 
udział w  planie przyszłorocznej kampanji rosyj­
skiej.

Nakoniec był świadkiem owego pamiętnego mo­
mentu, kiedy to na uroczystem przyjęciu w dniu 
swych imienin ciała dyplomatycznego Napoleon 
wobec zgromadzonych przedstawicieli całej Euro­
py wybuchnął piorunującemi słowy do posła ro­
syjskiego Kurafcina, odsłonił istotę zatargu, obja­
wił, że chodzi o Polskę i dobitną rzucił odpowiedź, 
że z terytorjum Księstwa Warszawiskiego nie ustą­
pi ani piędzi ziemi.

Pobyt w Dreźnie, Toruniu, Modlinie, a potem
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wielka przygotowawcza praca wojenna w Warsza­
wie. Musiał być ks. Józef nie tylko organizatorem, 
lecz i egzekutorem; musiał, ile isię da, wyciskać 
ludność, brać odpowiedzialność za niepomierne wy­
siłki, słuchać wyrzutów opozycji, a z drugiej słu­
chać monitów Napoleona i robić swoje pomiędzy 
ruiną dobrobytu, a koniecznością ocalenia publicz­
nego.

I  w tym to momencie uderzała w ks. Józefie głę­
boka zmiana, jakby przełamanie się w jego tempe­
ramencie.

Gdzieś ulotniła się lekka, wesoła młodzieńczość, 
a wyistąpiło skupione zamyślenie, powaga. Już nie 
należał do siebie, a tylko utożsamiał się ze sprawą 
publiczną.

Z trudnościami wojeninemi łączyły się polityczne.
Rosja nie ustawała w podsycaniu w społeczeń­

stwie polsk’em wszelkich zatargów, lamentów; ga­
szono otuchę we własne siły, w rząd, a jednocześnie 
głaskano Litwę, gdzie niezmordowanie układano 
konstytucję W. Ks. Litewskiego z W. Ks. Konstan­
tym, polskim namiestnikiem, zarządem autono­
micznym. O całej tej robocie wiedział dobrze ks. 
Józef, pisał o niej do Paryża, bronił tych, którzy 
z własnej woli lub z konieczności jedynie politycz­
nych nie łączyli, się z Francją, jak Czartoryski 
Adam, ale też i nie byli nadto powolni Rosji i nie 
szli na jej pasku politycznym, jak Ogiński.

Nastąpiła wojna 1812 r. Kości zostały rzucone. 
Wprowadzoną została w ruch cała olbrzymia ma­
china wojenna. Poniatowskiemu powierzono do­
wództwo korpusu piątego. Niebawem nastąpiła 
koncentracja tych wojsk pod Warszawą. Ks. Józef
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spisuje tesitament na wszelki wypadek, przekazu' 
jac majątek prawnej sukcesorce Tyszkiewiczowej, 
a synom i innym osobom, blisko niego stojącym, 
legaty. Poczem po dwumiesięcznej jeszcze wysi­
lonej pracy mobilizacyjnej w  Warszawie, 4 czerw­
ca 1812 r., wyrusza w pole.

Kampania napozór zapowiadała się świetnie.
Ks. Józef z Warszawy pociągnął na Pułtusk, 

Ostrołękę, Nowogród, Eaygród. Prowadził ułamek 
armii poliskiej, rozitopionej, ściśle biorąc w wiel­
kiej armji francuskiej, skoro rozporządzał sam 
zaledwo 30-tysięcznym wojskiem.

W  marszu cierpiał na brak furażu i dopiero pod 
koniec czerwca stanął na granicy. Tutaj zjawił się 
przed nim, przysłany z Wilna, z kv;^atery głównej 
cesarza Aleksandra, pułkownik 1(41 z tajną misją 
zaofiarowania mu najwyższego dostojeństwa 
w podniesionem Królestwie Polskiem w zamian za 
porzucenie Napoleona.

Ks. Józef znów odmówił, zobowiązując się, że 
przez szacunek dla cesarza Aleksandra i jego życz­
liwych' dla Polski intencyj, uczynioną sobie propo­
zycje nazawsze w ścisłej zachowa tajemnicy, czego 
dotrzymał. Ten fakt został dopiero ujawniony dzię­
ki pośmiertnemu świadectwu ks. Wołkońskiego.

Przeprawiwszy się przez Niemen, stanął Ponia­
towski w Grodnie. Stąd w początkach lipca po­
spieszył posłać do zawiązanej tymczasem w War­
szawie Konferencji Generalnej Królestwa Polskie­
go swój akces. Po kilku dniach ruszył do Nowo­
gródka, gdzie śladem nieśmiertelnym wrazi się 
w dziecięcą 'wizję Mickiewicza. Z Nowogródka 
wolnym marszem obrócił się na Mir do Nieświeża.
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Od chwili przejś-cia granicy nieustannie doku­
czał mu brak paszy, niedostatek żywności, a istną 
klęską już dla księcia było nieustanne nrzebywa- 
nie przy korpusie króla Hieronima, który do lau­
rów bojowych nie kwapił :się, iwiszędzie na dłuższy 
czas kwaterą isię rozkładał i niedorzeczną komeni- 
dą powszechne sprawiał zamieszanie. W  jednym 
i w drugim względzie zwrócił się Poniatowski z za­
żaleniem do Napoleona. Napoleon, znajdujący się 
już w|tedy w  Wilnie, przedstawienia ks. Józefa 
przyjął z niezadowoleniemi. W  tydzień jednak po­
tem, w drugiej połome lipca niespodzianie ks. Jó­
zef został zawiadomiony z kwatery głównej, iż 
cesarz, poleca mu w zastępstwie usuniętego króla 
Hieronima przejąć od Dawouta tymczasowe do­
wództwo naczelne nad prawem skrzydłem Wielkiej 
Armji. Powierzenie mu w ważnej chwili, choćby 
Ha czs krótki, wysokiej, isamodzielnej komendy 
marszałkowskiej, było', pomimo wszelkich później­
szych przygodnych nagan cesarskich, dowodem 
bardzo wybitnym rzetelnego uznania dla jego ta­
lentów wodza. Wraz z wyższą komendą spadały 
jednak na Poniatowskiego coraz trudniejsze zada­
nia.

Głównego celu ówczesnych swoich operacyj, od­
cięcia korpulsu Bagrationa, nie miał sposobu osią­
gnąć.

Dyrektywy ze sztabu głównego doszły go ze 
znacznym opóźnieniem, co niepomału ułatwiło wy­
mknięcie się Bagrationa.

Forsoiwinym manszem; ruszył EsiiążępnzezDu'dzi- 
cze, Humeń do Mohylowa. W  Mohylewie odebrał 
rozkazy cesarskie, zarządzające rozwiązanie pra-
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wego skrzydła oraz odłączenie dywizji Dąbrow­
skiego do Bobrujska. Już nawet chwilowo zdawał 
się być zachwianym w całym swoim dowództwie, 
do czego nie mało przyczyniały się intrygi genera­
ła Sokolnickiego, który wciąż przed Napołeionem 
krytykował ks. Józefa, jako wodza.

W  połowie sierpnia przybył ks. Józef do Sm̂ o- 
leńiska.

Spotkanie tutaj z Napoleonem było burzliwe.
Cesarz przyjął księcia i szefa sztabu Fiszera 

przy biwaku. Obsypał ich wyrzutami, wytykał błę­
dy, unosił się z powodu nadmiernego ubytku w sze­
regach, słowem dawał upust niezadowoleniu, które 
poczynało go trapić w tej fatalnej kampanji, a któ­
re wyładowywał zazwyczaj na podkomendnych. 
Poniatowski tłomaczył się z umiarkowaniem, 
lecz bardzo stanowczo. Zaraz potem odbył cesarz 
przegląd wojsk polskich i wyraził zadowolenie 
z ich postawy, jak zwykle skory do powetowania 
nieusprawiedliwionych swoich wybuchów. Naza­
jutrz przypadł szturm Smoleńska. Ks, Józef z nad­
zwyczajną walczył brawurą i szczęściem. Napoleon 
po wzięciu Smoleńska na odbytej sesji jak najza- 
szczytniej wyróżnił korpus V  i rozdał kilkadziesiąt 
krzyżów' legji. Okazywał Księciu pełne uznanie 
i  poufałość, a jednak pozwolenia pójścia z Davou- 
tem na Kijów, o co błagał go Książę, odmówił.

Po wypoczynku pod Smoleńskiem prostą już dro­
gą poszedł ks. Józef na Moskwę.

W  drodze pod Borodinem bił się z impetem i od­
wagą. Czternastego września wikroczył ze strażą 
przednią do Moskwy. Wysunął się niebawem za 
Moskwę w tropy ustępującego nieprzyjaciela i pod
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Czarykowem stoczył znów walkę, prowadząc oso­
biście w bój szwadrony strzelców konnych.

Ale były to już ostatnie śmiertelne podrygi ga­
snącej ofensywy. Z pięknego korpusu polskiego 
miał już książę półpięta tysiąca bagnetów, tysiąc 
prawie koni i artylerję, nie stracił też żadnego 
sztandaru.

Tymczasem straszniejsza od ludzkiej nadciągała 
nieprzyjazna potęga żywiołów. Szła zima... Ks. 
Józef nie uginał się w nieszczęściu. W  klęskowych 
przeprawach wykształcił się na wodza w dużym 
stylu, nabierał brakującej mu dotąd pewności sie­
bie, nabywał szybkości rzutu oka i decyzji. Eo,sną­
cym przeciwnościom wojennym i przyrodzonym 
dotrzymywał kroku wytrzymałością fizyczną i du­
chową, dając z siebie przykład znużonemu wojsku.

Odwrót z pod Moskwy sprowadza gwatłowny 
ubytek w kadrach polskich, wysuwanych dla osło­
ny straży tylnych. Pod Waaamą kjs. Józef jesit cięż­
ko ranny.

Oddaje dowództwo generałowi Zajączkowi, a sam 
jedzie przodem karetą z rannym Arturem Potoc­
kim. Nad .Berezynę przybywa książę w końcu listo­
pada zupełnie wyczerpany. W  Wilnie stanął z Po­
laków pierwszy, tak wyczerpany, że nie mógł my­
śleć o objęciu komendy.

W  pierwszej połowie grudnia stanął w Warsza­
wie, dokąd za nim po dwu tygodniach nadciągnęły 
pod Blachę pierwsze niedobitki piątego korpusu, 
paruset zaledwie wynędzniałych ludzi, lecz z arty- 
lerją i sztandarami.
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Fatalna wyprawa moskiewsfca oznaczała dla 
Księstwa AVarszawskiego katatstrofę niętylko mi­
li trną, lecz nade wszystko polityczną. Przegrany 
został jego byt, podważony odrazn w posadach ca­
ły duch publiczny kraju. Na widok porażki Na­
poleona zachwiał się rząd Księstwa. Niektórzy mi­
nistrowie z prezydującym Radzie Konfederacji 
Generalnej, Stanisławem Zamoyskim, oraz za po­
średnictwem jego szwagra Adama Czartoryiskiego, 
wyciągnęli dłoń do cesarza Aleksandra, przedkła­
dając projekt złączenia Polski i Litwy z Rosją bez 
wcielenia pod berłem dziedzicznym cesarza Alek­
sandra z Ustawą trzeciego maja ,,poprą wioną“ , 
lub Konstytucją Ks. A¥arszawskiego, odmienioną 
wice-królem i administracją krajową z armją stu­
tysięczną, obustronną, wolnością handlu. Do trak­
towania upoważnili Czartoryskiego imieniem Konh 
federacji Generalnej_ i rządu Księstwa.

Ministrowie działali oczywiście bez wiedzy ks. 
Józefa, który wówczas znajdowa łsię jeszcze za Be­
rezyną.

Projekty te wprost oddawały Ks. Warszawskie 
na łaskę, lub niełaskę cesarza Aleksandra.
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z  takiemi projeikitaini i naistirojaiiii spotyka się 
ks. Józef. Wniósł on innego dnoha, inny ton do 
mającego już dezerterować społeczeństwa. Zająwr 
szy się natychmiast reorganizacją siły 2rbrojnej> 
zarządził obwołanie pospolitego ruszenia przez 
Konfederację Generalną i objął nad nim regimen- 
tarstwo. Od króla na życzenie Napoleona otrzymał 
pełnomocnictwa nadzwyczajne, celem przedsię­
wzięcia według uznania swego, koniecznych przy­
gotowań wojennych. A  nie było to łatwe z braku 
funduszów: i wyczerpania się materjału rekruta.

Mimo to wciągu paru tygodni miał znów kilka­
naście tysięcy ludzi pod bronią. Była to bądź co 
bądź siła reprezentacyjna Ks. Warszawskiego wo­
bec jednego z największych przewrotów dziejo­
wych.

Nieudana wyprawa moskiewska, prowadzona 
przez Napoleona w przymierzu’ z całą Europą 
przeciw odosobnionej Eosji, zaci^nała powoli 
przeobrażać się w walkę Europy, sprzymierzającej: 
się z Eosją przeciw osamotnionemu cesarzowi Fran­
cuzów. I  Prusy i Austrja nawiązywały potajemnie 
kontakt z Eosją.

Austrja niebawem odsłoniła swoje karty, kiedy 
jej wojska nie chciały w osobie Szwarcenberga, 
mającego tajne instrukcje z Wiednia, zasłaniać 
Ks. Warszawskiego przed nadchodzącym korpu­
sem rosyjskim, co winna była uczynić z rozkazu 
Napoleona.

W  Eadzie 'ministrów i  Wu Eadzie Konfederacji 
zaczęto znów przemysliwać nad sojuszem z Eosją, 
skoro Austrja odsłoniła Ks. Warsp^wskie.

Ale ks- Józef pozostał nieugięty. W  początku lu-
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tego tstawił się im sesji Rady ministrów i zaiżądał 
niezwłocznego wycofania się rządu ze stolicy, skoro 
skutkiem zdrady austrjaków bronić Warszawy 
było niepodobna.

Rada wyjechała do Piotrkowa. Około ośmiu ty­
sięcy ludzi wyprawił książę w pole i 5 lutego 1813 
roku opuścił Warszawę poraź ostatni.

Na Piotrków i Częstochowę pociągnął Poniatow­
ski do Krakowa. Przez dwa i pół miesiąca prowa­
dził tutaj dalszą gorączkową organizację armji 
wśród warunków rozpaczliwych, osaczony przez 
auJstrjakówi gotowych do zrzucenia maski i złącizer 
nia się z koalicją. Co gorsza, był ciągle męczony 
przez swoich. Adam Czartoryski nieustannie na­
gabywał go przez Zamoyskich, Linarskiego, Sza­
niawskiego i innych, aby odstąpił Napoleona. Po­
kazywano mu pismo monarchy do Czartoryskiego, 
gdzie była rada ,,pozostać spokojnie w Warszawie“ 
z liczbą wojska ile można najmniejiszą i z zape­
wnieniami ogólnikowemi, że „nie będą tego żało­
wali“ .

Wielu było takich, którzy widzieli w tern jedyny 
ratunek. Nie pojmowano, że tą drogą nie uratowa- 
noby niczego, że nietylko nie zabezpieczonoby tym 
sposobem interesów Polski, ale naprawdę praco­
wano dla króla pruJskiego. Nie domyślano się, że 
równocześnie z propozycjami pod adresem Ponia­
towskiego, szły tajne rokowania z austrjakami 
o przymusowe rozdwojenie, albo nawet o zaatako­
wanie znienacka i doszczętne zniszczenie wojska 
polskiego. Nie wiedziano, że nietylko brane były 
pod uwagę odnowicielskie, lecz wprost aneksyjne 
pomysły, powrót do pogorszonych jeszcze zasad
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trzeciego podziału, mordercze zalecenia i pożąda­
nia generałów i statystów' pruskicłi', projeikty 
Kręcz eibecika i Siteina, sesja na rzecz Prasi linjd W i­
sły i Narwi, t. j. północno-zadiodnicli gubernij 
Królestwa, słowem ewentualności najzgubniejsze. 
Nie wiedział i Poniatowiski, ale szlachetnym, in­
stynktem odgadywał zgubę tam, gdzie naokoło szu­
kano ocalenia i wciąż byt nieugięty.

Po usilnej pracy reorganizacyjnej liczył książę 
14 tysięcy ludzi, armat 20, amunicji zaledwie na 
trzy godziny boju. Śród podobnych warunków, 
Kisdążę stawał wobec nieuniknionych konieczności 
wycofania się z Krakowa na Zachód ku prowadzo­
nej przez Napoleona z Francji zreorganizowanej 
WieUkiej Armji. Nie było to łatiwe. iiależało prze­
dzierać się przez Austrję. W  dodatku Fryderyk 
August pod wrażeniem klęisiki napoleońskiej da­
wał się wciągać z. dworem wiedeńskiim o kapitula­
cję, o przymusowe wydanie Księstwa, byle wyra­
tować Sakisonję, narażoną na łakome zachcianki 
pruskie. W  początku kwietnia, w myśl intencyj 
austrjackioh, zmierzających zarówno ku oddaleniu, 
jak i obezwładnieniu Poniatowskiego, ku niedo­
puszczeniu go ani do zgody z Aleksandrem, ani do 
wsparcia Napoleona, stanęła w  Wiedniu umowa 
sasko-austrjacka, przepisująca przechód 'korpusu 
polskiego przez Austrję na warunkach, równają­
cych isie zgubie tego korpusu; w drobnych oddzia­
łach z przerwami w odległości marszów całodzien­
nych i co główna bez broni. Napoleon dawał Ponia­
towskiemu wręcz przeciwne zlecenia, zakazując mu 
kategorycznie poddawać się auStrjakom. A  jedino- 
cześnie ks. Józef stał w krzyżowym ogniu rozbież-
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nyieh żyiczeń wła&nyich rodaków. Działał ks. Adam 
Czartorya'ki z ramienia Rosji, działał Antoni Ra­
dziwiłł z ramienia Fryderyka Wilhelma I I I  i Alek­
sandra. Ks. Józef odmówił wszelkich paktów i nie 
oglądając się na ząbójczą konwencję wiedeńską 
względem warunków przemarszu, uzyskał od Frie- 
monta znaczne jej złagodzenie:, marsz odbywać się 
będzie jednym ciągiem, artylerja zachowa armaty 
i amunicję, cała jazda broń, część trzecia piechoty 
również, reszta karabinówi pójdzie na wozach mię­
dzy kolumnami.

Jeszcze próbowano sparaliżować w Radzie staniu 
zamiary Poniatowskiego, lecz 'Oparł się temu sta­
nowczo. I  widzimy, jak teraz zaczynają opuszczać 
go najbliżsi. Podaje się do dymisji wice-regimen- 
tarz Eustachy Sanguszko, opuszcza szeregi gene­
rał Kniakiewaczi, ustępuje pułkownik Konstanty 
Czartoryski, odchodzą Zamoyski, Mostowski, Ma- 
tuszewicz, Chłopieki, Chłapowski. Wypadło więc 
pójść ks. Józefowi prawie w pojedynkę z garścią 
żołnierza, zerwać prawie ze wszystkiemi przewod­
nikami narodu, a w dodatku Książę był znękany 
zwątpieniami, w łojalność własnego króla, który 
zdawał się poświęcać i jego i wojsko i Księstwo.

Był bez doHadnej wiadomości o położeniu i in­
tencjach Napoleona. Nie wiedział nawet, czy Na­
poleon nie weźmie mu za złe opuszczenie Krako­
wa.

Szarpał się w tym labiryncie sprzecznych wska­
zań obywatelskich, politycznych, militarnych.

W  początkach maja ruszył z Podgórza do Sakso- 
nji, do Wielkiej Armji.
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w  początkach, też maja Napoleon wygrywa pod 
Luetzen.

Z pola walki wyprawił zaraz Sokolnickiego do 
fes. Józefa. Cesarz stropiony podejrzanym zwro­
tem Fryderyka Augusta kn Anstrji, zaczynał ży­
wić obawy poważne względem' zachowania się 
Polski, tembardziej, że dowiedział się o krokach 
Matnszewicza, Mostowskiego i Czar tory Stki ego,
0 czem mu doniósł dwór wiedeński i Bignon. Na­
poleon polecał Poniatowskiemu rzucić się do Księ­
stwa na partyzantkę dla uczynienia dywersji
1 ściągnięcia na siebie znacznych sił nieprzyjaciel­
skich, a nawet radził starać się wywołać powstanie 
w Polsce. Poniatowski po przybyciu Sokolnickie­
go natychmiast wstrzymał dalszy odmarsz swoich 
wojsk i dał zupełną możność przekonać się Sokol- 
nickiemu o istotnym stanie rzeczy, zwła.szcza, jeżeli 
chodziło o ausitrjafeólw, na których cesarz racho­
wał.

Znajdował się Poniatowski w położeniu niezwy- 
kłem: miał rozkaz Napoleona, aby wrócić do Księ­
stwa, miał upoważnienie od Fryderyka Augusta, 
aby zawrzeć rozejm z Rosjanami, miał uchwałę 
Rady Ministrów, aby uczynić jedno, od Czartorys­
kiego prośbę, aby uczynić drugie, ale miał także 
świadomość, że wszystko to sprowadzało się do jed­
nego mianownika kapitulacyjnego, gdyż rzucenie 
się do Księstwa, lub pozostanie w Krakowie bez 
oparcia się o ausltrjakówi, njiczem innem, jak kapi­
tulacją zakończyć się nie mogło. Przeczekał kłótnie 
Sokolnickiego z Frimontem, głuchym na wszelkie 
dowody i wyrzuty, poczem bez dłuższej już zwłoki
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nakazał ruszyć dalej w przerwany chwilowo po­
chód ku Wielkiej Armji.

Szedł przez kilka tygodni na Śląsk, Morawy, 
Czechy do Saksomji. W  tej droidze austrjacy s-ta- 
rali się nękać wszelkiemi możliwemi spo-sobanii 
odosohniony korpus polski', odmawiając prowiantu 
i furażu dla wojska, namawiając do dezercji.

W  połowie czerwca stanął książę w Zittau.
Kozłożywszy się tutaj obozem, przystąpił zaraz 

książę do zreorganizowania swej armji, liczącej 
14 tysięcy łudzi i 7 tysięcy koni i doliczonej jako 
korpus V I I I  Wielkiej Arnjji. Z zakładów drezdeń­
skich porządnie oporządził wojsko, zaopatrzył się 
również w brakującą amunicję. Z Zittau ks. Józef 
udał się do Drezna dla widzenia się z cesarzem. 
Został serdecznie powitany, tern serdeczniej, że Na- 
polon wciąż przewidywał dezercję księcia. Teraz 
dopiero naprawdę poznał go i według zasług oce­
nił. Zaraz też wyznaczył księciu tę samą rangę, co 
marszałkom Francji. Odtąd aż do samego końca 
utrzymywał z nim wprost bezpośrednią korespon­
dencję.

Korpus polski, krótkiego tylko na schyłku lata 
zażywał spoczynku. Austrja po upłynięciu rozej- 
mu, ukończywszy zbrojenia, przeszła do koalicji 
i od połowy sierpnia podjęte zostały krold nieprzy­
jacielskie- Znów ks. Józef stanął na najbardziej 
narażonym posterunku, broniąc w straży przedniej 
wąwozów czeskich przeciw wojskom austrjackim, 
wstrzymywał ich pochód W' ciągłych, nieustannych 
utarczkach i utrzymujące w respekcie. W  takiej po­
stawie ściągnął zwolna pod Lipsk. Tutaj zamykała
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się nareszcie obręcz koalicyjna dookoła opuszczone­
go przez swą gwiazdę szczęśliwą Napoleona.

Ks. Józef bił się dzielnie i dzielnie bił się korpus 
wojisk polskich. W  przededniu pierwszej walnej 
btwy lipskiej, 15 października zrana przybył Na­
poleon na prawe skrzydło armji i obwieścił, że mia­
nuje Poniatowskiego marszałkiem Francji. Buła­
wa marszałkowska niebywałym była zaszczytem 
dla cudzoziemca. Przyjął ją ks. Józef z wdzięczno­
ścią, lecz i z obojętnością zupełną. Nazajutrz, 16 
października, wystawiony był na straszną ognio­
wą próbę i zniósł ją z nieporuszonym spokojem, 
wychodząc z nadspodziewanym sukcesem. W  dwa 
<łni potom mamy dzień bitwy'kry ty cziny dla korpusu 
polskiego. Poniatowski przeciw dziesięciokrotnej 
przewadze, broniąc klucza swej pozycji, prowadził 
osobiście w ogień po kolei ba tal jony dywizji Izy­
dora Krasińskiego. Cesarz Aleksander z sąsied­
niego pagórka przyglądał się tym nadludzkim 
wysiłkom i widokiem naocznym utwierdził w so­
bie szacunek dla takiego przeciwnika i sprawy 
przez niego wyobrażanej.

Bitwa kończy się odwrotem armji Napoleona. 
Straż tylną trzymali polacy.

Przedwcześnie wysadzono most na Pleissie i ks. 
Józef z kilkuset ludźmi zostaje odcięty. Był już 
trzeci raz ranny, lecz pozostał na koniu. Genera­
łowie błagali go, aby isię poddał i zachował osobę 
swoją dla kraju. On nie słuchał, wyczerpany, śmier­
telnie znużony, powftarzał tylko: „trzeba umrzeć 
mężnie“ .

Rzucił się wpław do Pleissy, ale już koniem nie 
mógł kierować. Ratuje Księcia kapitan Blechramp,.
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wydobywając na brzeg przeciwny. Rnszył książę 
dalej pieszo do Elstery przez błotniste ogrody» 
wszędzie napełnione nieprzyjacielską .tyraljerką. 
Tntaj poraź czwarty odebrał kułę w bok. Po chwili 
odzyskał przytomność, dosiadł z trudnością konia, 
chwiał się już na siodłe. Na widok nadbiegającej 
nieprzyjacielskiej piechoty, porwał się raptem sił 
ostatkiem i skoczył do Elstery. Tu ostatnią kulę 
odbiera w lewą pierś i przeszyty na wylot, usuwa 
się z konia, znikając pod wodą.
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Y I .

Giinde kisiążę Jó'Zie'f ze silowamd bcmior i Ojdzyzmal
Nie dał się skusić ani Niemoem, ani Moskwie, 

poszedł drogą, którą uważał za najlepszą, za naj- 
kardzej godziwą, za najkardziej możliwą dla sko­
łatanej Ojczyzny. Nie słuohał nikogo, tylko sieibie.

I  gdyby nie to, że szczęśliwa gwiazda odwróciła 
się od Napoleona, eesarz, podnosząc do naj wyższej 
godności Poniatowskiego, obdarzając go marszał­
kowską buławą, niewątpliwie byłby wiele dla Pol­
ski uczynił.

iStało sie inaczej. Został pobity. O Polsce mieli 
radzić ci, którzy unicestwili państwo przez roz­
biory.

Nie wierzył w szczęście Napoleona Kościuszko, 
udziału w sprawie narodowej przy pomocy cesa­
rza Francuzów brać nie chciał i wyjechał do Ame­
ryki. Kiedy powstały legjony pod wodzą Dąbrow­
skiego, wezwał on Kościuszkę, by jak dawniej, stał 
się nacezlnikiem narodu.

Kościuszko przybywu do Francji, a widząc, jaki 
jest stan rzeczy, postanawia do niczego się nie mie­
szać. A  kiedy przewidywania Kościusz;ki sprawdzi­
ły się, kiedy Napoleona pozbawiono tronu i wy-
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wiezion'o na EUbę̂  {kiedy do Paryża weszli trynmifn- 
jący monarołiowie pruski, austrjacM i rosyjsiki', 
car Aleksander I  przypomniał sobie, znajdującego 
się w aPryżu, Kościuszkę i polecił mu złożyć przez 
oficerów polskich' wyrazy należnego szacunku.

Korzystając z tej niebywałej życzliwości cesar­
skiej, positanowił Koścdusiziko napisać do Aleksan­
dra list, prosząc, by dał przebaczenie ogólne dla 
wszyis'tkich Polaków, przeprowaidził uwłaszczenie 
włościain i nadał Polsce konsityiucję, zbliżoną do 
angielskiej. Nie doczekawiszy się oidpowiedzd, udał 
się sam do cesarza, prosząc o posłuchanie.

Był przyjęty nadzwyczaj serdecznie. Cesarz dał 
mu zapewnienie o swych najlepszych chęciach dla 
Polski, a w kilka dni potem napisał list, datowany 
3 maja 1814 roku. Cesarz pisał: „Najdroższe twoje 
życzenia będą spełnione. Przy pomocy Wszechmoc­
nego spodziewam się dokonać odrodzenia waleczr- 
nego i szanowanego narodu, do którego należysz... 
Polacy odzyskają ojczyznę swoją i imię swoje“ .

Wiadomo z dziejów, czem były obietnice mos- 
skiewskie.

Przychodzi Kongres Wiedeński, mający roz­
strzygać o lotsach całej Europy, a więc i Polski.

Oczywiście Aleksander '0'bietnic swoich nie do­
trzymał.

Polska jak dawniej, została i teraz podzielona 
pomiędzy trzech zaborców, z tą tylko różnicą, że 
Księstwo Warszawskie w całości prawie przeszło 
do Rosji pod nazwą Królestwa, a cesarz rosyjski 
miał się koronować na króla polskiego i nadać nô  
wo utworzonemu Królestwu, ale bez Litwy, kon­
stytucję.

59



Chcąc wytłumaczyć isię ze swego postępowania 
przed Kościuszką, zawezwał go Aleksander do 
swej kwatery w Breunau.

Kościuszko udał się tam natychmiast, lecz nie 
dał się przekonać ani carowi, ani Adamowi Czarto­
ryskiemu. zapewniającemu Naczelnika o życzli­
wych zamiarach Aleksandra względem Polski.

Nie mogąc doczekać się od Aleksandra ani jed­
nego słówka, zapowiadającego przyłączenie Litwy, 
postanowił Kościuiszko nie wracać nigdy do Polski, 
lecz w dalszym ciągu pędzić życie na tułaczce po 
obcych krajach. W  liście do Czartoryskiego wytłu­
maczył się tern, że poświęcił się dla całego narodu, 
ale nie dla tej cząsteczki, którą nazwano Króle­
stwem Polskim. Za mały kraj, składający się 
z dziesięciu, jedenastu mil jonów ludzi, nie zdoła—  
pisał; — obronić się chytrości, przewadze i przemo­
cy Rosji. List ten kończył słowami: „Jadę do
Szwajcarji, nie mogąc zdatnie służyć ojczyźnie“ .

I  znów przewidywania drugiego wielkiego wo­
dza narodowego, obok ks. Józefa, sprawdziły się 
co do smutnego losu Polski pod rządami carów ro­
syjskich. W  Warszawie osiadł brat cesarski, wiel­
ki książę Konstanty Pawłowicz, który żołdacką 
dłonią tłumił szlachetne dążenia narodu. Polacy 
urzędnicy i wojskowi nie czuU nawet, jak potrochu 
zatracali swą duszę.

Nie śmiała jednak Rosja odrazu położyć kresu 
ułamkowemu bodaj bytowi quasi niezależnemu 
ówczesnej Polski. Z poufnych listów Konstantego 
do Aleksandra widoczne jest, że pewną siebie nie 
była, że podejrzewała wciąż możliwość zbrojnego
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powstania. Te podejrzenia były słuszne. Nie mo- 
być inaczej. Nie wszyscy poszli po linji ówcze­

snej kompromisowo-nle^łej polityce polsko-rosyj­
skiej, nie wszyscy mogli się pogodzić z nowym sta­
tus quo, z odłączeniem Litwy, z reformami, które 
Rosja zaprowadzała, z podziałem nowym Polski 
między tnzecb zaborców), z żołdacką pięścią satra­
py Konstantego. Nienawiść i niechęć w narodzie 
tlała, aż doprowadziła do smutnego i nieud:olnego 
powstania roku 1831. Te szesnaście lat od Kon­
gresu Wiedens'kiego do pows^tania 31 roku czemże 
były w istocie dla narodu polskiego 1 Pasmem 
udręki. Dość przypomnieć sobie, co się wówczas 
działo na Litwie, dość wspomnieć same rządy Kon­
stantego, pełne kłamstwa i obłudy, aby zrozumieć 
genezę wystąpienia zbrojnego przeciw Rosji.

Ograniczenie jawności obrad sejmowych, gwał­
cenie konstytucji przez W. Ks, Konstantego, ohy­
dne obchodzenie się z oficerami, ale przedewszy- 
stkiem ożywiająca cały naród idea naczelna nie- 
podleigłości Polski w granicach przedrozbiorowych, 
głęboka miłość Ojczyzny tylko czekały chwili, aby 
wywołać czyny realne. I  też kiedy Mikołaj, upa­
trując szkodliwy wpływ rewolucji lipcowej na in­
ne kraje, zamierzał wystąpić przeciwko Ludwiko­
wi Filipowi, a w obronie prawowitej linji królew­
skiej we Francji, kiedy rozkazał uruchomić woj­
sko polskie, które miało stanowić awangardę jego’ 
armji, pobudził spiskowców do wywołania rewolu­
cji, a raczej powstania w  Warszawie. Niestety, ani 
Chłopicki, przyjmujący zresztą niechętnie dykta­
turę, ani Skrzynecki, wódz naczelny, ani Dwerni­
cki, ani Prądzyński nie stanęli na wysokości za-
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dama. Nie było umiejętności wyzyskania pomyśl­
nych chwil dla oręża polskiego, za to była nieudol­
ność w prowadzeniu całej sprawy. Powstanie się 
nde udało, wywołując z jednej strony powszechną 
emigrację z kraju, z drugiej jeszcze gorzsze ciemię­
żenie ze strony Rosji, która teraz celowo już i bez 
wszelkiego pardonu zacznie stopniowo zmierzać do' 
wcielenia Polski w obręb państwa rosyjskiego. To 
wcielanie połączone było z niesłychaną bezwzględ­
nością.

Oczywiście konstytucja z 1815 została zniesioną. 
To w. Przyjaciół Nauk, uniwersytety warszawski 
1 wileński, oraz liceum krzemienieckie skasowane. 
Dobra emigrantów uległy konfiskacie, szlachta 
uboższa poddana ziwększonym poborom rekruta 
przy 21 letniej służbie w! armji carskiej, mnóstwo 
dzieci wywieziono w głąb Rosji na kantonistów 
lub do zakałdów wojskowych, liczne klasztory i ko­
ścioły katolickie zostały skasowane — słowem Ro­
sja gnębiła Polskę ile tylko mogła.

To samo jeszcze w gorszym stopniu działo się 
na Rusi i na Litwie. W  Gralicji również wynarada­
wiano polaków. Może nieco łagO'diniej obchodzoino 
się w dzielnicy pruskiej, ale i tu powoli zmienia się 
system na czysto pruski, dążący również do wyna­
rodowienia nawet zupełnego tej dzielnicy.

Ponura, ciężka rzeczywistość w Polsce pod rzą­
dami Mikołaja I-go łagodnieje nieco za Aleksan­
dra II, który jednakże ostrzegł ispołeczeństwo pol­
skie, aby się wyzbyło wszelkich marzeń o niepod­
ległości. A  wobec tego cóż mogły mieć za znacze­
nie takie fakty, jak założenie Tow. Rolniczego pod.



prezesTirą Zamoyskiego, dopuszczenie dzieł Mic­
kiewicza i Lele wela, alt)o wprowadzenie języka poi - 
skiego w gimnazjacli okręgu wileńsMego 1

Były to wprawdzie dla ówczesnej społeczności 
pewne momenty wytołmienia, ale nawet w części 
nie mogły zaspokoić przecież wciąż tlejącej w na­
rodzie myśli o Polsce niepodległej, Jak tę ideę pia­
stował Kościuszko, ikis. Józef, jak niewątpliwie 
(piastowali ją ludzie czołowi powstania 31 roku, tak 
teraz widzimy ją uosobioną wśród inteligencji pol­
skiej w kraju i zagranicą na emigracji. Ucisk za- 
))roców z jednej strony, a z drugiej nieustanne dą­
żenie do wyzwolenia się sprowadza powstanie 63 
jToku, które zaczyna się, jak wiadomo, od manife­
stacji patrj o tycznych antytezy pod względem du­
cha w stosunku do Wielopolskiego, jednego z naj- 
wyfbitniejiszych podówozais ugodowców, piastują­
cy urząd dyrektora głównego Komisji Eządowej 
Wyznań i Oświecenia. Wielopolski przeciwny był 
wszelkim krokom niepodległościowym. Nie mógł 
już jednak opanować ruchu, który w 63 roku nosi 
charakter powistania partyzanickiego. Powstanie to, 
jeżeli chodzi o rządy wybitnych mocarstw europej­
skich, wywołało z ich strony jedynie interwencje 
dyplomatyczne w formie not, pozbawionych siły 
wykonawczej. To też kanclerz rosyjski Gorczakow* 
dał wszystkira wyniosłą odpowiedź, a cesarz A le­
ksander polecił stłumienie powstania Murawjewo- 
wi „wieszatielowi“ na Litwie i Bergowi w Króle­
stwie.

Żadna pomoc nie przyszła, prócz setki Garibald- 
czyków.

Życzliwie sitanowisko Napoleona I I I  względem
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powstania sfcończyło się aa słowacłi, sparaliżowa­
ne przeZ: Anglję i Niemcy, w których. Bismark zaj­
mując najwybitniejsze stanowisko, zaofiarował 
Aleksandrowi I I  usługi w  sprawie polskiej.

Eoik 1863 wydaje takie wybitne jednostki, jak 
Langiewicz Traugutt i wielu innycb. W  tycb to 
wybitnych, ofiarnych patrjotów wciela się teraz 
naiozehia idea odrodzieniia Polska.

Powistanie 63 roku było potępione przez- wielu, 
jako czyn romantyczny. Nie może być fałszywszego 
zdania. Powstanie 63 rotku było potrzebne, było 
aktem, stwierdzającym czynnie, że naród polski, 
ciemiężony, wyzuwany ze wszystkiego, nie może 
i nie chce znosić narzuconych mu kajdan, że musi 
się buntować wobec przemocy, zaciskającej coraz 
bardziej obręcz wokół jego gardła.

Tak roznmowała przedeiwszystkiem młodzież, któ­
ra, kształcąc się zagranicą i stykając z emigracją, 
przejęta była silnie prądami rewolucyjnemi; tak 
rozumieli co gorętsi patrjoci w kraju. Nawet po- 
,ważniejsi i zamożniesi ziemianie, mniej w takich 
poważnych wypadkach radykalni, niż ogół mnej 
zamożny, licząc na Francję, wzięli udział również 
w powstaniu. Wszystko to, co było najlepsze, naj­
szlachetniejsze, najwięcej ofiarne, wtedy w naro­
dzie ześrodkował w sobie komendant Traugutt.

A  kiedy już mowa o powstaniu 63 roku, .trzeciem 
z rzędu, należy zaznaczyć, że dwa pierwsze nie ob­
jęły tak wielkich obszarów, jak powstanie stycz­
niowe. Poprzednie nie sięgały poza wybrzeże Dźwi- 
ny do Inflant polskich, nie walczono na dalekich 
kończynach ponad górnym Dnieprem; nie poruszył
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się żaden kaszuiba, o kireisach poimons.kich też tru­
dno było' myśleó. TymczasJena. w 1863 r. wytrysnęły 
we ws-zystkieh lyeh okolicach większe lub mniej­
sze ruchy zbrojne. Krew naszej młodzieży, prze­
lana w wielu potyczkach, wyraźnie zarysowała 
wschodnie i północne granice dawnej E-zeczypo- 
spolitej Polskiej...'

Przypomniały się śwuatu tak dalece te stare mie­
dze nasze, iiż Mnraiwjew uważał za stosowne obsa­
dzić istrażą z wieśniaków rdezninie rosyjiskich dawną 
granicę północną Rzeczypospolitej- Tak szeroko 
zakreślone koło powstańcze, było objawem samo- 
rzutności całego ispołeczeńsitwa polskiego, k̂tóre 
żyło jeszcze tradycjami czasów napoleońskich, pa­
miętało dobrze powstanie 31 r., rzeź Pragi przez 
Suworowa, - îrypędzenie Moskali przez Jasińskiego 
z Wilna. W  powstaniu nietylko brał udział cały 
zabór rosyjski, ale pruski i austrjacki.

Wszystkie bardziej lub mniej umiarkowane ko­
ła społeczeństwa czynem, myślą, ofiarnością skła­
dały dowody zupełnego zespolenia się z tą walką 
krwawą.

Były wtedy zgoła inne nastroj^e, aniżeli w okre­
sie, kiedy wystąpił Piłsudski. Powstaniu jednak 
nie sprzyjała dziejowość chwili. Nie mniej ci wszy­
scy, którzy wówczas' dzlierżyli ster rządów narodo­
wych, zasługują bezsprzecznie na miano bohate­
rów, jeśli się zważy, że przecież wystąpiono bez 
właściwego oręża, bez: pieniędzy, że porwano się 
na wroga z zapałem dla pięknej sprawy, łudząc się 
pomocą postronną.

Dwaj M arszałkowie —  5. 65



V II.

Jednym a najwybitniejszych bohaterów powsta­
nia był Komnald Traugutt.

Kiedy w kraju rozpoczęła się organizacja po­
wstania, kiedy nie chciano, uznawać rządu terro­
rystów (czerwonych), a zagranicą wytwarza się 
opinja nieprzychylna dla Polski z powodu czynów 
terroryzmu, na wiidownię wypadków występuje 
Traugutt-On ocalił koniec ówczesnego powstania 
od anarchji, która mogłhby powstać, gdyby się 
przedłużały rządy tak zwanych „czerwonych“-

Praca i ofiarność Traugutta, który ich usunął, 
a sam objął dyktaturę tajemną, ocalają powstanie 
od sromotnego zakończenia.

Traugutt jeszcze w dzieciństwie wyróżniał się 
pracowitością i uzdolnieniem, energją niezmordo­
waną, To też jako oficer wojsk rosyjskich, szybko 
posuwał się W: hierarchji wojskowej; bierze udział 
w wojnie węgierskiej, potem w krymskiej, poczem 
osiada na wsi. Nadchodzą wielkie wypadki dziejo­
we i oto przy końcu kwietnia 1863 r. ziemianie wo­
jewództwa brzesko- litewskiego wzywają Trar^- 
gutta do przyjęcia dowództwa nad oddziałem po­
wstańczym powiatu brzeskiego i wołyńskiego.
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Traaiigutt -w pierwszych dniach maja ¡stanął na 
czele partji. Objąwszy dowództwo, ćwiczy żołnie­
rza, zaprowadza kamoiść. Podczas bitew widziano 
so pierwszym do zachęty; w każdej z potyczek 
szedł pierwszy w ogień. Wyróżniał się z otoczenia 
jakąś myślą surową, skupioną, m'ałomówną.

Wielokrotne potycziki z moisikalami stoczył z po- 
Avodzeniem pomimo przewagi wroga.

Wyczerpany walkami w Pińszczyźnie, znużony, 
wycieńczony i chory, przebywa dłuższy czas u E li­
zy Orzeszkowej, nakoniec przy jej pomocy dosta­
je się do Warszawy, i tu przez Rząd Narodowy zo­
staje wysłany jako generał zagranicę w celu kon­
troli różnych instytucji powstańczych i porozu­
mienia się z wojskowymi, przebywającymi w Ga­
licji, którzy wkraczali lub mieli wkraczać na czele 
oddziałów, formujących się za kordonem austrjac- 
Mm. W  swej podróży inspekcyjnej dotarł Traugutt 
aż do Paryża, gdzie poznał się z ks. Władysławemi 
Czartoryskim, ówczesnym przedstawiicelem Rządu 
Narodowego we Francji i w Anglji, który mu uła­
twił osobiste zetknięcie się z najwyższemi sferami 
rządu francuskiego. Miał Traugutt audjencję 

u księcia Hieronima, synowca Napoleona I I I  
i otrzymał zapewnienie, że Polska, jeżeli przetrwa 
w walce do wiosny 1864 r.,'doczeka się zbrojnej po­
mocy Francji.

Tym' nadziejom poddało się całe społeczeństwo 
polskie, poddał się i Traugutt, pod nieobecność 
którego nastąpił właśnie przewrót W Rządzie Na­
rodowym wi Warszawie.

Losami powstania zaczęli ikerować „czerwoni“ .
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Czyny terroryzmu czyniły z walki o niepodległość 
jakby ruch anarchistyczny, jak mniemała zagrani­
ca. W organizacjach narodowych powstał zamęt. 
Krótko mówiąc, nie było odpowiedniej głowy, któ- 
raby ruch cały ujęła w mocne ręce. Przewrót przy­
śpiesza przyjazd Traugutta do Warszawy. Wrócił 
do stolicy z planemi gotowym usunięcia rządu i ta­
jemnej dykitatury w swej osobie. Co ziamierzał, do­
konał.

Odtąd zaczął się niejako nowy okres w dziejach 
powstania. Teraz dźwigał na swoich barkach całą 
sprawę jeden człowiek. I  jak w swoim czasie ks'. 
Józef, a później Piłsudski, brali wciąż odpowie­
dzialność zawszy stko, co kraju dotyczyło, na sie­
bie, tak w tym okresie ostatnim powstania brał 
Traugutt.. Zamieszkawszy w Warszawie, ukrywa 
się wciąż przed ozfujfnem okienii mosikali i  czyni 
wszelkie wysiłki, aby powstanie prowadzić dalej. 
Zadania miiał bardzo ciężkie.

Nietylko musiał podnosić ducha, poniekąd już 
upadającego W; społeczeństwie, wyczerpanem dłu­
gą walką, ale również przetrzymać w walce długą 
zimę, aby doczekać się obitnic Franci'i. Miał na­
dzieję i w administracji i wśród walczących wiele 
pożytecznych zmian zaprowadzić, a przedewszyst- 
kiem rygor, 'karność, 'obowiązkowość, wytępić zaś 
wszelkie warcholstŵ ô.

Warcholstwa nie znosił Traugutt ta’k samo, jak 
Piłsudski.

•Ożywiony duchem religijnym, poczuciem obo­
wiązku i wiarą w sprawitdliwość, w 'do'bro sprawcy, 
pracował Traugutt niestrudzenie, nie wychodząc 
prawie wcale ze swego mieszkania, z którego wy-
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chodził o zmroku jedynie na narady z dyrektorami 
wydziałów.

lOdezwy, rozkazy, instrukcje on opracowywał.
Piastując najwyższą godność podówczas w kra­

ju, daleki był od wszelkich ambicji.
Pomimo nadludzkiich wysiłków, nie mógł jednak 

Traugutt uratować sprawy całej. Był to już czas 
gasnącego zapału w znużonym organiźmde. Całe 
tłumy szły już na wygnanie, bądź na szubienicę; 
inni chronili swe głowy, uciekając zagranicę. Ucisk 
w kraju dochodził do szczytu i łamał działania 
władz' państwowydh.

Do najważniejszych pomysłów Traugutta zali­
czyć trzeba usiłowanie wytworzenia, ô ile miożna, 
regularnego wojska z oddziałów powstańczych.

Usiłowania te widzimy i w‘ działalności Piłsud­
skiego, organizującego zastępy strzeleckie w Ga­
licji. . C

Partje zostały zmienione na korpusy. W  wojsku 
dbano p .moralność i karność. Tego samego wyma­
gał zawsze Piłsudski.

Niestety cała praca Traugutta szła po linji sta­
czającej się w nową otchłań niewoli.

Upadek ducha narodowego był tak wielki na po­
czątku 1864 roku, że już ofiar na walkę nie skła­
dano. Stan ogólny kraju był zresztą rozpaczliwy. 
Traugutt jednak rąk nie opuszczał i  powoływał 
naród do pospolitego ruszenia.

Odezwa niestety pozostała bez echa.
Ostatnim ciosem dla powstania stało się ogłosze­

nie przez rząd austrjacki stanu oblężenia w" Gali­
cji. W  ten sposób odcięto możniość dowozu broni
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z za^rranicy, gdy droga przez Prusy również była 
utrudniona, a zarazem ustał dopływ ochotnika.

W  'pierwszych dniach kwietnia widzimy już stan 
beznadziejny. Z nielicznych pracowników jedni 
giną na szubienicy, inni w więzieniach są lub na 
wygnaniu, albo zaragnicą szmkają ocalenia.

Traugutt z litewską wytrwałością stoi na poste- 
runiku do końca.
, Dnia 10 kwietnia zostaje aresztowany, a później 
wraz z czterema innymi działaczami narodowemi 
stracony na szubienicy.

St. Krzemiński, jeden z członków E-ządu Naro­
dowego, charakteryzując Traugutta, zaznaczył, że 
Traugutt był gorącym mistykiem. Bóg, Polska, 
konieczność zmartwychwstania spływały w  jego 
duszy w jedno wielkie słońce. Pobożność łączył 
z wyzbyciem się wszelkiego egoimzu, z gotowością 
pójścia na ofiarę. Takich' positaci nie znała Eu­
ropa.

Był Traugutt jednym z poetów czynu...
Jakkolwiek później znaleźli się tacy, którzy po­

tępiali powstanie 63 roku, uważając je za szkodli­
wy poryw: romantyzmu niedowarzonytoh głów, 
nikt nie śmiał takich bohaterów, jakim był i zoStał 
na zawsze Traugutt, poddać jakiejkolwiek kry­
tyce.

Poglądy na rok 63 u nas były różne ziresżtą. 
Gdy jedni potępiali, inni dowodzili, zupełnie zre­
sztą słusznie, że gdyby nie to powstanie, naród 
skostniałby w niewoli. Czy mieli słuszność? Nie­
wątpliwie. Skostniałby. I  tak kostniał później, 
w okresie do wielkiej' wojny światowej. Szedł na
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ugodę, bał się własnego cienia, dał się prowadzić 
na TDaskn najeźdźcom' i ciemiężcom. Iluż to u nas 
była austrofiłów'? Ho moskalofiłów'? Iłu godziło 
się z poigrzebaaieaiii nadziejami 1 Prawda—że w taj- 
niikacłL duszy narodowej tlała słaba iskierka na- 
dzilei, że może kiedyś, kiedyś zajaśnieje słońce swo­
body dla Polski, ale większość i to znaczna nie 
śmiała nawet głośno o tern mówić.

¡Rzucono hasła trzeźwości, hasła głoszone, jak to 
już zaznaczyliśmy, przez pzytywizm. Praca u pod­
staw. Przedewszystkiem dobrobyt. Precz z mrzon­
kami romiantycznemi!

Czy można się było dziwić podobnym hasłom'? 
Któż mógł przypuścić, przewidzieć wówczas, że 
czas upadku caratu jest tak niedaleki'? że rozpadnie 
się Austrja, że takie mocarstwo, jak Niemcy, zo­
stanie pobite'?

Politycy nasi ówcześni w trzech zaborach z ma- 
temi, wyjątkami byli ludźmi kompromisowymi.

Sfery bogate lub zamożne nie chciały wcale mie­
szać sie do polityki, a jeśli się mieszały, jak wielu 
z arystokracji w Galicji, to szły po linji nie inte­
resów polskich, a austrjacfcich.

Czy jednak konspiracja u nas zupełnie ustała?
Nie. Ucichłszy na pewien czas, podniosła się póź­

niej. Z jednej strony kóŁka konspiracyjne prowa­
dziła narodowa demokracja, ratując ducha naro­
dowego od zupełnego znieprawienia, z drugiej 
część społeczeństwa, bardziej radykalna, mająca na 
celu nietylko ratunek ducha, ale i walkę z caratem. 
Ta walka była ciężka, lecz nie beznadziejna i sta­
nowiła niejako dalszy ciąg okresu naszych powstań
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narodowych. Przyświecała jej również naczelna 
idea narodowa — wolności i nde/piodleg'lioścL

I  właśnie dlatego, że ta idea była naczelną, że 
zniów, jak i poprzednio ożywiała wielu naszych 
działaczy, musi Traugutt schodzić sie z Piłsud­
skim, tak samo, jak schodzi się z nim ks:. Józef.

Charakter, siła woli, wytrwałość, odpowiedzial­
ność za czyny, zdolność organizacyjna, ofiarność, 
brak egoizmu, oto rysy podobieństwa pomiędzy 
Piłsudskim a Trauguttem, który różnił się od 
twórcy legjionów, a potem armji polskiej mistycy­
zmem, niekiedy może uistępiliwością w czynachi, wdę- 
kiszą miiękkością duszy. Obaj ci ludzie wykazują 
w swej działallnoiści ten (sam głęboki piatrjotyzrn, 
ten sam, który ożywiał tak mocno wszystkie czy­
ny ks. Józefa. I  dlatego właśnie w naszych dzie­
jach poro zbiorowych, kiedy jest mowa o ks. Józe­
fie i Piłsudskim, niepodobna nie zatrzymać się my­
ślą na postaci Traugutta — jako ogniwie, łączą- 
cem' dwu tych wybitnych przedstawicieli narodo­
wych.

Traugutta zbliża jeszcze do Piłsudskiego trud,- 
ność ogólnej sytuacji, ogólnego położenia kraju.

Ani skarbu, ani wojska, ani administracji nie 
było narodowej, gdy poczynało się powstanie, a po­
tem rozwijało. Jeśli to ustanowili poprzednicy 
Traugutta, to konieczności te były na słabych pod­
stawach oparte. A  przytem spotykamy się znów 
z warcholstwem i znów z ogromną częścią społe­
czeństwa, niechętną ruchowi narodowemu. Cóż 
znaczyła odezwa Traugutta, naw^ołująca do po­
wszechnego powistania, kiedy chłop nie ruszył się, 
kiedy właściwie powstanie rezprezentowml jeden
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odłam ziemiańs(k)i, szlacbecibi! Społeczeństwo za­
tracało ducba, było znękane, wystraszone ofiar 
rami.

Ani wojska, ani administracji, ani skarbu nie 
posiadał również Piłsudski i spotykał Siię z niechę- 
oią społeczeństwa, nawet z po:ga,rdą sfer burżua- 
zyjnycb, na które też nie liczył, nie rachował ni- 
gdy.

P i ł s u d s k i  n a w e t  w  g o r s z e m ,  b y ł  p o ł o ż e n i u ,  n i ż  
T r a u k u t t ,  b o  t e ż  i n n e  z a s t a ł  c z a s y .  P o l s k a  c z a s ó w  
T r a u g u t t a  b y ł a  j e s z c z e  o ż y w i o n a  d u c h e m ,  k t ó r y  
p a n o w a ł  t r z y d z i i e ś c i  l a t  t e m u  W iS t e c z  —  r o k u  3 1 ,  
n a w e t  d u c h e m  c z a s ó w  n a p o l e o ń s k i c h  i  k s .  W a r -  
s z a w s f k i e g o ,  P o l s k a ,  w  k t ó r e j  w y s t ę p u j e  P i ł s u d s k i ,  
n o s i ł a  j u ż  s i l n e  p i ę t n o '  z d e t e r m i n o w a n e g o  n i e w o l ­
n i k a ,  n i e z d o l n e g o  n a w e t  d o  c z y n ó w *  c h y t r o ś c i ,  p o d ,-  
t ę p u  w  w a l c e  z e  z ł o c z y ń c ą .

Była to już Polska, truchlejąca przed każdym 
czynem nielegalnym wobec zaborców, Polska, usy­
piana z lekka i ciężko demoralizowana przez wro­
gów jej; wolności, coraz bardziej wyzuwana z te­
go, co narodowe, coraz wiięcej germanizowana i mo- 
skwiczona, absolutnie niezdolna do ponowienia ta­
kiego 63 roku, niewierząca w jakikolwiek czyn sa­
moistny, samodzielny, rachująca jedynie.na wyże­
branie czegoś dlâ  siebie u potęg, .które ją trzymały 
w swych kleszczach. Była to Polslm z piętnem pew­
nego marazmu przytną jmniiej powiierzehownym,sko­
ro jednak zdolna była odczuć i rozumieć takich jak 
Wyspiański lub Zych, skoro jednak nie ustawała 
we czci dla swoich wieszczów .narodowych.

Ale co innego było uczucie, co innicgo myśl, a co 
innego, jeżeli chodziło o czyn, dający bodaj poznać,
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że maród czniwa. Z 'dz-ynaanji postępowano bardzo 
ostrożnie, bardz oględnie i jeżeli chodzi o ówcze­
sne kółka patriotyczne, to cały zapał, cały ogień 
tych kół gorzał jedynie ŵ sercach młodzieży i za­
stępach robotniczych, a potem wśród nielicznych 
grupefc włościańskich, bndzących się dopiero do 
pewnego ż;^:a narodowego-

Naogół jednak, że powtórzymy za poe>tą, „ciem­
no wszędzie, głucho wszędzie“ było, a niepodle­
głość narodowa zdawała się dla bandzo wielu ja- 
kiemś dalekiem, dalekiem słońcem, które kiedy 
miało ogrzać swemi promieniami mękany naród̂ — 
któż mógł przewidzieć 1
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V III.

Nie można było się dziwić społeczeństwu, mal­
tretowanemu nieus'tannfie, że odsuwało od siebie 
wszelkie nadzieje niepodległości na plan bardzo da­
leki i nie można się było dziwić, że zmęczone po­
wstaniem 63 roku, zapragnęło spokoju bądź co 
bądź. Należało boleć je o n ^  nad zbyt daletko po­
suwającym' się lojalizmem i serwilizmem, które 
w ostateczności groziły zupełnem uśpieniem. Z go­
ryczą też wołał Wyspiański: „miałeś chłopie złoty 
róg, ostał ci się jeno sznur“ i  dał w „Weselu“ ów 
sławnypełen naistnoju głębokiego pesymizmu taniec, 
przechodzący w skostnienie. Wielki poeta, jeden 
z  niewielu rozumiał, co się dzieje w społeczeństwie 
polskiem i — upominał, chłoszcząc szyderstwem. 
Sienkiewicz zagrzewał „Trylogją“ , budząc ducha 
narodowego, Piłsudski szedł dalej już wtedy. On 
szukał wciąż coraz szerszych możliwości samego 
czynu.

A  tymczasem po roku 63-:im przyszły czasy Mu­
raw je wa Wieszatiela, przyszedł okres bezwzględne­
go wynaradawiania Polski. Czyniono to celowo, 
ponieważ obawiano się jednak ciemiężonego naro­
du. O jakimś kompromisie nie podobna było my-
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śleć, chociaż ze strony polskiej myślano o nim, Ro­
sja smutne te dla nas umizgi przyjmowała, ale za­
razem wiedziała, że dla niieji pozostaje jedno tyl­
ko: alho' zgnieść Polskę zupełnie, albo ją stracić 
bezpowrotnie. Wybrała to pierwsze. I  nie zawaha­
ła się przed żadną podłiością, barbarzyństwem. Ba­
gnet. 6'zaibienica, nahajka robi.y swoje, zradzając 
tak charakterystyczne dla ówczesnych czasów, 
zwątpienie. W  to zwątpienie, w ten lojalizm Ro­
sja nie wierzyła. Czuła, że społeczeństwa polskie­
go nie da się w szybkiem tempie przerobić, że ktoś 
gdzieś nad tern czuwa i robotę psuje. KtO' psułl 
Przedewszystkiem młodzież, która, fconspirując, 
rusyfikować się nie dała, nienawidząc ucisku, ma­
rzyła o odwecie, gorąco przejmując się przeszłością 
narodową, serdeciziną męką społeczeństwa po' nie­
udanych powstaniach.

A obok młodzieży znicz ducha i serca patrjoty- 
zmu gorzah również wśród klasy pracującej. I  ta 
klasa marzyła o odwecie, nienawidząc jarzma ca­
ratu tak samo, jak i pewne koła radykalizujące 
w Rosji, które jednak, mimo ideologji wolnościo­
wej, nie myślały o niepodległości ciemiężonej Pol­
ski.

Z jednej więc strony mieliśmy w kraju rozjuszo­
nego satrapę, który, świszcząc knutem, rozdawał 
razy na lewo i prawo, z drugiej u góry stygmaty 
niewolnictwa, u dołu iwśród młodzieży ponure pło­
m ien i nienawiści, wchodzące w czyny protestu, 
gdzie było można i dał się.

W  Europie całej nikt już o Polsce nie myślał. 
Czasy pokoju, wzrostu kapitalizmu, militaryzmu 
i absolutnych rządów święciły, zdawało się, pełne
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tryiiin.fy!. Tylko na dnie tego ustroju kapitalisty- 
oanegło, w; łonie klasy uoibotttircizej wrzała nienawiść, 
^zrastało dążenie do walki w imię praw wolnego 
człowieka. Rozłam między klasą posiadającą i pra­
cującą potęgował się coraz i zapowiadał coraz to 
wię'ks!ze tarcia. Jednocześnie rosnące w potęgę 
wielkie mocarstwa, jak Anglja, Niemcy, Austrja, 
Rosja, ścierały isię w swoich interesach na każdym 
kroku. Jetżeli walk nie toczono na kontynenicie, to 
prowadzono je w kolonjach. Zahorczość rosła 
w miarę apetytów wielkomocarstwowycih, którym 
nie było końca. A  z temi apetytami, tarciami rosły 
również i zbrojenia w imię rzekomo obowiązków 
narodowych.

Potęgą, która tak się niiezmiernie rozrosła, tak 
wielce była; olbrzymią pod względem militarnym, 
tak niewystarczającą już sama dla siebie, były 
Niemcy.

Te wszystkie symptomata, przypadające na czas 
\A^stąpienia Piłsudtskiegoi, zapowialdały nieunikj- 

.nione starcie wielkich mocarstw, a przedewszyst- 
kiem Niemiec i Rosji,

Wielkoświatową wojinę poprzedziła wojna rosyj­
sko-japońska, która zarÓAvno w Rosji, jak i w Pol­
sce wywołała ruchy rewolucyjnie. Aczkolwiek by­
ły one zgniecione, aczkolwiek Rosja wojnę prze- 
^grała i musiała powstrzymać się od polityki zabor­
czej na Wschodzie, przecież ten ruch ]*ewolucyjny 
wewnątrz Rosji zapowiadał już niewątpliwy prze­
wrót w przyszłości, a jednocześnie dowal jej znać, 
że Polska czuwa. Pewne ustępstwa w postacj_ Du­
my rychło ca,rat unicestwił. Zdawało się, że wszy-
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stko znów wraca do status quo, tymczasem oikrres 
wielkiej wojuy zibliżał się nieubłagaiiie.

W  tym to właśnie czasie upodlenia i nienawiścią 
lojalizmu i cichego buntu, kapitalizmu i zbrojeń,, 
tarć interesów i  podnoszącej się głowy protesitu 
klas: upośledzonych na widownię publiczną w Pol­
sce wystąpił Józef Piłsudski.
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IX.

Litwin, ziemiajimn w pochodzenia, &wój wielka, 
gtęhokd patrjotyzm, połączony z nienawiścią do ca- 
ratni, wchłaniał od lat dziecięcych z najhliiżiszego 
swego otoczenia. SzozegókiiejisKy wpływ pod tym 
względem miała na Piłsudskiego jego matka, fco- 
,hicta wysokich zalet umysłu i serca. Ona to rozwi"- 
nęła w synu miłość Ojczyzsny, ona rozpaliła w je­
go sercai płomień ukochania tego wszystkiego, co 
polsikię.

Rodzina, przejęta głębokim patrjotyzmem, oczy­
wiście nie mogła ani na chwilę myśleć o jakichś 
kompromisach z wrogiem, który właśnie w latadh 
dziecięcych Piłsudskiego gnębił Litwę gorzej, su­
rowiej, nnż Polskę. Właśnie wtedy to szalał Mura- 
wjew, wprowadzając ,,porządek“ .

Ten ,,porządek“ — inaczej mówiąc, haniebne znę­
canie się nad każdą rodziną polską, myślącą i czu­
jącą po polsku, dotknął również i rodzinę Piłsud­
skich.

Ojciec przyszłego marszałka Połski za udział 
w powstaniu styczniowem musiał isię ukrywać, 
uciekać. Matka ojca, ciotka siedziały w więzie­
niu.
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Dzieje powstania 63 roku, dzieje bohaterów, jak 
żywe przesuwały isię w wyobraźni młodego Józefa 
i zapadały głęboko w serce, w jego umysł, niecąc 
zarzewie walki, kształtując charakter, wolę, wresz­
cie przekonania.

Jeśli więCi chodzi o całą dalszą przyszłość Piłsud­
skiego, o jego czyny, o całą jego działalność, to ge­
nezy tego należy szukać w ruchu naszymi narodo­
wym 63 roiku, w jego dążeniach, zamiarach, w je­
go tragedji niespełnionych marzeń i nadziei.

Piłsudski tak głęboko odczuwał w^szystko, co 
naród przeszedł w te lata pamiętne walki i czasu 
po niej. jakgdyby sam brał udział w tych zmaga­
niach się narodoAvyCh o wolność.

W  tych to nastrojach wzrastała i potężniała, tę­
żejąc w moc dusza pierwszego w następstwie oby­
watela Polski i żołnierza.

Lata dziecięce zm îeniają młodzieńcze. Przycho­
dzą czasy uniwersytetu charbowiskiego. Skupił P ił­
sudski wokół siebie wybitniejszą, energiczniejszą 
młodzież, biorąc czynny udział w życiu akademiic- 
kicm. Jego zachowanie się szczere, energiczne, od­
ważne,. jego wpływ na młodzież zwróciły uwagę 
policji i żandarmerji moskiewskiej.

I  oto zaledwie rozpoczął pierwsze kroki jako 
akademik, poznaje Piłsudski, że odwaga i szcze­
rość, że uczucia patrjotyczne w państwie rosyj- 
skiem są zabronione, są srodze prześladowane. W y­
dalony z uniwresytetu, jako jeden z „niebezpiecz­
nych“ , wTUca przyszły wódz legjonów do Wilna 
i zaczyna tam nad sobą pracować.

W  tej pracy bierze udział' kilku innych, wyrugo­
wanych jak on z uniwemytetu studentów, żywo
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zajmaijącycłi się przeróźnemi zagadnceniami. Syni- 
patyziując z riicliein wolnościowym w Roisji, dowia­
dując się o jego rozwoju od kolegów, kitórzy przy- 
jażdżali bądź z Moskwy, bądź z 'Charkowa, nie łą­
czył go nigdy Piłsudskii z kwestją odrodzeniai Pol­
ski, kwestją, która jego zdaniem musiała wyro­
snąć z ziemi ojczystej.

Zachowywał się też bardzo wistrziemiężliwie, bar- 
; dzo oględnie wobec rewolucyjnych i terrorystycz­
nych dążeń młodzieży petersburskiej, a mimo to 
powtórny spotyka go cios. Oskarżony przez miej­
scowych moiskah o udział w spiisku na cara Ale- 
jiisandra I I I ,  administracyjnie zostaje skazany na 
,wysłanie do wschodniej Syberji na pięć lat- Że 
Piłsudski wiedze ał o mającym nastąpić zamachu, 
było to prawdopodobne, lecz udziału w tern żadne­
go nie brał, nie wierząc w rezultaty terroru, gdy 
chodziło o zmianę ustroju państwowego w Rosji.

iSkazande więc na lat pięć na Sybir,było' okru­
cieństwem, niesprawiedliwością i jeszcze większym 
rozpłomieniło buntem młode serce, wyrywane z ro­
dzinnego 'otoczenia.

Pięć lat wygnania, to pięć lat hartu, to szkoła 
męstwa, silnej woli, umiejętności panowania nad 
sobą. Na wygnaniu dojrzał też Piłsudski, wzmógł 
się na duchu i przygotował do walki.

A  kiedy powrócił z Syberji, oddał się cał-kiowicie 
fsprawie publicznej i rozumiejąc, że przyszłość od­
rodzenia Polsiki leży w chłopie i robotniku, że bez 
ludu trudno pomyśleć o walce, zwycięstwie i nie­
podległości. Wesipół z innymi założył organizację 
ludowo-robotniczą pod nazwą Polskiej Partji So-
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cjaliistyeznej, której stał się jednym z najczynniej- 
szycih członków. Wyrobiony charakter, isamodziel- 
nośó umysłowa, śmiałość, odwaga czynów, żelazna 
wola i umiejętność jednania sobie ludzi pozwcliły 
Piłsudskiemu w krótkim czasie pozyskać wielki 
wpływ wśród ¡swego najbliższego otoczenia.

Nie partyjnictwo zatem, nie specjalnie socjalne 
zagadnienia miał Piłsudski na celu, będąc czynnym 
członkiem PPS. Ta organiizaoja, jak wiele innych 
później, które stworzył, były dla niego jedynce 
środkiem do celu raz zamierzonego — niepodległo­
ści Ojiezyzny. Trzeba było jednak W' ten czy iinny 
sposób konkretyzować myśli i dążenia. Piłsudski 
wybrał taką drogę, a nie inną, mając na uwadze 
konieczność odrodzenia warstw upośledzonych, 
uobywatelnienia ich w całem znaczeniu tego sło­
wa w Polsce wolnej, niezależnej.

,,Postanowiłem obudzić — powiada sam Piłsud­
ski w iswem pamiętniku — i przeorać to pole, peł- 
,ne drzemiącej siły, które niestety tak długo leża­
ło odłogiem. Tern polem jest dusza narodu, rozu­
mianego nie jako kasta, lecz jako ogromny wielo­
milionowy zespół, w którym ogromną większość 
stanowi lud pracujący wiejski i miejski“ .

Przechodzi Piłsudski ciężkie lata, najsrożej bo­
wiem prześladowano w Rosji właiśmie PPiS. To też 
istnieć mogła partja tylko przy bezwzględnej taj­
ności, co krok narażana na zesłanie, na knuty, wię­
zienie.

A  były to właśnie czasy schyłku panowania Ale­
ksandra I II ,  iviedy Moskwa wraz z Niemcami naj­
usilniej tępiła wszystko, co polskie, usuwając nas
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nawet z własnej ziemi, 'odbierając religję, prześla­
dując mowę ojczystą.

Nikt tak głęboko nie pojmował zgrozy tych cza­
sów, jak Piłsudski, który przemawdał do swoich 
stale z łam założonego ,,Robotnika“ .

Przez szereg lat pracuje ciężko, w warunkach 
okropnych, przeniknięty jedyną myślą niepodle- 
głoścd Ojczyizoiy poprzez wyzwiolenie ludu pracują­
cego z ucisku społecznego d ekonomdcznego. Ściga­
ny przez carskich szpiegów i urzędników, wydaje 
Piłsudski raz po raz numery „Robotnika“ , co do­
prowadzało do wściekłości siepaczy moskiewskich, 
starających się wszelkiemi siłami wykryć tajną 
drukarnię i pismo. A le drukarnia dobrze była strze­
żona. Redaktora zawsze w porę ostrzeżono przed 
niebezpieczeństwem. I  dlatego właśnie w ciągu 
sześciu lat mimo, że trzeba było ukrywać się po 
suterynach, poddaszach, poszło w świat 35 num'e- 
rów pisma, które budziło do czynu.

Raporty urzędowe moskiewskie, słane do Peter­
sburga, zapewniały o spokoju w ,,Prywislinji“, 
a tymiczasem pram. rozpoczęta w kierunku wyzwo- 
lin, trwała, zataczając coraz to szersze kręgi.

Tajność, nieustanne mylenie śladów, częste ucie­
czki męczyły niewypowiedzianie Piłsudskiego, któ­
ry pragn^' jasnej walki z wrogiem. Nie było jed­
nak przynajmniej narazie rady na to. Jawność 
wszelka groziła zagładzie rozpoczętej i prowadzo­
nej pracy. Trzeba się było kryć z prawdą, masko­
wać intencje, działać podstępem — postępować 
wbrew własnym zasadom i pojęciom.

Czyż to nie było moralną męką“? Z tą męką pra­
cował bez wytchnienia przyszły Naczelnik Pań-



S'twa, dzieląc swe trudy ze 'Śtanisławem Wojcie­
chowski m, przyszłym prezydentom Polski i Ade- 
ksandrem Sulkiewiczem, który później zginął w bi­
twach na Wołyniu.

Wydawaóby się mogło pozornie, źe walka, któ­
rej Piłsudski przewodził, była beznadziejna. Cza­
sy ówczesne aie zapowiadały jakichś zmian nie­
zwykłych. Przecież Piłsudski i jego najbliżsi w pra­
cy nA ustawali, budząc nieustannie ducha wśród 
szerokich sfer społeczeństwa.

Ta pozorna beznadziejność położenia mogła za­
łamać niejedną nawet usilną naturę, a jednak P ił­
sudskiego nietylko nie załamała, ale z apostoła idei 
popchnęła po w'elu zamyślaniach i zastanawianiach 
się do dalszych czynów.

Tymczasem nieustanie tropiony, śledzony ze 
swoją tajną drukarenką zostaje Piłsudski areszto­
wany w Łodzi i osadzony w dziesiątym pawilonie. 
Wiadomość o aresztowaniu wywołała głębokie wra­
żenie już nietylko w kołach, w których Piłsudski 
przewodził, ale i wśród tych, którzy innemi droga­
mi zmierzali do odrodzenia. Polski. Żal powszech­
ny tern głębszy był, że przypuszczano z góry, iż 
Piłsudski nie wyjdzie z więzień’a, że grozi mu od 
siepaczy moskiewskich niewątpliwie śmierć. Aby 
się od niej uchronić, od tortur, które ją miały po­
przedzić, postanowił Piłsudski wobec władz uda­
wać obłąkanego, licząc, że może z cytadeli zosta­
nie przeniesiony do Tworek, skąd łatwiej byłoby 
mu uciec.

Plan powiódł st'ę. Piłsudskiego wywieziono pod 
surową ®traźą do Petersburga i umieszczono w szpi­
talu Ś-tego Mikołaja, gdzie dostaje się pod opiekę
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doktora Mazurikie wieża, członka Polskiej Part ja 
Socjalis*tycznej.

Kierując się i sympatją i pokudkaini politycz- 
nemi, doktór Mazurkiewicz ułatwia Piłsudskiemu 
ucieczkę z więzienia. W  1901 r. w dniu 13 maja wi­
dzimy znów Piłisudiskiiegio na wolności, a w kiilka- 
naście dni później w Krakowie.

Wówczas Kraków był siedliskiem ruobu umy­
słowego, literackiego i społecznego. Tu przebywali 
Peplowski, Daszyński, Balicki, Szczepanowski, 
Wyspiański:

Tu rodziła się i promieniowała na całe społeczeń­
stwo niejedna wzniosła myśl. Tu chłonął Piłsud­
ski piękno pod-wawelskiego grodu, cały głęboki pa- 
trjotyzm, całą pobkość, zakutą w dawne pamiątki, 
w grobowce, całą królewskość i potęgę dueba pol­
skiego. Wszystko wpływało coraz silniej na kształ­
towanie się dalsze umysłu i serca przyszłego wo­
dza Polski.

Z Krakowa udał się Piłsudski do Szwajcarji, 
a potem przez Francję i Belgję do Londynu, gdzie 
skupiało się wielu wychodźców polskich, nastrojo­
nych niepodległoścdowo.



Podczas swego pobytu w Londynie, obserwuje 
potężny wir życia światowego, uświadamia sobie 
Piłsudstki myśl, że układ międzynarodowy i mię- 
d2ypaństwowy ani stałym, ani trwałym nie jest.

Kzeczywiście, równowaga mocarsitw; europej­
skich była pozorną. Każde chciało posiadać jaknaj- 
więcej, każde rozrastało się coraz bardziej, a wszy­
stkie wzajemnie rywalizowały czy to pod wzglę­
dem interesów ekonomicznych, czy militaryzmu. 
Pokój na dalszą metę był nie do pomyślenia. Niem­
cy parły do zaboru obcych ziem z powodu przelud- 
nienda i ciasnoly na kontynencie, szczupłości ryn­
ku wewnętrznego i niepewności rynków zewnętrzi- 
nych. Tylko zwycięska wojna zaborcza mogła im 
dać w posiadanie nowe terytorja i dać upust dla 
ludności, handlu i przemysłu.

Kosji brakowało dostępu do otwartego morza. 
Nie miało bowiem to wielkie mocarstwo otwartych 
dróg morskiich. Północne przeważnie zamarzały. 
Czarne nie było w> jej wyłącznem posiadaniu. Przez 
zwycięską wojnę zaborczą, mogła Rosja osią­
gnąć drogę do morza wolnego. Anglja chorowa­
ła na próbę spoistości kolonji z samą Anglją,
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a szczególniej z Indjaini Wiscbodniemi. I  dlatego 
tOj szukając znów dróg do tej spoistości, parła An- 
glja również do wojny.

Co więcej — każde z itycli mocarstw mogło osią­
gnąć swój cel tylko przez klęskę dwu innych. Niem­
cy przez klęskę Rosji d Anglji sięgać mogły po 
władztwo pad Azją Mniejszą i Mezopotamją, na 
00 właśnie miała apetyt Anglja. Rosja, pragnąc 
portów na morzach południowych, musiała zetrzeć 
się z Anglją i Niiemcami. Anglja tylko przez pobi­
cie Rosji i Niemiec osiągnąć mogła zabezpieczenie 
swych interesów w Afryce d w Azji i bardziej po­
łączyć Londyn z Kalkutą. W  ciszy pokoju świat 
wielkich mocarstw gotował się wciąż do wystąpie­
nia.

Nie uszło to bacznej uwagi Piłsudskiego. W ie­
dział, że później ozy wcześniej musi rozpalić się 
wielka światowa wojna. W  tę wojnę, w jej możli­
wość nie wszyjscy wierzyli, zwłaszcza nie wierzo­
no w społeczeństwie poliskiem, a jeśli nawet ci i owi 
wierzyli, to nie oczekiwali dla Polski jakichś 
zmian. Marzenia o niepodległości Polski, mogącej 
nastąpić w związku z wielką wojną, uważano za 
romantyzm, za ten sam: romantyzmj który wywo­
łać miał 63 rok.

Piłsudski chociaż znał usposobienie społeczeń­
stwa polskiego, wiedział, że niema czasu do stra­
cenia, że trzeba działać- Nie zrażając się obojętno­
ścią ogółu, oporem najbliższych sobie, niedocenia­
jących polityki międzynarodowej, wiedząc, że od­
porne nastroje szerokich sfer zmienią się z pierw­
szym podmiuchem wojennym, zabrał się do pracy.

Chodziło o to, aby ogół otrzaskać ze śmiercią.
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wyikisiziałdć we władainiu bramią. Sam się uciząc, 
zgłębiając wiedzę wojisfcową, zachęcając ininych, 
by wistępowali do akademji i wyższych uiczelni woj­
skowych, przewidując, że wie'dza ta przyda się póź­
niej Ojicizyźinde, rzjuca Piłteudski w młiodzdeż hasło 
millitaryzacji, ucząc ludlzi stawać oko w oko 
z uzbrojonym nieprzyjacielem tam, gdziie nadarza­
ją się widoki przynajmniej skultecznego oporu.
• Przejęity całkowicie sprawą militaryzacji, odsu­
wa nieraz Piłsudski od siebie jednostki zbyt opor­
ne nowym wiskazaniom, poświęcając dla swej idei 
nieraz bardzo starych przyjaciół partyjnych.

Teraz w założeniu jego obecnem spoczywał za­
miar stworzenia Wi Polsce nowej partji, partji wal­
ki o wiolnośó i niepO'dległość Polski. Tworząc od­
działy bojoiwe, czynne zawisze w. chwilach manife­
stacyjnych, wiedział, że za takie występy drogo 
będzie płacić społeczieńlsltiwo. Ale miał prawo wy­
magać ofiar, sam się od nich nie uchylając.

Przecież niejednokroitnie narażał swoją głowę, 
ilekroś z Eirakowa przybywał do Królestwa. N i­
gdy na to nie zważał, oddawszy się całkowicie służ­
bie nacizielnej idei okresu poroizbiorowego — idei 
walki 0' wolną Polskę.

Demonstracje uliczne coraz częściej nabierały 
charakiteru zbrojnego, przekształcając się w utar­
czki z policją i żanidarmerją, przestając być jedy­
nie manifestacjami uczuciowemi. Te manifestacje 
uczuciowe nie wystarczały Piłsudskiemu, On łą­
czył je zawisze z ideą powstańczą, chciał widzieć 
w nich ducha buntu d walki i wlewał w nie żywioł 
i pęd bojowy.



Taką drogą krociząc, oozyiwdśoie, odsuaiął się zu­
pełnie Piłsudski od tych, którzy mmiemali, że Pol­
ska tylko pokorą i uległością może od najeźdźców 
uzylskać dla siebie jakieś pomyślniejsze waruinki-

Stanowisko tamtych było Ziupełnie błędne, bo 
zajwsize tą drogą Polaka nic nie uzyskiwała, co naj­
wyżej jakiś ochłap rzucony z łaski.

Przychodzi wojna rosyjisko-japońaka. Nad Kró­
lestwem' zawisła groźba poborui do wojiska. Piłsud­
ski zrozumiał, że taki pobór, że rozlew 'krwi pol­
skiej za cudzą aprawę, że ubyltek sił narodu — rów­
na się dla niego klęsce. Piłsudski chciał temu za- 
pobiedz, chciał, aby społeczeństwo dało oistry wy­
raz S'wej nienawiści do zaborzego rządu, nie cofa­
jąc isdę nawet przed demonstracją 'zbrojną, jeśli 
już nie catlmwicie, to przynajmniej w pewnych 
wypadkach. Odporność przeciwko Moskwie była 
przecież pierwiszym stopniem niepodległości Pol- 
.ski.

Dopiero przez pokonanie caratu mo^a Polśka 
trafić do Paryża, do Londynu, do Waszyngtonu, 
gdzie poparcie było warunkiem doniosłym dla by­
tu i dalszego rozlwoju Rzeczypospolitej.

Chodziło również Piłsudskiemu, aby ujaiwnione 
siły polskie brane były zagranicą w rachubę przez 
tych, którzy wirogo. byli usposobieni do Prus i Ro­
sji.

Niestey, w chwili wybuichu wojny pomiędzy Ro­
sją i Japonją, myśl Piłsudskiego nie znalazła od­
dźwięku w 'Społeczeństwie, które przeceniało potę­
gę Rosji.

Na wieść o wybuchu wojny Piłsudski pod przy- 
branem nazwiskiem przybywa potajemnie z Kra-
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kowa do Królestwa, aiby przeciwdzdałać mobiliza­
cji. Zwraca się do wiszysitkioh wybitnych działaczy 
W; ikrajn i radzi rozidać broń rezerwistom, tworzyć 
organizacje bojowe, staiwiać opór. Niesitety — 
głos Piłsuidfiikiego przeszedł prawie, że bez echa* 
Grdy idea Piłsiudskiego przegrała, rozkaz mobili- 
zacyjtny, zatrzymany chwilowo n gramie Króleh 
stwa, wkroczył natychmiast. I  otO' setki tysięcy 
chłopa poszoł bić się na Sybir za obcą sprawę. 
Ale — przynajmniej w jednem była wygrana; mo­
bilizacja nie objęła całego kraju, pomijała niektó­
re ośrodki. Był to więc pierwszy skromny tryumf 
myśli przyszłego wodza późniejszych legjonów.

Następuje przegraina Rosji, potem w ziwiąziku 
z tern ustępstwa, poczynione ze strony caratu spo­
łeczeństwu w postaci „Dumy“. Budzą się nowe na­
dzieje i wi Rosji i w Pbllsce co do przeobrażenia 
się carskiej Rosji W' komstytucyjiną.

Społeczeństwo polskie nie ma najmniejszej wąt- 
ipliwości, że przychodizi nareszcie moment w histo- 
rji, pozwalający swobodnie rozłwijć w duchu na­
rodowym swe gospodarcze i umysłowe siły. Ja­
koż OigłosBony zostaje ukaz tolerancyjny, zeziwa- 
lający na przechodzenie z prawosławia na inne 
wyznanie. Korzystając z tego ukazu, wróciło 
200,000 unitów na łono kościoła katolickiego. Po 
strajku szkolnym ŵ Królestwie otrzymujemy pry­
watną sżkołę polską. Na mocy „manifestu konsty­
tucyjnego“ , powiołującego ,,Dumę“, zyskujemy 
prawo wysłania do niej 36 posłów.

Te czyny, te zapowiedzi łudziły społeczeństwo 
polskie, kjtóre nie chciało’ pamiętać, że z przedsta­
wicieli polskich WI parlamencie pruskim, z doma-
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gania się o sprawiediliiwośd Berlin nic sobie nie ro­
bił, pomnażając tyiiko w odpowiedzi Drzymałów. 
Rachowano, że Rosja będzie inną.

Omylono się szybfco witejrachTibie i w tych na­
dziejach, przekonywinjąc się niebawem, że na nie 
liczyć nie można.

W  czasie wojny roisyjisko-japońskiej, w okresie 
powstawania ,,Dumy“ i uidziału iw niej społeczeń- 
st]wa polskiego Piłsndski ptrzebylwał w Japonji. 
Pojechał tam, aby przy pomiocy japończyków 
uzbroić Polskę przeciw Rosji. Wierzył Piłsudski, 
że jeśli Japonja podałaby rękę Polsce, Japonja, 
bijąca Rosje na morzu i lądzie, to społeczeństwo 
polskie, mając rękojmię potężnego państwa, ocknie 
się ze swej bierności i wystąpi czynnie.

Lecz sprawa Polski okazała się dla rządu ja­
pońskiego nazbyt daleką i przez to pozostała obo­
jętną. Cel wyprawy Piłsudskiego został chybiony, 
ale daremny nie był. Pobyt na Wschodzie Piłsud­
skiego przyniósł w ©kutkach znaczne ulgi dla żoł­
nierzy polaków, przebywających w niewoli japoń­
skiej.

Trzeba pamiętać, że za Japonją stała Amigi ja, 
że wyodrębnienie sprawy polskiej wobec Japonji 
było tern samem i wobec Anglji, że postawiona 
tak kwestja polska przez. Piłsudskiego przerzucała 
ją na Dole wszechświatowe i to nieomal w prze­
dedniu wielkiej rozprawy narodów:, w przededniu 
wielkiej wojny, a przerzucając, dawała jednocze­
śnie znać wielkim mocarstwom, że Polska nigdy 
nie pogodzi się z niewolą

Wojna rosyjsko-japońska wsstrząsnęła caratem,
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ale nie powaliła go Wisitrzymała tylko ekspanisję 
polityki rosyjskiej na 'W)&cliód i nic więcej. Kiedy 
z Japonją został zawraty pokój, zabrał się carat 
do „porządków“ n sieibie. Reiznltatem 'tego porząd­
kowania był poiwrót do dawnego systemu. Duma 
stała się cieniem istotnej carskości, obietnice, uczy­
nione Polsce^ rychło poszły (w niepamięć.

Tymctzasem w Polsce klasa robotnicza uzależ­
niła się całkowicie od haseł i prądów rewolucji ro­
syjskiej; mieszcizaóistwo i ziemiaństwo od haseł 
bardziej umiarkowanych stronnidtwi zâ zhoiwąw/ 
ozych, ale także rosyjiskich.

A  z pola bitew Dalekiego Wschodu wracali in­
walidzi polscy...

Kiedy Piłsudski wrócił do kraju, odrazu spo­
strzegł, co się dzieje i postanowił poprowadzić Pol­
skę torami samoistnemi, samodzielnemi, poprowa­
dzić tak, aby na przyszłość Polska nie składała 
już ofiary z krwi swojej, ze swego serca i duszy.

Kiedy rozmaite isitronnictwa, pełne nadziei na 
możliwość współżycia z Rosją, nawoływały do 
udziału w  ,,Dumie“ , Piłsudski wystąpił do narodu 
z odezwą, nawołując do składania ofiar pienięż­
nych na broń dla armji, której zaczątki mają być 
tworzone.

Tą odezwą przecinał Piłsudski wszelkie nici, 
któremi chciano nawiązać stosunki z Rosją.
' ,,Wolność naszą budo'wać musimy nie na łonie 
Rosji i nie w jej granicach, chociażby to były gra­
nice największego liberalizmu, ale na gruncie 
własnej odręihności, niezależnie od interesów i dą­
żeń rosyjiskich, a jeśli potrzeba, to i wbrew, nim“—
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mówił Piłsniidisiki, iwołagąc o broń, o środki na orga­
nizowanie samodzielnej siły narodowej.

Że Pilsodski, a nie ówcizesne naisitroje i prądy 
polityejzine miał EłmsKność, dowodem itego jiesit so­
lidaryzowanie się Z) nim takich, potentatów myśli 
i mcznć narodowych, jakimi byli Wyspiański, Że- 
romslki. Limanowski i wielu innych.

Myśląc o organizacji wojskowej na szeroką ska­
lę, rozwiązuje istniejącą już organizację bojo­
wą, przekonawiszy się zresztą, że organizacja ta, 
mocno przerzedzona w utarczkach z żandarmierją, 
■policją i wojskiem .moskiewiśkiem, nie może speł­
niać swoich zadań, tembardziej, że poczynała sta­
czać się w prywatę. Ta organizacja bojowa była 
n ejako pierwociną tworzonych przez Piłsu,diskiego 
urządzeń militarnych i nie była wolną od pierwia­
stków politycznych i partyjnych, aczkolwiek po­
wołaną zositała do partyzanckiej walki z najazdem 
moskiewskim. Ta organizacja była dopiero zary­
sem na żołnierza polskiego. Wyrabiała w ludziach 
karność, poisłuszeńsitwo, .zdoikiość inicjatywy, usi­
łowanie ryzyka, kształciła przyszłych podoficerów 
i oficerów.

Jakże błędnie sądzona była przez ówczesne pe­
wne Oilłamy społeczeństwa, które nie wahały się 
ją nazywać ,,bandytami“ .

A  przecież ci ,,bandyci“ czynili brawurowe wy­
prawy na moskah, na żandarmów, placówM w:oj- 
skowe, arsenały.

Ona krwią swoją przecięła wszystkie próby 
i usiłowania zadzierzgnięcia pokojowego Współży­
cia między zaborcą a zabranym.
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A  kiedy orgainiiiZiajoji tej nie stało wiskntek roz­
wiązania, dopiero ispołeczeństwo przekonało się 
o jej sile i wartości.

Z rozwiązanieim jej rząd carski przekreślił 
w Polsce wiszystkie zdoibycze rewolmcji: zaimkii^ 
szkoły Macierzy, wolność prasy, swobodę zebrań, 
aniwersytefty poiwisziecbne, imistytucje kultaralne 
W! Królestwie przekreśilił odraza.

Zminiejszoino rówinież ilość przedstawicielstiwa 
polskiego w ,,Damie“ , a z powoda przechodzenia 
anitów na łono kościoła katolickiego ^yysanięto 
projekt odrewania ziemi Chełmskiej od Królestwa. 
Położenie pomięzdy Polską a Rosją stawało się aż 
nadito jasne. To też ci, którzy wówczas pojechali 
jako' przedstawiciele społeczeńs;twa polskiego do 
„Damy“ , nie wiadomo z ozem i po co jechali.
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XI.

Pamiętną j^sit w dziejach nanodu nieugiętość 
Romualda Trauguitta. Z poislteruinilsu swego nie ze­
szedł do ostatiniej ohiwilli. Na posterumku, zajętym 
przez siebie, jako dyiktator powistania, wialczył ze 
wszyistkiemi tirudnoisciamii,, ze twisizyistkiemi przie- 
cil wino soi ami,

Z tern samem, z tą samą siłą wbii spotykamy się 
u Piłsudskiego. Raz podjąwiszy ideę organiaowa- 
nia siły polskiej zbrojnej;, która miała w przyisz- 
łości zaważyć na odzyjskaniu niiepodległoscd — już 
tej idei nie wyzbył się, aczkoilwiek wiedział, ile 
czeka go ciężkich chwil, ile pracy i wysiłku będzie 
musiał włożyć, aby dojść do celu.

I  kiedy społeczeństiwo polskie wpadło w zlWąlt- 
pienie, kiedy niektórzy nawet nawoływali do ugo­
dy za miskę soczewicy, Piłsudski wezwał młodzież 
do kadr strzeleckich, wizywał do s'targania więzaw 
nie'wOli i w imię tego odbierał przysięgę od mło­
dych zastępówi, które poczynały garnąć się do 
niego.

Powstaje zatem początkowo tajna organizacja: 
Związek Strzelecki, a w 1910 r. jawna w zaborze 
austrjackim, powsteją dalej dtrużyny strzeleckie.
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Zaczynają się wyrabiać w otocizenin Piłsadsikiegio 
zasiępy oficeraw. Tworzy PiłsiŁdisiki szikoły woj­
skowe oficenskiie i podoficeriskie, sam pnowadizi 
stuidja facboiwe.

Z przewódcy stronniotiwa!, z organizatora mcbu 
sjpiiskowegoi powtoili dojrzewa w Piłisndsikim wódz'— 
przyszły Komendanit.

iSzeregi ^^trzeto“ i ,jI>i'Tiźyin“ wypełmiają się 
młodzieżą.

Z łona liiidiu p'0'WiStawiać zaczynają Drużyny Bar­
toszowe, organizacjia „Sokoła“ ulega rdw^nież pę­
dowi przeobrażania się w oddziały wojisikowe.

Nad wszystkaemi temi organizacjami góruje 
wpływ Piłstudskiego, z którego wisikazówek wiszy- 
scy korzystają.

Zaczyna się zwiolnia rozlwijać, ale energiczinie 
„Skarb wojiskowy“, powołany do' życia 1912 r. na 
zjeździe W' Zakopaniem, nakoniec zaczyna się uka­
zywać piiamo wiojiskowe ,,Stirziełeo“ o wysokim po- 
ziomie faicbowym, prowadzane przez dr. M. Ku­
knęła. Udział w redakcji biorą takie w niedaleikiej 
jnż przyszłości świietme nazwiska, jak Ryad-Śmi- 
gły, Scsnkowski, Sikorski.

Czy trzeba zaznaczać, z jakienii warunkami bo­
rykał się Piłsudski, twPrząc zaczątlki armji pol­
skiej w zaborze obcym, bez podatków, bez kapita­
łów t Czy trzeba zaznaczać, że nmiał poprositu 
w okresie pobojowym wykuwać duiszę żołnierza 
polskiego'? Jakże w innych w^arunkach był Dą­
browski, albo kS'. Józef! Piłsndski tworzył armję 
polską, jej początki dzięki żelaznej woli i ofiar­
ności tych, którzy się z nim solidaryziowali. Oiczy-
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’Wiście ipoza wysizikioleiiiem kiadirów nie można było 
na razie o> nicizem imnem myśleć. Wojna dopiero 
mogła dać możność tworzenia faktycznych jedno­
stek bojoiwych, wyposażonych w] materjały woj­
skowe. Anstrja wiedziała, czem są Drużyny Strze- 
ledkie, Bortoszowe, ozem są Zmązki Strzeleckie, 
ale w przewidywaniu miożliwtości starcia z Eoisją 
nie przeszkadzała rozwijaniu się tych organiza­
cji. Pod tym wzgflędem schodziła się z podstawo^- 
wą polityką tych organizacji, które miały na celu 
nieco innego, lecz właśnie walkę z Rosją, trzyma­
jącą w swem posiadaniu najwięikisze polskie da’wi- 
ne obszary — prawie trzy czwarte byłej Rzeczy­
pospolitej. Z czegoiż miała powistać przysizła Pol­
ska, jeśli nie z tego początkowo ziaboru'? Oczywi­
ście — trzeba było wystąpić przeciw Rosji i ko­
nieczność dziejowa zmuszała wystąpić,z Auistrją, 
a jeśli z Auistrją, to i z Niemcami.

Ale Piłsudski wiedział, że z temi państwami bę­
dzie szedł, dopóki będzie tego wymagać interes 
Poliski, że będzie szedł tylko do pogromu Rosji.

Takie plany żywił przyszły Naczelnik i Wódzi, 
a co myślano w pewnych sferach społeczeństwa 
polskiego wi Królestwie Polskiem'?

Odsądzano Piłsudskiego od cz,ci i wiaryi, nie 
wierzono mu. Byili jes,zicze tacy, którzy m'imo wiszy- 
istko, co nam gotewiała i zgotowała Rosja, wierzyli 
w nią święcie. Piłsud'Slkiego nazywano nawet ger- 
manofilem, legjony były na „indeksie“ u wielu 
i nigdy nie zatartem w pamięicd niejedmego będzie 
to smutne', haniebne wprost pierwisze przyjęcie 
legjonów przez Warszawę, która wydała się wówf- 
czas, jakby odwracała s-ię od tych, co już zdołali

Dwaj M arszałkowie —  7 97



náeiriaK krew praeiaé w áwietoyicih, braiwuirio'wycli 
aitakach na miosikali.

Tiak! Smiuitny to był dlzień, diziień pomyłki, Tych 
dni pomyłek byłiO' 22resizltą wiele! Pamiętamy je je- 
'SKiaze dziisiaj WBzyscy, jak np. enltmzjazm, który 
oganiał zinó»wi liczne sfeiry wobec odezwy do' pola- 
kóiw wielkiego księcia Mitkołaja Mikołajiewioza. 
Pnź tO' w tę odezwę uwierzyło 1

Nie wierzył Pifeudski i ci, którzy szli z niim ra­
zem.

Toteż kiedy wytouicMa wiojina, Pilisud,ski dnia 
6 sierpnia 1914 roku na czele połaczonyich oddzia- 
łólw »Strzelca“ i „Drużyn“ 'wfcroiczył do Królestwa 
Połsikiego,

To wkroczenie miało jedną cechę—(było w  grun;- 
cie rzeczy czynem absolutnie niezależnym- od ni­
czego, było tern samem z ducha., co- powlsitanie 63 
roku, a jego sztandarem była naczelna idea naro­
dową, niepodległość, niezależność Polski, idea pia­
stowana przez czołowych ludzi -dziesiątrkamii lat 
doby porożbiorowej.

Szedł Piłsudski ze- sWioim! żoiłnierzem jedynie 
jako sprzymierzeniec A-usItrji i Niemiec i to sprzy­
mierzeni ec z koinieczności, z warunków, w jakich 
się znajdował-

I  dlatego właśnie nigdy byłby nie poszedł na 
żadną koncepcję polityczną, będącą w sprzeczno­
ści z interesami 'narodoiwemi. Siprzymierzemec 
z konieczności mógł każdej chwili przesltaó hyc 
nim.

Już w listopadzie 1914 r., w celu podtrzymania 
śwej niezależnej poliityki wlobec. władz okupacyj-
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nyicJi, w pErzewidylwamm piRẑ ySizłej wa.ltk;i, zamą­
cał Piiłsiudiski tajine sitowâ nzyiszemie z oficeiraw 
i podofice/rówi — Pollsiką Oirganiziaciję Wlojlskową. 
Bozesłał z JaDaowic Błoitnyich w Sandomierskiem 
emisaTgiujSizy po całym kirajin i zwiotlna pokrył go 
siecią tajnycto, nEepodleigłościoiwycli, przeważnie 
chłopiskich i rokiotraiczych oirgamiimoji, której ster 
trzymiał wyłąznie W' siwem ręka. Za pomiocą tej or- 
gainizacji Piłsudski skPteczinie przeeiiwdiziałał 
utrwalania i wamacmiama wpływów aastrjaków 
i niemcólw w oku okapacjadi. Joid/nocześnie zrę­
cznie koirzylsitał z; rywalizacji obu państw, Oisłabia- 
jąo jedne przeiz drugie. W  ten spoisóib sparaliżował 
pobór rekruta ocbetniczy i pirzym'ulsowy, propo- 
ntowany tO' prizez APstrję, to przezi Niemcy. Wre-- 
siacie, kiedy z rapoirtóiw P. O. W. mężna byłoi wy- 
wtniiO'Slkować O' ryckiej rewolucji wj kraju; podał 
się do dymiąji z dowóidiżtwa legjionóiw i w ten spo­
sób rozbił je, wywołując taki ferment w; całym 
krajub że dla jegoi uśmieirzeinia władze okupacyj­
ne zdecydowały się ogłosić 5 listopada 1916 r. 
słynny manifest o utworzeniu Państwa PoPkie- 
go. Powstała Tymczasowa Rada Stanu:, do której 
powielany! izostap: w (charakterze iminitsitra wojny 
Józef Piłsudski. Na tern stanowisku prowadził 
dalej politykę niepodleigłośiową i wstrzymał roz­
wój ja'wnego wojska, które całkowicie Niemcy 
uzależniili od siebie, a natomiast wspomagał P. O, 
W., która doszła w owym czasie do niebywałego 
rozrostu i wrpływiu. Przez jej organizacje, działa­
jące po'za frontem rosyjsikim, próbował Piłsudiski 
Avejśó w porozumienie zi pańsitiwami Enitenty, lecz 
te wierzyły jeszcze w Rosję. Diopiero rewoluteja
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zmieniła cokoljwieik sitosfuiniki. W  Rosji ziaozięło się 
również tworzyć wojsko' polskie^ które uznało Pił- 
siudiskiego swym wodzem ducłiiowym. W  tym cza­
sie Niemcy i Austrjta zażądały od dawnych legjo- 
now  ̂ pozostających pod ibh władzą, przysięgi na 
wierność i posłuszeństwo.. Wojsko w znacznej czę­
ści odmówiło przysięgi na rozkaz Piłsudskiego 
i poszło do niemileckich więzień. Wojisko nie chcia­
ło oddać broni dobrowolniie, P. O. W. burzyło się, 
ale Piłsudski zaznaczył, że Polska do walki nie 
jest gotowa, że niemcy gotowi postąpić z namii, 
jak z Belgją.

Rzunmak że okrutne prześladowanie legjonów, 
zasłużonych żołnierzy polskich, położy nieprzebytą 
tamę wpłyiwom niemieckim i austrjack:kn, które 
po rewolucji rosyjlsMej zaczęły się szerzyć w znę- 
kanem wojną społeczeńistwie z zastraszającą szyb­
kością.

Wyrachowania Piłsudskiego okazały się słusiz- 
ne; niewola żołnierza polskiego stała się kolebką 
zupełnej wolności narodu. Aresztowania swego 
oczekiwał Piłsudski z dnila na dzień i wydawał od- 
poiwiednie rozikazy i wyjasniehia najlbliżisz,ym sw!o- 
im pomoionikom idowódcom P. O. W.

Z iaistrukcji tych wynikało, że przedewlszylst- 
kiem należy uderzyć na Austrję mniej jednolitą 
i sła.bszą, która upadkiem  ̂swym pociągnie w prze­
paść Niemcy. Wobec tego legjoniści, poddani 
austrjaccy. Wstępowali czasotwo do armji auistrjac- 
kiej i tam szierzyli dezoirganizację, zawiązując taj­
ne stowarzyszenia wojskowe. Rozkazał dalej P ił­
sudski P.O.W. organizować się i dalej szykować się 
tajemnie do zbrojnego oporu, gdy nadejidzie czas
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i potarzelia. Roizikiaizał naiwiąizać dyplomatyiczsne 
i wojskio-we sitosuaiki z pańsitiwamii Entenity.

Fo jego areszt o wanaa i osadzeniu w twierdzy 
MagdeiburiSrkiej, wraz z pułkownikaeim Sosnkow- 
skimi, nastąpił pogrom P. O. W. przez władze oku­
pacyjne, lecz wprawinfl w konispirację polacy umie­
li ucihronió jądro organizacji od zniiszozania, pr2ie- 
rziucili je do Austrji i rozpoiozęli cichą robotę we­
dług otrzymanych wskazówek. Doi Rosji wyjecha­
li wybitni politycy i wojskowi, w ich liczbie Wie- 
niarwa-Długoszewski, Strug-Gałecki, Sokolnicki, 
generał Rydz-Śmigły, naczelnik P. O. W., jeden 
z najdzielniejszych generałów bojowych.

:W Mpcu 1918 r. w Moskwie spotykają siię z ge­
nerałem Lav©rgne, szefem wiojskowej misj ii fran­
cuskiej. Przy jego pomocy doszło do porozumie­
nia z przedstawiicelami Francji, Anglji i Amery­
ki. P. O. W. na Ukrainie działała na tyłach armji 
niemieckiej',, wysadzała', mosty, burzyła koleje, na­
padała na posterunki wojsikowe. Jednocześnie 
w armji austrjack’ej na froncie włoskim, oraz 
w głębi państwa na tyłach, pod wpływem legjoni- 
stpW' zaczęły się tworzyć tak zwane ,,zielome puł­
ki“ , które wypowiedziały posłuszeństwo dowódz­
twu i kryjąc się po lasach, czekały sposobnej chwi­
li do przewrotu w państwie.

Chwilę taką stworzyło przełamanie frontu bał­
kański ego, przez wojiska Ententy i wycofanie się 
z wojny Bułgarjii. Austrja zaczyna się rozpadać 
z szaloną sizybkością. 31 października P. O. W., 
wraz z dawnemi legjonista,mi rozbroiła wojska 
aulstrjackie w Galicji i na Śląsku Cieszyńskim, 
opanowała twierdze, zabrała składy amunicji, co
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diak) podsitaiwę do sitiwiocozeiniiia >airan[jii poisskiej. 
W  pierfwiszyich dniach liisitoipada tO' samo uioz,ymiła 
P- O. W. w Liihlimie, OTaz w inmyich miais.tach, za- 
jętyich przeiz auisitrjaków'.

Dnia S-giQ liistiopada pnwisitaje piieaqwiszy Rząd 
Niepodległej Repnhliki Lndowej w liabl-inie. W y­
syła on, natychlmáastt dwRi isiwioich członków do 
Warsizawy, ahy zanządzili rtozbrojenie niemieckiich 
załóg i poddanie się stojlicy pod roztkazy polsikiegc 
nządu niepiodległościioiwego.
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X II.

Józef Piłsudisiki był iiiż witedy w Wansi^awie. 
Zirewolucijonizowainy llujdi niemieiCikT iiiwjolimł 'gio 
z więiZiiesnaa, po rioktu nłelwoilii. iWoibeic tegot Rząd 
LdUbeliSiki poddaje się pod rozkazy Pifeoidstkiego- 
Jedrijocześnie przeleiwa ma miego _dwoją wladizęi, 
istworzoma przez Nieimcórw i bezisitliiia wobec mich 
Rada Regemcygna, zagmająjca zrelszltą sitamoiwiskio 
dość dwiuzmaicziae i truidinie w istioisumkiu do Niem- 
oó|wi i społeczeństwa, polskiego, zlipełlnie nieebętne- 
go projektom niemdieckim co do Polekd.

Na calem terylttorjiulm poiliskiem szybkio zositają 
rozbrojiome przez P. O. W  załogi niemieckią acz­
kolwiek nie obyło się bez walk. Pifendakiemu uda­
je  się przekonać rady żołnierskie niemiedkie, że 
lepiej' będzie, gdy się wycofają spokojnie z Pof- 
,ski. JediKocześime 400.000 armję, powiraoająeą 
z Ukrainy, udaje się Piłs.ndskiemn przewieść kio- 
lejami drogą okólną w zuipelnym porządku. Skła­
dy amninicji, brom, armiaty niemieiocy żołnieirze 
częścią sprzedali, częścią żoisitiawili rządowi poj- 
skiemn.

Plłiandski' pierwlszy Rząd sitworzył z tycb, co
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zorgianizowali jiuż Rząd Luibeiski. Rząd ten pozy­
skał zaufanie mas włościańiskich i robotuiczycłi.

Masy te gotowe były czekać na reformy, obie­
cane drogą pokojową. Tym isposobem Polska uni­
knęła rozrucbów komunistyaanych, szerząych się 
wokoło niej, na wiscbodzie i zacbodizie.

A b y  u c i s z y ć  i  z ł a g o d z i ć  e w e n t u a l n e  w a ś n i e  p a r ­
t y j n e  i  w s z y s t k i e  s i ł y  s k i e r o w a ć  k u  b u d o w i e  P a ń ­
s t w a  P o l s k i e g o ' ,  o r a z  k u  o b r o n i e  g r a n i e ,  n a p a d ­
n i ę t y c h  p r z e z  C z e c h ó w ,  U k r a i ń c ó w ,  r o s j a n  i  n i e m -  
c ó w ,  o g ła iS -a a  P i ł s u d s k i  p o w s z e c h n ą  m o r a l n ą  a m n e -  
S t j ę  w z a j e m n ą  i  p o w o ł u j e  n a  s w y c h  p r a c o w n i k ó w  
t y c h  n a w e t  l u d z i . ,  k t ó r z y  p r z y o z y n i i l i  s i ę  d o ' j e .g o  
u w i ę z i e n i a ,  k t ó r z y  j u ż  p o  p r z e w r o c i e  n i e p o d l e g ł o ­
ś c i o w y m  c z y n i l i  z a m a c h y  n a  j e g o  ż y c i e  i  w ł a d z ę .

Pirwszy Rząd PolS'ki pod przewodniotwem Ję­
drzeja Moracz^ewskiego, przeprowadza cały szereg 
Ustaw, zabezpieczających wolność i równość. Tro- 
rzy się adminis'tracja państiwowa z byłych urzęd­
ników z trzech zaborów, tworzy się potężna armja 
połslsa, walcząca bez wytchnienia na wszystkich 
frontach.

Mając hezsprzeczinie pełnię władzy, PiłsudBhi 
ziwołuje jednak Sejm Ustawioidawczy i w jego rę­
ce oddaje rządy. Sejm obiera go na Naczelnika 
Państwa. Rozumi, prawość, szlachetność i bezinte­
resowna miłość Ojczyzny, jednają Piłsudskiemu 
nawet przeciwników jego demokratycznej, głębo­
ko pomyślanej polityki.

Już wtedy roizum'ał Piłsudski, że uie pozwoli 
Ukrócić wolności i niedopuścić do żadnej swawoli 
ani na lewicy, ani na prawicy. W  kilka lat później
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da tego dowody, gdy ta swawola roz/kiełana się 
jednak i dojdzie do szozytoi ze Sizkodą irutereisó|'wi 
pańs'twa i narodu.

Kiedy na Ziachodzie nasitępuje regulowanie s.zie- 
regu kwestji, związanych z zakończeniem Wielkiej 
Wojny, a jednocześnie, kiedy młode państwo pol­
skie znajduje się w sitadjum organizacji, Rosja 
bolszewicka postanowiła opanować Polskę i przez 
nią iść dalej na Zachód. Polska była więc zagro­
żona w swO'im bycie, była rówinież zagrożona i ca­
ła Europa.

Piłsudski, chcąc uJtrudnić najście Rosji na Pol­
skę, postanawia wyprawę na Kijów, która była 
niejako wstępem do walki z Rosją. Wyprawa na 
Kijów udała się, ale niebezpieczeństwa całkowi­
cie nie usunęła. Miała ona jeszcze i to znaczenieiy, 
że Piłsudski pragnął oddać Ukrainę niepodleigło- 
ściowcom ukraińskim i odebrać ją od Rosji. Ta 
polityczna koncepcja, bardzo doniosła w skutkach, 
gdy chodziło o interesy polskie, nie urzeozyiwistni- 
ła się.

Bądź co bądź wyprawa kijowska utrudniła zna­
cznie najście Moskwy na Polskę, przewlekając się 
o kilka miesięcy i dając możność zorganizowania 
się należytego dla odparcia nawiały moskiewskiej. 
Wiedział Piłsudski, że nie uzyska pokoju od bol­
szewików, że będzie musiał zniszczyć ich armję,- 
jeśli chce sprawę wygrać. Tak też plan obrony 
został przez niego opracowany i w czasie wojny 
tak przeprowadzony, że anmja bolszewicka instot- 
nie została zniszczona. Dzięki niezwykłemu talen­
towi wojskowemu Naczelnego Wodza, Polska.
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Oituzyimała inakoaiiec poikój zaszjozyjtmy i ziabezjpie- 
czemie Siwyieh giraaiic wiscłiodiiiiicłi.

Pomimo wisizyistko, cio odrioidzionai Pofelka zafwdaię- 
oziała Piłsfudjskiemu, jediiDak musiał on lustąpić i Oid̂  
m'6wió w 1922 r. kiaindyidaituiry nâ  Pirezydecriita.

Cóż się na to złożyłoi
Pirzejąwiszy wiadzę z rąk Piłlandakiego i powie- 

nzając mlu stanowdistoo Naozellniiika Państwav Sejm 
uiozyinił to na zasadach, wyłlnsziozanych w wydameij' 
przez się 20 lustego 1919 r. nichiwale, zwianej „Ma­
łą Kopstytniciją“ . Właidzę sniweretnną i ulstawodaw- 
ozą zatrzymylwał Sejm. Ogłoszenie uistaw należało 
do Marszałka Sejmu. Naozeilinik Państiwla był tyl­
ko ■•wykonaiwcą uchwał Sejmu w sprawach cywil­
nych i wojskowych. Oin powołuje Riząd w pełnym 
sikładzie w potrozuimieiniu z Sejmem, i jelst narówl- 
nd z mdniistramd odpoiwiedzia.lny za swe urzędowa­
nie, pirzyczem każdy jego akt wymaga .kontrasy­
gnaty odniośnego miinistra.

Taka organdizacja Państwa Polskiego doprowa­
dziła do hegemonjii Sejmu,, do zagłnszenia przez 
władze ustawodawcze innych władz w kraju.

Konflikt więc ^między szefem w ł̂adzy wykonaw- 
dzej a Sejmem stawał się nieunikniony i nastąpił 
na wiosnę 1922 r. przy dymisjiOiniowaniu gahinetju 
Ponikowskiego. Wywołał też konieczność roizwią- 
zania proMematu, na. ozem ma polegać porozumie­
nie się Naczelnika Państwa z Sejmem przy mia­
nowaniu niciwego gabinetu.

Sejm w uchlŵ ale swej z dnia 16 czerwca tegoż 
roku jeszcze bardziej ograniczył władzę Naczel­
nika Państwa. Nawet prawio dobierania sobie od­
powiednich ludzi, przy pomocy których miał Na-
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ozeitni-k Pańisitwa nządaić kimgem, ziostało Piiłsud- 
sikieimi odjęte foranainiie.

Cała wadliwość ■U)staloin;eg'0' w taki sposób u|stro- 
ju wystąpiła w cizatsie majlwiększegio napięcia woj- 
iny z Siowieltami. Została też w< dpi. 1 lipca 1920 r. 
wydana nsltaiwa, powołująca do życiia Radę Obro­
ny Państwa, złoiżoną, ipod przewodnictwem Piłsnd- 
dkiego, jako, Naczeilinikia Państiwa, k Prezydenta 
Rady Minisitróiw,, triziech eszłoirików itejże Rady, 
z trzech prizedstaiwiiciielli wojislkowośloi, wyznaczo­
nych przez Piłsnldskiego, z Marszałka Sejmu 
i dziesięciu poisłów sejmowych, a do' kompetencji 
której należała władza praiwodawcza i wyfcenaiw- 
.czU' we wszyistkich sprawach, związanych z proiwia- 
dzeindem wojny i zawarci emi pokoju.

Grdy jednak państwo dzidki genLiiałności Pifeud- 
iskiiego zostało uratowane przed zalewem ze Wscho­
du, Rada Obrony Państiwa istnieć przestała.

Konistytucja nasza po macoszemu potraktowa­
ła władzę rządową i wykonawczą: jądrem całego 
zarządu państwowego uczyniła ona większość s'ej- 
miewą, większość niezdecywodaną i płynną.

Prezydent RZP., który powinien był stać ponad 
partjaimi, zoistiał całkowicie uzale'żniony od Sej­
mu; w zakresie prawodąwisjbwia rola jego rednku- 
je się jedynie do' obowiązku ogłaszania:, przez 
Sejm uchwało,nych ustaw, wobec których nie ma 
prawa 2sakładać żadnego sprzeciwu, sam. sprawo­
wać władzy wykonawczej nie może, jedynie za 
pośredniictlwem odpowiedz.iailnychi przed Sejmem 
ininistrów i ich urzęidników. Istotne więc rządy 
należały do PrezCsa Rady Ministrów, opartego na 
większości sejmiowej. Prezyidenit RZP. nie ma pra-
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wa roz/wiązać samodizielinie Sejimii. Najważniejsze 
traktaty międzynarodoiwe wymagają zgody Sej­
mu.

Takie upośledzenie władzy, szefa i przedstawi­
ciela państwa w Konistytucji, pociągnęło za sobą 
to, że Piłsudski odmówił w końcu 1922 r. swej kan­
dydatury na stanowisko Prezydenta RZP., z któ- 
rem w cazsie pokoju łąozy się Naczelne Zwierzr 
cbnietwiO; nad siłami zbrojinemi. Indywidualność 
Piłsudskiego nie dawiała się wltłoozyć w sieć prze­
pisów Konstytucji marcowej.

W  orędziu do nowego Sejmu weziwał go Piłsud­
ski, by na „właściwem miejiscu stawiał właściwe­
go człowieka“ , przez co chciał powiedzieć, że on 
na stanowisko Prezydenta RZP. w tych warun­
kach się nie nadaje.

Tymczasem umożliiwione temi warunlmmi pa­
nowanie prywaty, tryumf interesów osobistych 
lulb partyjnych nad intteretsem państwa stawały 
się coraz usilniejiszemd.

Śledził ten rozkład państwowy bacznie z zaci­
sza wiejiskiego Piłsudski i gdy zło doszło do kul­
minacyjnego napięcia, polstanowił położyć mu ta­
mę. Oto, gdzie należy szulkać genezy wypadków 
majowych 1926 r.

A  wohec tego, czy podobna jest zgodzić się z po­
glądami, że wypadki majowe były złamaniem pra­
worządności, złamaniem Konstytucji'? Poglądy 
takie istnieją. Pewne koła polityczne i społeczne, 
sitojące na stanowiiskn konstytucyjinem, uważały 
i uważają wypadki majowe wręcz za nadużycie- 
Ale, czy Sejm nie nadużywał Konstytucji 1 Ozy
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Sejm, pogirąźony w piryiwatę\, w walki paptyjlme, 
siaiwdający iPteresy osobiste pioinad ppbliiczjnel, 
spełnił swoje zadania tak, jakby powinien? Czy 
nie prowadziił do upadku państwa i społeGzńsitwa-

Piłsudski całe swoje życie poświęcając się dla 
Polski, dla intea:^su naroidowegio, nie mógł pocawo- 
lić, aby jego praca miała się zaprzepaścić.

Wypadki majowe miały na celu jedynie i wy­
łącznie dobro narodu, dudiowe odrodzenie pań- 
sitwai, przez ulwiolnienie go od rządów niewłaści­
wych, krótko mówiąc zgubnych.

Oceniając rząd Witosa, Piłsudski zaznaczył, że 
był to rząd, z poiwtetaniem którego szły przekup- 
sitwa wewnętrzpe i nadużycie rządowej władzy 
bez ceremonjd we wlszys t̂kich kierunkach dla par­
tyjnych i prywatnych korzyści. Na ministrów woj­
ska — zaznaczał dalej Piłsudski — zaczęto dobie­
rać generałów, którzy mieli sumienia giętkie, zdol­
ne do uprawiania handlu posadami i rangami dla 
wygody tego, ozy innego stronnictwa, takiego czy 
innego partyjnego posła, takiego czy innego wy­
godnego kupca.

Nie mógł się z tern' godzić b. Naczelny Wódz, 
jak nie mógł godzić się wogóle z pryatą i przekuip- 
sitwami, a nie mógł tern bardziej, że, jak sam 
oświadczył, ętoczono go płatnymi szpiegami, prze­
kupywano pieniędzmi i awamlsami każdego, kto go 
zdradzał, a nawet sizukano jego śmierci...

Te zarzuty i wiele innych rzucił Piłsudski rzą­
dowi Witosa.

Ozy były one słulszne?
Odpowiedzi na to. należy nam szukać w ówcze­

snych nastrojach społeczeństwa. Była wśród ogó-
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ł'u depresja duicbewa, wyiWołama Tipadkiem moral­
nym piulbliezm.ym i bezikamośoią nadużyć, niemf- 
nośeią, spełecizństwa do rządu Witoisa; był ferment 
w 'wtqjiS'ku, które olbuirzało się na piomijanie Piłsud- 
sikieige przy tworziendu riządu, na utworzeinie riządu 
wbrew inlteresiom pańfet|wa i społecizjeństlwa,, na tlo 
wisizyistko, eo się w kraju działo, poczylnając; od 
góry.

Wypadki majpwe trwały kirótkio — ziaiedwie 
kilka dni. Oiczyrwiśeie peciągliięły za sobą ofiary, 
ale nie mołgo być iiniaciaeiji, gdy cliodziło o cało­
kształt sparw i interesów: pfotekicb.

Rząd Witosa zoistał obałony, prezydenlt Wojcie- 
ehowski uistąpii — niaistał noiwy okres działalno­
ści Piłsudskiego, zmierzająicy do sanacji wogóle 
stosumkóiw', do wyreguloiwania naiszego życia pfu- 
Micznego.

Już w isierpniu tegoż roku zestały ogłoszone 
dwie us(ta.wyi, zmieniające i uizupełlniające Konr 
stytueję marcową, oraz rozjsizertzające władzę. Gło­
wy Państwa.

Ustawy te uiniemPżliiwtiły ciałom prawodaw­
czym zahamowywać dowloMe machiny państwo­
wej. Prezydent RZP. uzyskuje prawo rozwiąza,- 
nia Sejmu i Senatu przed upływem ich kadencji, 
na wniosek Bady Ministróiw, umoitywowanem 
przez się orędziemi.

W  czasie, gdy Sejm' i Senat są rozwiązane, Pre^ 
zydenlt ma prawo wydawać rozporządzenia z mo­
cą ustawy, które jednak nie mają dotyczyć zasad­
niczych podstaiw Konstytucji^ poza tern Prezy­
dent RZP. może być uprawiony w drodze usitaiwy
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zwylklej do: wydarwaoiia w pewinytnii zakireisie, za 
•wyjąjtikieim zmiainy samej KiO!nisity!t'ucji, roizfpoinzą- 
dzień z mocą uis'tawy w całym sizieregu spiraw pań- 
srtłwoiwyicli, j'aik to: uizgiodmaeiiiiia ustaw obowiątzu- 
jących z Koimstytiiiicgą, iwyikoiuaiiiia jej postanio- 
wień, przeiwidujących osoboie ustawy, reorgafiodza- 
oji upiroszicizenia adminiistriacja państwa eto.

Ob'oik więc usiuuięcia fco:rutp(3ji i demoralizacji 
z życia naszego pubbctanego, drugą zdobyczą wy­
padków maj,owych jesit rozsizereiznie władzy Pre­
zydenta RZP., zwycięstwo inteiresu jedności paó- 
sitwowej nad interesami klik i koterji.

W  tych wiarunkach móigł Piłsudski stanąć na 
czele Bady Ministrów i objąć kierotwmictiwio siła- 
mdi zbrojnemi;, co też się stało.

iSltainowisko przy układzie stosumlków i polity­
cznych i wytworzonyich w armji — nieizimiernie 
trudne. Ale PiłsudsMi nigdy nie usuwał się przed 
trudnościami, jak to pokaziują czyny jego żyda, 
ista,rał się zawsze trudmości wiszetkie pokonyw^ać.

Tak s i ę  t e ż  o b e c n i e  d z i e j e  i  j e ż e l i  c h o d z i  o. n a -  
s iz ą  p o l i t y k ę  z a g r a n i c z i n ą  i  w e w n ę t r z n ą  i  s p r a w y  
g O ! s p o d a ,r c z ,e  i  s p r a w y  w o j f e k o w e .

Widzimy wszędzdie silną dłoń Marszałka Piłsndi- 
skiego. W  kioncepcjach', dotyczących kraju, idzie 
sam, idzie ponad partjami, zapatrzony w przysz­
łość narodu, którą chce widzieć wielką, budząc dla­
tego coraz bardziej drzemiąc moce w łonie Pol­
ski.

Jako jeden z najiwylbitniejszych obywateli i pa- 
trjotów, ma Piłsudski nieprzejednanych wrogóiwl 
Piormułowane zarzuty jednak njie wytrzymują kiry-
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tyiri, jeśli się '2Sważy całą drogę, którą Piłsrudiski 
przefcyl od lait mlodaieńciziycli po daneń dziisiejezy.

Jakież to są zarziuty?
Przedemzystikiiem politycizine koła, przeciiwine 

Piłsudskiemoi, uie mogą mu dairować tego, że 
wispółdaiałał z lewicą, że inależał do PPS, źetiworzyi 
bojówki w siwiodm czasie. Nie megą darować Strzel­
ca. Na legjony patrzono przecież także kosem 
okiem. Lękano się zawisize bojowego stanowiska 
Piłsudskiego, dalekiego od wszelkiej ugody. 
A  ikiedy isformowal legjony, naucano. na niego ka- 
lumnję austrofiłstiwa, posądzano go o isprzyjanie 
państwom centralnym. Każdy krok Piłsudskiego 
był 'zawisze fałszywde komentowany. Obawiano, się 
głoszonej przez niego zasady: ,,(wiolny iz wolnymi, 
równy z róiwnymi“ , dopatrując się w  niej nadto 
daleko idącyoh pojęć rewio<lucyjnych. A  kiedy Pik 
sudski dowiódł czynami, j.ak daleki był od podob­
nych posądzeń, nieufne mu nigdy partje poktycz- 
ne, przyjmując status quo rzeczy z konieczności 
tylko, siały domysły, plotki, nowe obrazy, podry­
wając (prawie zawsze jego autorytet, który prze­
cież eoraz to iwięcej  ̂wjbrew wrogim wystąpieniom, 
zyskiwał i zyskał.

O co Marsizałka Piłsudskiego nie poisądzano! 
Jakież (wersje krążyły o nim i krążą!

Ozyż nie posądzano go o masonerję'? Czy nie 
mówiono, że jest judofilem'? Czy nie podejrzewa­
no o zamachy na całość KZP. dlatego tylko, że 
wysuwał koncepcje polityczne unji i zawiązków po­
szczególnych ludów"? Czyż nie odejmowano mu 
zasług, położonych w wojnie z Rosją Sowiecką!
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Cizy lnie spioitiiioiwaino e tajerninyich 'zamiarach na­
wet koronowania isię“?

\A kiedy uijął władzę w s'we gilhe ręce ponownie 
po wypadkach majowych, ileż posypało się inwe- 
kltyiw na sana to rów, ile było zjadliwych nwag, iro­
nicznych docinków!

Kiedy się obserwowało i obserwuje stosunek 
pewnych sfer i kół politycznych dio Piłsudskiego 
i kiedy się przypomni ile znoisió musiał Kis. Józef 
w isiwoim czasie od takich kół emigracyjnych, kie­
dy ;się zacznie rozłwaiaó dzieje obu marszałków — 
Ks. Józefa i Józefa Piłsudskiego, potza naczieiłną 
iideą, jaka łączyła tych ludzi 'W pracy nad odbu­
dową RZPpospolitej — podobieństwa i różnice 
nasuwają się same, stawiając jednego obok drn  ̂
giego po przez 63 rok z inieśmiertelnym Traugut­
tem.

Dwaj M arszałkowie —  8. 113



X III.
ł

Gzyiiiy człoiwieiia móiw.ią naeitylfco o jego dusizy, 
o jego Tiicizueiacli i myślacli', ale ta:fcże o jego eha- 
rakierze. Czyny — /to człowiek, one za niego mó­
wią same.

Jakież pomikty stycizme są działalności Ks. Jó­
zefa i Józefa P^lsiudskiego

Obaj przedewszysitkiem są twórcami armji pol- 
iśkiej. I  ks. Józef Poniatowlski i Józef Piłsudski 
wi'ele piracy włożyli w orga/nizację polskiej siły 
zbrojinej. Ale Kisu Józef pod przemożnym prote­
ktoratem Francji, pomimo wyczeipania ówczesne­
go społeczeństwa polskiego, miał jeidnalk siłą wy­
padków kistoryczmycli, pracę łatiwiejszą, aniżeli 
Marszałek Pi t̂sudski. Ks. Józef posiadał wielu 
z dwnych formacji wojskowych polskich, miał ta­
kich generałów, jak Dąhro^wski albo Zajączek — 
Józef PiłSrdski nie miał cienia nawet jakiejś 
siły abrojinej i musiał ttworzyć wszystko od nowa. 
Ejs. Józef posiadał środki na organizowanie woj- 
Stka, Piłsudski żadnych i o tern musiał także my­
śleć. Dla Ks. Józefa w okresie organizowania ar­
mji polskiej sprzyjał czas ku temu wskutek (wojen 
napoleońskich, Piłsudfeki przystępował do pracy.
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kftóra miała kiedĵ -ś wydać piooi, kiedy tnidino było 
nawet odpowiedzieć na to. Inny też był stosunek 
sipołecizeństwa polskiego do potuzeb, wryiwoływ^a- 
nych tworzeniem wojska w czasach Ks. Józiefa, 
zgoła inny, gdy Piłsudistko. zaczynał siwo ją pii’acę-

Pamięć trzech rozbiorów, emigra-oja;, organizo­
wanie legjonów przez Dąbrowskiego, gorące pra­
gnienie odbndowy krajin, iwszyte.tko to. sprzyjało 
Ks. Józefowi, nie mówiąc już o cesarzu Prancnzów. 
Marszałek Piłsudski dla swej pracy znajdował ja­
łowy grunt. Nikomu się inie śniło myśleć o jakiejś 
wa;lcie z Rosją, .nikt prawie nie śmiał wyjawiać głę­
boko ukrytych marzeń o wolności Ojczyzny choć 
tego gorąco pragnął. Nie było tej 'wiary gorącej 
w możliwość powrotU) do niezależności w ¡niedale­
kiej przyszłości. Sitąd te przekonania o romanty­
zmie Piłsudskiego, który tak rychło miała rozwiać 
rzeczywistość. W  cię'żikich warunkach byli obaj 
wodzowie, lecz niewątpliwie w daleko cięższych 
był Piłsudski, zmuszony przytem działać tajnie 
i na ziemi podzielonej.

Zarówno Ks. Józef jak i Piłsudski Oibok armgi 
musiał myśleć i o rządzie. Powołany przez jednego 
i drugiego, nie zawisze stał na wysokości zadania 
w stosunku do obu wodzów. Miał Ejs. Józef wiele 
przykrości, miał i Piłlsudisiki, obaj się jednak ni- 
ezem nie zrażali, mając na wzglętdzie interes Oj­
czyzny Intrygi były tu i tam  ̂ niechętnych, sięga­
jąc do biistorji, widzi się w obu Otkresach naszych 
dziejów.

Truidno jest zapewne o to winić ludzi, którzy by­
li poiwoływani na stanowiiska naczelne, raczej na­
leży pamiętać, w jakich warunkach to się dz-ało
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i jakie tarcia •wewinęitirzinie Polska przecli'0.d2?iła 
w swem łonie. Za ozasów Kis. Warszawiskiego riiie 
■wszyscy sprzyjali Napoleonowi u nas i nie wiszy- 
sey wierzyli w jego gwiazdę szczęśliiwą, zrażeni 
zresztą ch wiejnem stanowiskiem Napoleona w sto­
sunku do Polski, który bał się z różnych względów 
polityoznych sprawę tę jasno posta-w:ó.

Piłsudski miał przedewsizystkiem wielu nieehę- 
tnych w S'tosunk,u do samego sieb’e. Nawet wtedy, 
kiedy mu ofiarowano stanowisko Naczelnika Pań­
stwa, ci i owi z obozów, przeciwnych Marszałkowi:, 
lawirowali, dyplo.matyzowaM z nim, me mogąc s’ę 
wyzbyć starych przesądów i przekonań.

Nim Piłsudski przyszedł do władzy, nim powa­
lił Sejm, dwa były zasadnicze wówczas prądy, 
nurtujące społeozeńigtwo polskie: genmanofilski
i rusofiilski. Nie wierzono, aby Polska mogła pójść 
drogą samodzielną wskutek piętrzących s'ię trud­
ności, bądź jeżeli chodziło o obronę granic, bądź 
jeśli chodziło o nasze wnruniki gospodarcze, eko­
nomiczne. Wieraył Itylko Piłsudski i ci, którzy 
z nim szli, którzy słuchali go, którzy uznawali go 
za swego wodza duchowego i wypełniali to, co on 
uważał za konieczne. Nie dał też się wziąć Piłsud­
ski na lep austrjacki, ani niemiecki, nie mówiąc 
już o moskalofilskim:. A  ks. Józefl Poniatowski 
stale musiał lawirować w swej polityce pomiędzy 
Austrją, Prusami a Rosją. W  zależności od posu­
nięć czy to wojennych, czy politycznych Napoleo­
na szły do ks. Józefa propozycje ślizkie różnego 
rodzaju z Berlina, Wiednia, Petersburga. Praco­
wał Czartoryski, popierający initeresy ugody pol­
sko-rosyjskiej, pracował Radziwiłł i inni. Oczj-
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wiiście było to głęboką tamą do pełnego zaufania 
Napoleona wizględem ks- Józefa, kitóra dopiero 
po klęsce 1812 r. pozysikał.

W  analogioznem położeiniu znajdował się przez 
czas pewien Piiłsudiski. Szły propozycje od państw 
cenitralnych, sz3y obietniee ipnzyiwrócenia Polski^ 
w które Marszałek nie wierzył, nie chcąc mieć nic 
wispólnego w tej sprawie ani z jednym z rządów 
zaborczych. I  tak, jak kis. Józef szedł od czasów 
Ks. Warszawskiego do ostatniej ichwili swego ży­
cia po< raz obranej linji politycznej, ściśle się wią­
żąc z Napoleonem i Francją, szedł także po raz 
obranej przez siebie liinji politycznej — Piłsud­
ski.

Idea—^Polska przez siebie i dla siebie — przy­
świecała obydwom i to Polska wielka. W  imię tej 
przecież idei jednoczył ks. Józef Ks. Warszaw­
skie z Galicją, marząc o dalszem roziszereziiiu się 
władań polskich, a czy w unię tej idei nie działał 
Piłsudski 1

Najpierw pragnął nsuniięcia się moskali z ziem 
naszych, a potem uwolnienia s’ę od niemców i au- 
strjaków — co też przy szczęśliwy oh okoliczno­
ściach, ale również dzięki świetnym posunięciom 
politycznym, z narażeni em samego siebie — osią­
gnął po przez Magdeburską twierdzę i genjalnie 
pomyślane organizacje iwoj&krowe. Obaj wodzowie 
wykazali tutaj wiele bartu i całkow>itą śwado- 
mość zadań, które iim na barki życie włożyło. I  ten 
i tamten nie wierzy pańistwom zaborczym, lecz 
kiedy te. Józef miał możność rachować na potę­
gę Napoleona, Piłsudski musiał jedynie rachować 
na samego siebie i siły własnego oiarodu. Znów
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staiiiowisko nieró^wiide ciężsize, niż ks. Józefa. Ten. 
miał się oprzeć o kogo-, Piłsiuidski — nie.

W  okresie siwej diziałaliności organiiziacyijnej i k)s. 
Józef i PiŁsudiskd znosić nrasieid 'wiielle initryg. 
Znosił je ks. Józef od Zajączka i Dąbrowskiego, 
znosił od pewnych kół politycznych polishich, nie­
chętnych Napoleonowi. Ileż to razy zarzncano ks: 
Józefowi (niedołęlsitwo, hraJk dniej altyiwy, kuinlkta- 
toirstwo (W działaniu, ileż razy danio miu poiznac, 
że nie dorósł do zadań wodza i ministra wojny! 
Jakże nieraz sairkało społeozństwo polskie na je­
go iwymagania, kondeozne dla armji! Ilniż było ta­
kich, którzy go posądzali o nieuistanne konspira­
cje hądź z Rosją, bądź z Prasami. Czy marszałek 
Piłsudski wolny był od tego! Mając wrogów zliż- 
szych i dalszych, na każdem nieomal polu swio- 
iioh zadań musiał także znieść niejedno, zwłaszcza 
w pewnych okresach, jak nip. poi zrzeczeniu się slta- 
nowdska Naczelnika Państwa. Nie był wolny ani 
od krytyki niesłusznej), ani od napaści, znosiząc 
cierpliwie jedno i drugie do czasu.

Tajemnicą poldszynela jest dzisiaj nip. fakt, że 
zlwycięstwo nad bolszewikami w 1920 r. przypisy­
wano wiszystkim, tylko nie marsizałkowi Piłsud- 
skiemiu, o którem nawet potwornie piotkotwano, 
że chce zgnębić Polskę, on, który całe życie swo­
je dla Polski poświęcił. Tajemnicą poliszynela dru­
gą jest dzisiaj, że nie kto innyi, tyilko Piłsudski 
wyprowadza rozłam: w wojsku, sieje antagonizmyi, 
demoralizuje armję — on, twórca tej armji! Cho­
dziły domysły i plotki wśród ogółu społecznego 
w Warzsawie i na prowincji o separatyzmach 
Marszałka, o dążeniach do pomniejsizetnia ziem
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polsikiciL — gidy Piłsudski zawsize marzył, aby ta 
Połska sięgała pcitęgą swoją od morza do morza! 
Zarzucano mu itolerowainie organizacji strzeleokich 
rzekomio jako obrotny iwłasnej i B'Woicb idei, za­
pominając, że organizacje wojskowe poza armją 
są potrzebne i że inine ościenne państwa takiież 
o-rganizacje posiadają. Po<ma,wiano go o konspira- 
oje z białorusinami, Mtw-nami, ukaińcami, kiedy 
Piłsnidskiego dążeniem jest do rozwiązania bodaj, 
że najiważniejiSizego. problematu w polityoe we­
wnętrznej Polstkii, dotyczącego właśnie mniejszo­
ści narodowych.

Tym i podobnym zarzutom nie masz końca, 
A  już wyiprawa kijowska i majowe obalenie rzą­
du dopełn‘a roizgoryezenia peiwnych kół i sfer nie­
chętnych Piłsudskiemu, występujących zawisze 
z podejrzeniami.

Obaj twięc wodzowie wiele mieli chwil gorzkich, 
piołunowo gorzkich. Tirudno się jednak różnym 
zarzutom, i krytykom dzi'wić. Przecież w swoim 
czasie nie wahano się Dąibroiwiskiego, twórcę legjo- 
nów, nazwać — zdrajcą! Przecież posądzano ks. 
Józefa o rzeczy najpotworniejsze, jak np. o sprze- 
dajność, przecież posądzano go także o zachcianki 
królewskie!

Falowało ówczesno społeczeństwo w zależności 
od wpływów wojennych, falowało i faluje u nas, 
będąc zasadniczo rozbitem ńa dwa wielkie obozy: 
prawicy i lewicy. W, zależności od tego falotwania 
nie oszczędza się u nas nikogo i nie chce rozumieć, 
że racja stanu wielu rzeczy wymaga, jeśli to jest 
potrzebą dla przyszłości narodu.
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Pomniejiazyciele oibrzymórw byli zawsae w róż­
nych apołecizeńisitlwadi. Oczywiście na szitych kry­
tyki mnisizą praedewszyistkiem iść ci, którzy zaj­
mują najrwybitniepsze stanowiska w kraju. A  ta­
kie właściwie zajmu wał w swoim czasie ks. Jó­
zef, takie zajął marszałek Piłsuidsiki.

I  kiedy z jednej strony mamy do czynienia 
z malkontentami tu i tam — ks. Józef dostępuje 
pełni zaufania Napoleona i zostaje obdarzony nie­
bywałą godnością dla oudzoziemica, marszałlko- 
sitwem Francjii, Piłsudskiego obdarza ta sama 
Francja jedną z najiwyżsizych swoich odznak woj­
skowych, a najwybitniejsi współcześni mężowie 
sitaniu okazują mu uznanie.

Z zarzutów, potwarzy, krytyk oczyściła zupeł­
nie historja ks. Józefa Poniatowskiego — trzeba 
by.o na to czasu. Ta sama historja z czasem odda 
sprawiedliwość niewątpliwie i Piłsudskiemu, któ­
ry nie darmo zoistał pierwiszym marszałkiem Pol­
skim, skoro dziś patrzy na niego cała Europa, jak 
na jednego z wybitniepszych mężów stanu.

Zastanawiając się nad ozynamii obu polskich 
wodzów, nad trudnościami, które przezwyciężali, 
nad ich ciężką pracą, której się poświęcali z za­
parciem się siebie wśród warunków i nastrojów, 
mogących niejednego zachwiać, zniechęcić — trze­
ba zgodzić się z głęboką prawdą, wypowiedzianą 
przez Traugutta, że u nas władza nie jest celem 
ambicji, ale aktem poświęcenia, a to, oo głosimy, 
nie jest tylko piękną i czczą formą, ale wynikiem 
naszych przekonań, prac i trudów całego żyda, 
pojęciem tak stałem i niezłomnem, że za nie w ka-
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żdej obwili też źyoie dać jesteśmy gotowi i codzień 
je iiiarażamy...

Władza nie była nigdy celem ambicji ani bs. 
Józefa, ani Piłsudskiego. Była ona jest tak, jak 
powiedział Traugutt — aktem poświęcenia, wyni­
kającego z pnzefktonań niezłomnycb, za które bez 
wabania kładło się życie w ofierze.

I  ks. Józef i marsizałek Piłsudski działali 
w imię właśnie nieizłomny^ib iswycb pirzekonań 
o koniecizmości odrodzenia Polski. I  kiedy Ponia­
towski po. oiężkicb trudach awoicb ginie w nur- 
taob Elstery, poświęcając się całkowicie dla Oj­
czyzny i jej bonom, Pdłfeudski wielokrotnie nara­
ża swoje życie w obronie narodu, jest więziony, 
tropiony, wywożony na Sybir, osadzany w twier­
dzach.

Tamten chciał odbudować Ojczyznę. Utazynił 
z siebie wszystko, co mógł, aby to osiągnąć. Losy 
chciały inaczej.

Pilsudsiki podjął na nowo te dążenia, na nowo po­
szedł, jak tamten, jak Traugutt, w znojny bój 
o wolność narodu i — zwyciężył.

Przeprowadził to, czego nietylko. pragnął k,s, 
Józef Poniatowlski, Romuald Traugutt, ale Ko- 
ścdusizko. Dąbrowski i tyłu innych.

Lecz kiedy mówi się o naszych pierwszych oby­
watelach, trzeba zawsze pamiętać, że we wszyst­
kich momentach historycznych, w których oni wy­
stępowali — naród w olbrzymiej większości sizedł 
razem z nimi, szedł dla obrony własnej, piastując 
tak samo, jak jego wodzowie, nietylko świadomość 
wielkości i sławy przeszłości swojej, ale również
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i śiwiadomość,- Poliaka, jak poiwiedział Wyiapiań- 
&ki — to wielka rzeez!

Tak było w ctzasie powistaaia kośeiuiscawoskiego, 
tak było za czasóiw ks. Józefa. Z tern samem zga- 
wiiskiem' spotykamy się w 1831 roku, a potem 
w 1863, kiedy cale społeczeólsitwo, szlachetnie my­
ślące i świadome spraŵ -̂ narodoiwej, ujęło za broń. 
Tak było w 1920 rokm podczas nawały bolszewi­
ckiej. Cały naród szedł ze siwym wodzem. I  nie 
może być inaczej, bo Wodzów dla siebie przede- 
wszyistkiem naród z siebie wydaje.
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XIV .

Nde każdy, naiwet zaiakomity mąż sltaaû  ozy 
wódz anmiji, moóe być wodzoin .narodu. Trzeba 
mieć na to wyj^itkowe dane. Trzeba posiadać wy­
jątkowe zalety uiinyslu, serca, charaklteru. Jeżeli 
chodzi o naszą myśl i uciziucie, wodzami byli Mic­
kiewicz, Słowacki, Kraisińiski, Wyspiański, Żerom- 
dM i welu innych. Byli uosobieniem ducha narodo- 
weg(o. Jako genjuisize, wybiegali w przyszłość, krze­
pili nas, nie dawali upadać na duchu, budzili wia­
rę w lepsze jutro, nawołując do czynu. Jeżeli cho- 
dizń o czyny, wodzami byli Kościuszko, książę Jó­
zef, Traugutt, Piłisudiski i inni.

Wszystkich, jak to juiż zaznaczyliśmy, łączyła 
idea naczeilna naródoiwa w dobie porozbiorowej: 
odrodzenie wolinej i niezależnej Ojczyzny. Ale nie- 
tylfco to. Z dzeisiąitka lat na dziesiątek trwała nie­
wola Polski; z dziesiątka lat na dziesiątek trwała 
takżwe myśl uwolnienia się od kajdan. Raz po raz 
wybuchało powstania Sytuacje powtarzały się 
w dziejach naszych z tą tylko różnicą, że były co­
raz gorsze po każdym ruchu narodowym, dążą­
cym do wyziwolin, JaMchże zalet trzeba było, aby
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w tych czasach zgodme z duszą i sercem narodu 
działać, ile hartu i siły wioli!

Mieli go wszyscy nasi wodzowie, wprowadza­
jący w czyn uisiłowania narodowe. Ale przede- 
wszystkiem byli to ludz’e nieskazitelni, czyści, lu­
dzie honoru i uczcwoścd, łącząc te cechy z siłą wo­
li, z praca ludzi żelaznych.

I  ks. Józef Poniatowski i Józef Piłsudski tern 
wszystkiem odznazają się- Ohu cechuje bezintere­
sowność wobec Polski, sumienność w wypełnianiu 
obcHwiązków, pracowitość, solidność w czynach. 
Obaj odznaczali aię zawisze oidwagą przekonań. 
Obaj położyli ogromne zasługi około organizacji 
armji, obaj odznaczali się umiłoiwaniem zawodu 
rycerskiego i wielką dbałością o żołnierza, za co 
też składano obu dowody serca i głębokiego uzna­
nia- Zarówno ks. Józef, jak i Piłsudski odznacza­
ją się dużą pobłażliwością wobec swych osobistych 
wrogów. Ks. Józef nigdy nie występo‘wał przeciw 
Dąbrowsikiemiu lub Zajązczkowi. Wobec iluż nie­
przyjaciół nie występował Piłsudski. I  jeden i dru­
gi należą do ludzi bardzo ostroiżnych w posunię­
ciach politycznych. Obaj znosili cierpliwie wszel­
kie zarzuty, stawiane im przez pewne koła społe- 
czine, obaj nie zrażali się nieufnością do nich i szli 
odważnie po raz obranej drodze. Obok śwadomośoi 
w posunięciach politycznych obu cechuje niezlom- 
ność woli, dz elność żołnierska, zdolność wodzów 
naczelnych i męstwo. Jako prowodyrzy narodowi 
obaj odznaczali się umiejętnością doboru ludzi, 
nie wdawaniem się z ludźmi wątpliwymi pod 
względem moralnym. Obu też cechuje niesłycha­
na wytrwałość w raz powziętych zamierzeniach.
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Ks. Józefowi nie dowienzał Napoleon przez ca­
ły okres działalności Poiniatoiwskiegio, aż do drwili, 
kiedy odznaczył go marsizalikostweini Francji, 
a prizecież kis. Józef,, raz przystąpiwiszy do Fran­
cji, wytrwał przy cesarzu francuzów i nie chciał 
wchodzić w paota z państwami rozhiorowemi. 
Chwiejności nie było z jego stromy. To samo wi­
dzimy u Piłsudskiego. Uozyinilł wszystko, co mógŁ 
aby ideę, którą ukochał, która była dla niego prze­
wodnią, wc"elaó w czyny i  w końcu doprowadzić 
ją do pełnego zrealizowania.

Ks. Józef wielkie suimy ze swoich pieniędzy łb- 
żył na wojisko, wspomagał emigrację, sam był 
w poważnych interesach majątkowych, posiadając 
długi, lub obdłużione schedy. Piłsudski nie miał 
nic, a znajdując się na najwyższym szczeblu w spo­
łeczeństwie, nie starał się nigdy o żadne korzyści 
materjalne, przed.winiei, wiele tylko mógł, dawał 
zawsze na uniwersytet wileński na Związek We­
teranów 63 roku i inne imistytucje. Jeśli pedkreśH- 
my w obu odwagę przekonań, to między innemi 
i dlatego, że ks. Józef .nie dał się sprowadzić z raz 
obranej drogi, nie poszedł po Idnji ani Czartory­
skiego, ani Radziwiłła. Za swoje przekonania, od­
ważnie głoszone, siedział Piłsudski w Magdebur­
gu, był na Syberjd. Że obaj położyli, ogromne za­
sługi w t.worzen'iu armji, dowiodów na to nie po­
trzeba. Potęga dzdlsiejszej armji poilskdej jest wia­
doma, jak to, że ks. Józef doprowadził ilość wojisk 
pols.kich do poważnej liczby.

Wystai)3zy dowodów i przykładów, wytsitarczy 
faktów historycznych, aby dojiść do przekonania.
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ze pomaędzy obu martszałkami iminostiwio jest cech 
wispóllnych, że ich idee, myśli, uicziicia i cizyiny nie- 
tyiko dają piękme świadectwia o. nich, ale zarazem 
awiadectwfo tej ciągłości przez sto Idlkadziesi^t 
lat jednego dążenia — wolności Ojczyzny.

W  łatach młodizeńfcizyoh, wiadomo, odznalczai 
się ikis. Józef płoehością, wyrósł później sknitkdem 
wypadków dziejowycli i stanowiska, jiakie moi 
przypadło na dojrzałego męża stanu. Piłsudski nie 
miał czasu na płoche zabawy, zresztą płochość nie 
leżała nigdy w jego charakterze. On młodzieńcze 
siwe lata sipędził na Syberji, gotując się tam do 
walki z wrogiem na śmierć i życie. Zamknięty 
w sobie, milczący, niechętnie wyjawiający swe pla­
ny i zamiary, różni isię pod tym względem od kfe'. 
Józefa. A  choć obaj pochodzą z dobrej rodowej 
szlachty, nie odznaczał się Piłsudski n igdy. roz­
rzutnością, która cechowała kS'. Józefa. Drobnych 
różnic możnaby się dopatrzyć u obu wielu- Nie są 
znaczne i zgoła nie załamują zasadniczej linji 
struktury psychicznej jednego i drugiego.

W  przełomowych chiwilach dziejowych naszych 
obaj marszałkowie położyli rzetelne zasługi, obaj 
działali W' obrębie możliwości dzdejowych, obu też 
należy się równe uznanie na zawsze.

Sitygmat niewoli i dążność do wolności ^wynio- 
sła obydwu na szczyty naszych narodowych inte- 
resóiw, celów i zadań. Doszedłszy do tych wyżyn 
przez swoją działalność, obaj powiedzieli swemu 
narodowi, cziem każdy, nietylko nasz naród stać 
się może i powinien, jeżeli będzie o-żywiony, jak 
oni obaj, miłoścą Ojczyzny i dla niej gotów będzie
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poświęcić W6'zy®tik)0, ¡taiła, jak poświęcił Traiugutt, 
jak oni poświęcali olmj.

Mało jest brać dobrowolnie brzemię najcięższe 
na swoje barkk trzeba omieć unieść. Otóż obaj go 
u]n’eść porafili.

Marsizałeek Francji, ks. Józef Poniatowiski, zgi­
nął też z honiorem, Józef Piłsudiski pierwszy mar­
szałek Poliski, idzie dalej z hionorem.

Tak chcą dzieje, które kiedyś 'wypo*wiedzą o nim 
ostatnie swoje słowo, jak wypowiedziały o umiło­
wanym przez naród bohaterze narodowym azasów 
B[S'. Warszawskiego i wielkiej ery Napoleońskiej.

K O N I E C .



Nakładem T-wa Wydawniczego

StrzelczyR i KąsinowsKi
Warszawa, ul. EleKtoralna 41. Telefon 269-06.

UKAZAŁY SIĘ:

TESLñR TñDECJSZ. „Czerwona Gwiazda'*, (prawda o So­
wietach i komuniźmie). Cena 4’50 zł.

TESLñR TñDEUSZ. „Narody w sieci Sowietów“, (szkice 
o kwestji narodowościowej na Białorusi i Ukrainie so­
wieckiej z uwzględnieniem warunków bytu Polaków za- 
kordonowych, obywateli sowieckich). Cena 1 zł

TESLñR TñDEUSZ. „Żydzi na wulUanie sowiecKim“, ñnty- 
semityzm w Europie. Rozważania na tle stosunków ży- 
dowsko-sowieckich — oparte na bardzo rozległej bibljo- 
grafji i dokumentach; w tekście ilustracje pogromo­
we. Cena 4'50 zł.

MñClEJOWSKl J. „Dwaj HarszałKowie, Hs. Józef Fonia- 
towsKi i Józef PiłsudsKi. Cena 4 zł. Wydanie luksuso­
we na kredowym papierze, 10 zł.

NlEZñBlTOWSKl WñCLñW (Jan Lar), „Huragan od Wscho­
du". Powieść na tle konfliktu białej i żółtej rasy (str. 
355). Cena 6 50 zł.

W  DRUKU:
NlEZñBlTOWSKl W. „Ostatni na ziemi". Powieść z niedale­

kiej przyszłości.
TESLñR TñDEUSZ. „Kiedy będzie wojna z sowietami?“.

Rozważania polityczne oficjalnych przedstawicieli Zw. 
S. R. R. na temat „nieuniknionej wojny w r. 1928“.

TESLñR TñDEUSZ. „PolsKa w KaryKaturze sowiecKiej". 
ñlbum politycznych, oryginalnych karykatur antypol­
skich, na temat licznych międzynarodowych zagadnień 
państwowych, jak — polsko-sowieckich, polsko-nie­
mieckich i t p. z objaśnieniami tekstowemi.

TESLñR TñDEUSZ. „EKonomiKa sowiecKa'*. Obraz kierunku 
polityki ekonomicznej Sowietów według systemu ko­
munistycznego. Studjum to obejmuje krytykę gospo­
darki komunizmu wojennego Zw. S. R. R. Ilustruje 
stan przemysłu, rolnictwa, handlu wewnętrznego i za­
granicznego, finansów, obrotu pieniężnego oraz formy 
kredytowe Sowietów. Specjalny rozdział traktuje o pro­
gramach gospodarstwa sowieckiego na drogach roz­
woju socjalizmu w porównaniu z programem ekono­
miki kapitalizmu światowego. W tekście liczne dia­
gramy i zestawienia statystyczne.




